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Edward Babiuch w Poznańskiem

Luboń odznaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski

Podczas piątkowej, uroczys­
tej sesji Miejskiej Rady Naro­
dowej Lubonia, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa, poseł Zite 
mi Wielkopolskiej — Edward 
Babiuch, udekorował sztandar 
tego miasta Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia 
Polski. To zaszczytne odznaczę 
nie nadane zostało Luboniowi 
w ubiegłym roku, w przed­
dzień Święta Odrodzenia — na 
wniosek Biura Politycznego Kc 
PZPR — przez Rade Państwa, 
za patriotyczne, robotnicze tra 
dycje miasta i jego mieszkań­
ców oraz za codzienny wkład 
w rozwój regionu i kraju.

W czasie sesji, w której 
uczestniczyli radni MRN, za­
służeni działacze ruchu robot - 
niczego, przedstawiciele 20-ty 
sięcznej społeczności Lubonia 
oraz gospodarze województwa 
z I sekretarzem Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu — Jerzym Zasadą i woje­
wodą Poznańskim — Stanisła­
wem Cozasiem, przypomniano 
robotnicze tradycje podpoznań 
skiego miasta, które w okre­
sie międzywojennym zyskało 
sobie miano „czerwonego Lu­
bonia”. Mówiono o tym, że ro­
botnicza walka luborńan, któ­
rą kierowała KPP była walką 
o chleb, pracę i ludzką god­
ność. Podkreślono też wojen­
ne losy miasta, które wyróżni­
ło się pomocą niesioną więź­
niom hitlerowskiego kanno- 
śiedczego obozu w Zabikowie.

Edward Babiuch gratulując 
mieszkańcom Lubonia wyso­
kiego odznaczenia, podkreśla­
jąc godne uwagi fakty z prze­
szłości miasta, zwrócił saę rów 
nież do tych, którzy kontynu­
ując dzieło ojców tworzą te­
raz Polskę naszych marzeń i 
ambicji. Na ręce działacza la­
końskiego ruchu robotniczego 
— Andrzeja Stęrnala złożył 
najlepsze życzenia dla miesz­
kańców odznaczonego miasta.

Sekretarza KC poinformowa 
no również, że wartość tego­
rocznego czynu obywatelskie­

go z okazji 35-lecia PRL wy­
niesie 44 miliony złotych, z cze 
go 32 miliony stanowić będzie 
rezultat czynu produkcyjnego 
załóg łubońskich zakładów 
przemysłowych.

Sesję MRN zakończył wy­
stęp robotniczego chóru 
„Bard”, zespotei o 40-łetrśch 
tradycjach.

Przebywając w Luboniu 
Edwa>rd Babiuch w towarzys­
twie gospodarzy Poznańskiego 
odwiedził tamtejsze Wielfcoipoi 
skie Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Ziemniaczanego, gdzie zło 
żył wiązankę kwiatów pod obe 
liskiem upamiętniającym 
śmierć ofiar tragicznego wybu 
chu dekstryniarni w 1972 ro­
ku. Dyrektor — Edward Ko- 

dyński poinformował gościa o 
najważniejszych sprawach za­
kładu, jedynego producenta 
dekstryny w Połsce. Sekretarz 
KC zwiedził nową dekstryniar 
rnę, zakładową stołówkę i oś­
rodek zdrowia, interesując się 
nie tylko problemami produk­
cyjnymi zakładu lecz również 
oprawami socjalno-bytowymi 
jego załogi.

Z Lubonia Edward Babiuch 
udał się wraz z towarzyszący­
mi mu osobami do Naramo­
wic, gdzie zwiedził obiekty 
tamtejszego Kombinatu Ogród 
niczego PGR, oprowadzany 
przez dyrektora kombinatu — 
Mariana Mikołajczyka. Następ 
nie, również w Naramowicach, 
spotkał się z członkami Sekre 
tariatu Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Poznaniu.
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26 kwietnia . 
posiedzenie 
Sejmu PRL

Prezydium Sejmu postano­
wiło zwołać 23 posiedzenie 
Sejmu Polskiej Rzeczypospoli 
te." Ludowej w dniu 26 kwiet­
nia 1979 r.

Posiedzenie rozpocznie sśę o 
godz. 10.

Porządek dzienny posiedze­
nia przewiduje:
• sprawozdanie Komisji 

Mandatowo-Regulamanowej w 
sprawie obsadzenia mandatu 
poselskiego w Okręgu Wybor­
czym nr 54 w Radomia;

• informacje rządu o pro­
gramie realizacji uchwały XIV 
Plenum KC PZPR w sprawie 
dalszego zwiększenia udziału 
uspołecznionego przemysłu 
drobnego w rozwoju społecz­
no-gospodarczym kraju;

• wniesiony przez Komisję 
Kultury i Sztuki poselski pro­
jekt ustawy o terenowych fum 
duszach odnowy zabytków;
• sprawozdanie Komisji 

Zdrowia i Kultury Fizycznej 
o rządowym projekcie ustawy 
o ustanowieniu tytułów hofno- 
rewych „Zasłużony Lekarz Poi 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej” i „Zasłużony dla Zdro­
wia Narodu”:

• interpelacje i zapytania 
poselskie;

• zmiany w składzie osobo- 
rzym komisji sejmowych.

V
Zebranie Klubu Poselskiego 

PZPR odbędzie się w dniu 25 
kwietnia br. (środa) o godz. 15 
w gmachu KC PZPR.

Klub Poselski ZSL zbiorze 
się 26 kwietnia br. (czwartek) 
o godz. 9.15 w gmachu Sejmu, 
sala 118.

Zebranie Klubu Poselskiego 
SD odbędzie się 25 kwietnia 
br. (środa) o godz. 17 w gma­
chu Sejmu, sala 101. (PAP)

Wyniki referendum 
w Egipcie

Według opublikowanych w 
piątek w Kairze ostatecznych 
wyników referendium, przepro­
wadzonego 19 bm. w Egipcie, 
99,95 proc, głosujących za­
aprobowało separatystyczny uk 
ład pokojowy z Izraelem. Licz­
by osób uczestniczących w re­
ferendum jeszcze me ogłoszo­
no. (PAP)

34 rocznica podpisania 
polsko-radzieckiego układu 
o przyjaźni i współpracy

W sali Teatru Polskiego w 
Warszawie odbył się w pią- 

,teK uroczysty koncert z okazji 
34 rocznicy podpisania przez 
Polskę i Związek Radziecki 
Układu o Przyjaźni, Współpra 
cy i Pomocy Wzajemnej. Od­
świętnie udekorowana flagami 
narodowymi obu krajów salę 
teatru wypełnili przedstawicie 
le instytucji, załóg stołecznych 
zakładów pracy, weterani ru­
chu robotniczego, młodzież 
warszawskich szkół i uczelni, 
reprezentanci organizacji spo­
łecznych, wśród nich działacze 
TPPR.

Przybyli członkowie najwyż 
szych władz partyjnych i pań 
stwowych.

Obecne były delegacje zagra 
niczne. które przybyły do War

Z udziałem 800 delegatów obraduje 
X Krajowy Zjazd TPPR

Dzisiaj w sobotę zbiera się 
w Sali Kongresowej PKiN w 
Warszawie, z udziałem 800 delc 
gatów z całego kraju, X Kra­
jowy Zjazd Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej. W 
pi atak — w przeddzień Zjaz­
du, w Sald Kolumnowej Rady 
Państwa odbyła się uroczy­
stość wręczenia odznaczeń pań 
stwowych 140-osobowej grupie 
zasłużonych działaczy TPPR, 
przyznanych jm uchwałą Rady 
Państwa, za wybitne zasługi w 
pracy zawodowej i działalności 
społecznej.

Ordery Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymali: kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wy­
chowawczej NK ZSL — Mie­

czysław Grabek, wiceprezes ZG 
Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych — Albin Lasoń. dy­
rektor naczelny Ośrodka Po­
stępu Technicznego w War­
szawie — Jerzy Metera i dłu­
goletnia działaczka społeczno- 
polityczna — Maria Parasiak- 
Oksiuta.

Ponadto wręczono 5 Krzyży 
Komandorskich Orderu Odro­
dzenia Polski, 11 Krzyży Ofi­
cerskich Orderu Odrodzenia 
Polski, 29 Krzyży Kawalerskich 
Orderu Odrodzenia Polski, a 
91 działaczom TPPR przyznano 

szawy na X Krajowy Zjazd To 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Wśród gości obecna była 
również delegacja Północnej 
Grupy Wojsk Radzieckich w 
Polsce.

Przybyli ambasadorowie kra 
jów socjalistycznych.

Przemówienia wygłosi® czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR Mieczysław Jagielski i 
ambasador ZSRR w Polsce — 
Borys Aristow. (PAP)

Omówienie przmówień M. Ja 
| giełskiego i B. Arisłowa za­

mieszczamy na stronie 2.
» __ 1

Złote, Srebrne i Brązowę Krzy 
że Zasługi.

Aktu dekoracji dokonali: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący ZG 
TPPR Jan Szydlak, zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Jerzy Łu­
kaszewicz, wiceprzewodniczący 
ZG TPPR, wiceprezes NK ZSL, 
członek Rady Państwa Józef 
Ozga-Michalski i wiceprzewod­
niczący CK SD, wicemarszałek 
Sejmu Piotr Stefański.

Przemawiając podczas uro­
czystości Jan Szydlak i Jerzy 
Łukaszewicz złożyli gratulacje 
wyróżnionym w imieniu Biura 
Politycznego KC PZPR i Ed­
warda Gierka.

W uroczystości uczestniczyły 
delegi cje zagraniczne, które 
przybyły do Warszawy na 
X Krajowy Zjazd Towarzy­
stwa, wśród nich delegacje 
Centralnego Zarządu Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej z przewodniczącym Rady 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, członkiem KC KPZR, 
przewodniczącym CZ Towarzy­
stwa — Aleksie jem Szytiko- 
wem.

Obecny był ambasador ZSRR 
— Borys Aristow. (PAP)

Na 35-lecie PRL

Miliony w czynach 
od każdej gminy Poznańskiego

Z każdym dniem więcej mie 
szkańców województwa poz­
nańskiego przystępuje do czy­
nu obywatelskiego z okazji 35- 
lecia Polski Ludowej. W każ­
dej wsi i w każdym mieście 
podejmuje się rozmaite prace 
społeczne, głównie porządko­
we oraz przy upiększaniu miej 
scowości'. Pogoda utrudnia 
wprawdzie podjęcie wszystkich 
zaplanowanych robót, ale ini­
cjatyw nie brakuje.

Dowiodło tego piątkowe 
spotkanie w poznańskim Urzę 

bzie Wojewódzkim. Delegacje 
wszystkich miast i gmin Poz­
nańskiego złożyły meldunki o 
ostatecznie zatwierdzonych czy 
nach dla uczczenia jubileuszu 
Ojczyzny. Meldunki te przyj­
mowali przedstawiciele władz 
wojewódzkich z kierownic­
twem Wydziału Pracy Ideo­
wo-Wychowawczej KW PZPR 
— Marianem Jakubowiczem i 
przewodniczącym WK FJN — 
Franciszkiem Szczerbałem.

Wszystkie miasta i gminy 
Poznańskiego zadekiarowały 
realiżację wielu przedsięwzięć 
ważnych dla swojego środowi 
ska. Budowa urządzeń gospo­
darki komunalnej, moderniza­
cja dróg, porządkowanie par­
kanów, sadzenie kwiatów — to 
tylko niektóre dziedziny, w 
których wykonywane będą czy 
ny. Oy łn* i-h wartość wynieść 
ma 546 rmłtonó* złotych.

fbopł

Artyści plastycy 
u H. Jabłońskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął 20 bm. w Belwederze dele 
gację Zarządu Okręgu War­
szawskiego Związku Polskich 
Artystów Plastyków z preze­
sem Okręgu, Janem Kar­
czewskim. Okręg Warszawski 
ZPAP jest największym w kra 
ju ośrodkiem twórczym — 
zrzesza 3 500 profesjonalnych 
artystów wszystkich dyscyp­
lin sztuk pięknych.

Przedmiotem spotkania by­
ło omówienie inicjatyw i dzia 
łań warszawskiego środowi­
ska artystów plastyków w Mię 
dzynarodowym Roku Dzrilecka. 
Temat ten twórcy podjęli już 
przed rokiem, a całokształt do 
robku artystycznego zostanie 
zaprezentowany na tradycyj­
nej imprezie wystawienniczej 
zorganizowanej we wrześniu 
— miesiącu Warszawy pod ha 
słem „Artyści Warszawy w 
Międzynarodowym Roku Dziec 
ka”. Złożą się na, nią zwi^za-
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□znanie dla konińskich 
transportowców i drogowców

są wyższe. W przewożeniu to­
warów zastosowano zmiany or-

W Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Koninie odbyło się 
spotkanie kierownictwa poli­
tyczno - administracyjnego 
województwa z udziałem I se­
kretarza Tadeusza Grabskiego 
z grupą przedstawicieli tran­
sportowców i drogowców.

Zadania minionego roku dro 
gowcy Konińskiego wykonali 
z nadwyżką. Powstało 36 kiio- 
metrów dróg twardych, zakon­
serwowano 555 kilometrów i 
wyprofilowano 271 kilometrów 
szlaków regionu. Zmieniono 
7 460 znaków, posadzono 16 250 
drzew, wytworzono 255 000 ton 
mas bitumicznych. Zadania te­
go roku mają wartość 580 mi­
lionów złotych. Mimo trudno­
ści I kwartału drogowcy za- 
pewnfK, że wykonają je w peł 
ni.

Równie dobre wyniki zano­
towali w roku 1978 pracowni­
cy PKS. Przewaeźłi ogółem 62,5 
miliona osób i 3,5 miliona ton 

■JadMnkóiH, Tegoroczne zadania 

gamzacyjne, które zapewnić 
mają nadrobienie opóźnień 
spowodowanych tegoroczną zi­
mą.

W swym wystąpieniu Ta­
deusz Grabski dziękując tran­
sportowcom i drogowcom za 
dotychczasową działalność pod 
kreślił ich niezawodne działa­
nie w trudnej tegorocznej zi­
mie, usuwaniu szkód powo­
dziowych.

Wyróżniający się pracowni­
cy otrzymali odznaczenia pań­
stwowe i regionalne. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał Stanisław 
Cieślak — starszy rewident, 
sekretarz KZ PZPR Oddziału 
Osobowo - Towarowego PKS 
w Koninie. Wręczono także 
Srebrny Krzyż Zasługi i 22 od­
znaki honorowe „Za zasługi 
dla województwa konińside-

P. Jaroszewicz przyjął 
delegację pracowników 

przemysłu lekkiego
Z okazji Dnia Pracownika 

Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego czło 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Miraastrów 
— Piotr Jaroszewicz przyjął 
delegację ponad 600^tysięcznej 
rzeszy pracowników przemy­
słu lekkiego.

Uczestnicy spotkania padzie 
Liii się uwagami na temat ak­
tualnej sytuacji w przemyśle 
lekkim, szczególnie akcentując 
konieczność odrobienia zaleto 
ści produkcyjnych

Premier Piotr Jaroszewicz 
omawiając zadania przemysłu 
lekkiego, podkreślił, że ofiar­
na i aktywna postawa jego 
pracowników, której szczegól­
ne dowody dali oni w pierw­
szych miesiącach tego roku, 
jest ważnym czynnikiem sprzy 
jającym wykónaniu tegorocz­
nego planu w trudniejszych

-dofcychczaB
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sze współczesne doko 
nania wpisane są karty pet 
ne głębokich treści, kryją- 
ce w sobie często także bo­
haterskie czyny ludzi, któ 
rzy walczyli o swoje idea­
ły, o lepszą przyszłość; lu­
dzi, którzy mieli odwagę 
głosić, a także demonstro­
wać swoje poglądy z prze­
konania. Jedną z takich 
kart tworzy historia Lubo­
nia — miasta, znanego w 
przeszłości ze swych po­
stępowych tradycji. Robot 
nicy Lubonia w latach Pol 
ski sanacyjnej nieraz jaw­
nie i publicznie wyrażali 
swe niezadowolenie z sy­
tuacji klasy robotniczej. W 
czasie okupacji hitlerow­
skiej Luboń był silnym 
ośrodkiem polskiego ruchu 
komunistycznego, a wie­
lu jego aktywistów zapła­
ciło za swoją niezłomność 
cenę najwyższą. Natych­
miast po wyzwoleniu miesz 
kańcy Lubonia stanęli w 
szeregach tych, którzy 
chcieli jak najszybciej od­
budować zniszczony kraj i 
jego rozwój pchnąć na no­
we tory.

Tamte piękne tradycje 
i dzisiejszy trud mieszkań 
ców miasta doczekały się 
honorowego wyróżnienia, 
będącego dowodem uzna­
nia, ale równocześnie bódź 
cem do dalszej wytrwałej 
pracy dla dobra kraju.

Jest coś symbolicznego 
w fakcie, że wręczenie Lu­
boniowi wysokiego odzna 
czenia przypadła w okresie 
przygotowań do obchodów 
święta ludzi pracy — 1 Ma 
ja. Właśnie tego święta, 
które przed wojną robotni 
cy z Lubonia obchodzili z 
takim uporem, mimo żaka 
zów i prześladowań władz 
i policji. Dążenia i pragnie 
nia ówczesnych działaczy 
ruchu robotniczego i robot 
ników stały się dzisiaj 
czymś tak normalnym i na 
TWt.alnym, że młodszemu 
pokoleniu aż trudno zrozu 
mieć tamte czasy, w któ­
rych brakowało dla ludzi 
i pracy, i chleba. Hasła 
tamtych pierwszych ma­
jów, choć tak odległe, dzi­
siaj są pouczającą historią. 
Są lekcją, z której warto 
wyciągnąć wnioski i lek­
cją, pozwalającą lepiej zro 
zumieć ogrom drogi prze­
bytej przez nasz kraj i nasz 
naród. i

MF

Polska - Finlandia 3:4
Polscy hokeiści w swym ko­

lejnym występie na mistrzo­
stwach świata i Europy, które 
odbywają się w Moskwie, prze 
grali mecz z Finlandią 3:4 (3:2, 
0:2, 0:0). (PAP)

Pilskie

Zakrzewo uczciło pamięć 
wielkiego księdza - patrioty

We wsi Zakrzewo koło Zło­
towa (Pilskie) obchodzono w 
miniony piątek 40 rocznicę 
śmierci ks. dr. Bolesława Do­
mańskiego — prezesa Związku 
Polaków w Niemczech, pro­
boszcza parafii Zakrzewskiej, 
żarliwego -bojownika o utrzy­
manie polskości na ziemiach 
niesprawiedliwie przyznanych 
Niemcem Traktatem Wersal­
skim w 1919 roku. W oko­
licznościowym spotkaniu udział 
wzięli: członek Rady Państwa. 
— Edmund Osmańczyk, przed­
stawiciele gospodarzy woje­
wództwa i gminy Zakrzewo 
oraz byli działacze Związku 
Polaków w Niemczech.

Wspólnie przebyta droga do wolności 
zrodziła przyjaźń narodów Polski i ZSRR

Omówienie przemówienia B. AristowaOmówienie przemówienia M. Jagielskiego I 1 
-------------------------------- ----------------------- ! ।

Zabierając głos podczas uro 
czystego koncertu z okazji 34 
rocznicy Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem 
nej między Polską i ZSRR, 
Mieczysław Jagielski podkre­
ślił, że stosunki polsko—ra­
dzieckie charakteryzuje jed­
ność bratnich partii marksi­
stowsko-leninowskich, nie­
złomna przyjaźń narodów, 
wszechstronne współdziałanie 
i coraz szersza, wzajemnie ko 
rzystna współpraca. Historycz 
ny zwrot we wzajemnych sto­
sunkach sięga korzeniami zwy 
cięstwa Rewolucji Październi­
kowej — przełomu dziejowego, 
z którego wywodzą się wiel­
kie przeobrażenia i głębokie 
procesy społeczno-polityczne i 
ekonomiczne naszej epoki. Mi 
ja 109 rocznica urodzin Wło- 
dzimierza Lenina. Wiecznie ży 
we idee leninowskie oświetla­
ją drogę do wolności i spra­
wiedliwości społecznej, pokoju 
i współpracy narodów, do co­
raz wyższych faz socjalizmu.

W najściślejszym związku z 
dziełem Lenina i zwycięstwem 
Wielkiego Października, z dzia 
łalnością KPZR i państwa ra­
dzieckiego, pozostają najważ­
niejsze wydarzenia i przemia­
ny w życiu współczesnej Pol­
ski, jej wyzwolenie, rozwój i 
bezpieczeństwo. Polska klasa 
robotnicza i jej partia uczyni­
ły sojusz i braterstwo broni ze 
Związkiem Radzieckim, nieod 
zowną częścią swojego progra 
mu walki o wyzwolenie naro­
dowe i społeczne.

Wspólna z radzieckimi brać 
mi walka przeciwko najeźdźcy 
hitlerowskiemu przyniosła 
nam wolność. Pomoc ZSRR u- 
możliwiła Polsce szybką odbu­
dowę, a następnie uprzemysło 
wienie kraju w skali, która 
dziś zapewnia jej miejsce w 
pierwszej dziesiątce uprzemy­
słowionych państw świata. Do 
robek wytrwałego trudu naro 
du polskiego, pomnożony o po 
moc i owocną współpracę z 
Krajem Rad, zdecydował o no 
wym obliczu Polski. Nowy ja 
kości owo wyższy etap tej 
współpracy stanowią Huta „Ka 
towice”, jak również import z 
ZSRR „fabryk domów”, sprzę 
tu dla rolnictwa i przemysłu 
spożywczego, maszyn i urzą­
dzeń dla energetyki. Kraj nasz 
pokrywa zakupami z ZSRR 
większość swego zapotrzebo­
wania na ropę naftową, gaiz 
ziemny, rudy, apatyty, baweł­
nę, azbest i irme surowce. 
ZSRR jest pierwszym partne­
rem handlowym Polski, a Pol 
s;ka drugim partnerem handlo 
wym Kraju Rad. Pogłębiające 
się powiązania techniczno-prze 
myślowe pozwoliły nam wejść 
w etap specjalizacji i koopera 
cji. Nowy impuls dla rozwoju

Na mogile zmarłego złożono 
wieńce od Rady Państwa i og­
niw Frontu Jedności Narodu. 
Następnie w Domu Polskim — 
wybudowanym przed laty z ini 
cjatywy ks. Domańskiego, od­
było się spotkanie Edmunda 
Ostmańczyka z mieszkańcami 
Zakrzewa.

Postać ks. dr. Bolesława Domań­
skiego w świadomości byłych człon 
ków Związku Polaków w Niem­
czech nierozerwalnie wiąże sie z 
losami wsi. która zarówno w cza­
sach Republiki Weimarskiej, jak 
i w okresie międzywojennym by­
ła symbolem niezłomnej walki Po­
laków z terenów całego pograni­
cza i Kaszub przeciwko germani­
zacji. W latach pomiędzy pierw­
szą i druga wojną światowa lud­
ność całego powiatu złotowskiego, 
do którego należało Zakrzewo, od­

w tym zakresie stanowią de- । 
cyzje podjęte w czasie roz- ' 
mów Edwarda Gierka i Leo- । 
nida Breżniewa w marcu br.

PRL w niezłomnej przyjaźni । 
i ścisłej współpracy z bratnimi 
państwami współtworzy doro- | 
bek socjalistycznej wspólnoty, 
umacnia nowy, sprawiedliwy i | 
postępowy porządek społecz­
ny w naszej, jakże ciężko do- | 
świadczonej przez historię, | 
części Europy. Polska i ZSRR 
przywiązują wielką wagę do | 
pogłębiania i rozwoju socjali­
stycznej integracji gospodar- I 
czej państw RWPG.

Sojusznicza jedność i współ I 
praca, oparte na więzi ideo­
wej, wspólnocie przebytych I 
dróg i spójności dążeń i inte- 
resów, zwielokrotniają siły । 
bratnich krajów socjalistycz- . 
nydh i zwiększają skalę ich ' 
wewnętrznych możliwości, u- । 
macniają ich prestiż i podno- ' 
szą skuteczność działań na are 1 
nie międzynarodowej. ।

Gorąco popieramy program 
pokoju XXV Zjazdu KPZR i . 
doniosłe propozycje zawarte w 
ostatnich wystąpieniach czoło । 
wego autora tego programu 
Leonida Breżniewa. Opowiada । 
my się za dalszym rozwojem 
odprężenia, za zahamowaniem | 
wyścigu zbrojeń i rozbroje­
niem. Wespół z ZSRR prowa- | 
dzimy politykę solidarności i 
poparcia dla sił walczących o | 
niezależność narodową i po- | 
stęp społeczny. Zdecydowa- । 
nie potępiamy antypokojową, 
reakcyjną, nacechowaną wiel- I 
komocarstwowym hegemoni®- | 
mem politykę przywódców 
chińskich. Niedawna zdrad aitec.l 
ka napaść na bohaterski socja | 
listyczny Wietnam stanowi do. 
wód całkowitego ich odejścia1 
od dorobku rewolucji chiń-1 
skiej, od ideałów socjalizmu. | 
ZSRR, Polska i inne bratnie 
kraje, a także cała postępowa | 
opinia publiczna na świecie w 
pełni solidaryzują się ze spra | 
wiiedliwą walką narodu wiet­
namskiego. Szczycimy się I 
wkładem, który wespół z so- 
cjal'istyoznymi przyjaciółmi I 
kraj nasz wnosi w międzyna- 
rodową walkę o pokój, be zipie • 
czeństwo i współpracę naro- . 
dów, o wolność i postęp spo- ' 
leczmy na świecie. ।

Umacnianie braterskich wię 
zi z wielkim krajem naszych ' 
wypróbowanych przyjaciół ■ 
jest niezłomną wytyczną mark 
sistowsko-leninowskiej linii i 
VI i VII Zjazdu, urzeczywi­
stnianej przez PZPR, stronnic | 
twa sojusznicze i wszystkie si 
ły FJN. Jest naszą wolą dal- | 
sze zacieśnianie stosunków łą­
czących Polskę i Związek Ra- | 
dzieefci we wspólnych dąże­
niach ku wspólnym celom wol | 
ności i postępu społecznego, 
socjalizmu i pokoju. (PAP) I

cięta od niepodległego państwa 
polskiego, nie tylko nie opuściła 
tych terenów lecz mimo ogrom­
nego nacisku nie wyrzekła się 
swej polskości. Życie polskie i 
polski ruch narodowościowy — 
inicjowane i organizowane przez 
ks. ar. b. Domańskiego i jego naj­
bliższych współpracowników — roz 
wijały sie prężnie w większości 
wsi złotowskich.

W pracy i walce o sprawę polską 
wyrosło wielu ofiarnych działa­
czy i nieustraszonych bojowników. 
Dwudziestu spośród nich żyje i 
pracuje do dnia dzisiejszego, jak 
np. całe rodziny Jasków, pezałów, 
Grajów. Mańkowskich i innych. 
Ogromna liczbą ich współtowarzy­
szy w okresie szalejącego terroru 
hitlerowskiego zapłacić musiała 
życiem za swoją patriotyczną dzia­
łalność.

Na dzisiejszej mapie gospo­
darczej regionu nadnoteckiego 
Zakrzewo i gmina, której jest 
siedzibą, należą do przodują­
cych. Żarliwość i patriotyzm 
tak mocno zakorzenione w ser­
cach zakrzewian odgrywają 
doniosłą rolę we wszystkich 
poczynaniach podejmowanych 
z myślą o dniu dzisiejszym i 
przyszłości ojczyzny, (jp)

Zabierając głos w czasie u- 
roczystego koncertu z okazji 
34 rocznicy podpisania pol­
sko—radzieckiego Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i Porno 
cy Wzajemnej ambasador 
ZSRR w Polsce Borys Aristow 
podkreślił, że przyjaźń na­
szych narodów zrodzona w cza 
sach Włodzimierza Lenina, 
działalności polskich rewolu­
cjonistów i Wielkiego Paźdzaer 
nitka rozkwitła w okresie, kie­
dy pod kierownictwem KPZR 
i PZPR narody radziecki i poi 
ski zaczęły budować swe sto­
sunki w oparciu o zasady soc­
jalistycznego internacjonaliz­
mu.

Nasza przyjaźń, stwierdził 
ambasador, to nie tylko życz­
liwe braterskie uczucia, jakie 
żywią do siebie oba narody, 
ale również owocna współpra­
ca będąca rękojmią pomyślne­
go postępu. Doświadczenia mi 
nionych lat w sposób przekony 
wujący wykazały, że stosunki 
polsko—radzieckie stały się po 
tężnym czynnikiem dynamicz­
nego rozwoju społeczno-go­
spodarczego naszych krajów. 
Mówiąc o radziecko—polskiej 
współpracy gospodarczej B. A- 
rdstow powiedział, że nie ma 
dzisiaj w naszych krajach ga­
łęzi gospodarki narodowej, w 
których nie byłoby ścisłych 
więzi w specjalizacji i koope­
racji produkcji.

Mówca podkreślił następnie 
znaczenie problemów rozpa­
trywanych na spotkaniach 
przywódców naszych partii i 
narodów L. Breżniewa i E. 
Gierka. Ich stała troska o pod 
niesienie efektywności nasze­
go bratniego sojuszu, serdecz­
ne i ciepłe stosunki pomagają 
znajdować najskuteczniejsze 
drogi rozwiązania zadań spo­
łeczno-gospodarczych i wyprą 
cowywać wspólną Unię na are 
nie międzynarodowej.

Ambasador scharakteryzo­
wał następnie osiągnięcia 
ZSRR w wielu dziedzinach 
stwierdzając, że obywatele ra 
dzieccy konsekwentnie reali­
zują program społeczno-gospo 
darczy nakreślony na XXV 
Zjeździe KPZR. Przeprowadzo 
ne w marcu br. wybory do Ra 
dy Najwyższej ZSRR, rezulta­
ty I sesji Rady Najwyższej 10 
kadencji z nową mocą potwiter 
dziły ścisłe zespolenie narodu 
radzieckiego wokół KPZR, je­
go wiarę we własne siły oraz 
głębokie przekonanie w słusz­
ność polityki partii.

W swym wystąpieniu amiba 
sador zwrócił uwagę na waż­
ną rolę towarzystw przyjaźni 
naszych krajów, jaką spełnia­
ją one w realizacji programów 
KPZR i PZPR w realizacji in 
temacjonaliisitycznego wycho­
wania mas pracujących. Te ma

Artyści plastycy o H. Jabłońskiego
Dokończenie ze str. I

ne a tematyką dziecięcą wy­
stawy malarstwa, rzeźby, gra­
fiki artystycznej, plakatu, sce 
nografii i sztuk projektowych. 
Będą one eksponowane w Za 
chęcie i innych galeriach sto­
łecznych. Wspólnie z naczel­
nym plastykiem Warszawy o- 
raz spółdzielczością mieszka­
niową zainaugurowano z my­
ślą o dziecku i jego otoczeniu 
wielorakie prace projektowe 
związane z urbanilstyką 
i architekturą miasta. Trwa­
łym ich efektem będą 
nowe charakteryzujące się 
wysokimi walorami pia­
st yczny mi urządzenia do gier 
i zabaw dla dzieci, a naj­
wybitniejsze prace rzeźbiar­
skie zostaną zrealizowane w 
warszawskich osiedlach miesz 

sowę organizacje społeczne pro 
wadzą szeroką działalność pro 
pagującą sukcesy budownic­
twa komunistycznego i socjali 
stycznego. Z okazji rozpoczy­
nającego się X Krajowego 
Zjazdu TPPR ambasador prze 
kazał gorące podziękowania i 
pozdrowienia wszystkim 
aktywnym propagatorom przy 
jaźni polsko—radzieckiej.

Przechodząc do spraw mię­
dzynarodowych B. Aristow 
zwrócił uwagę, że pokojowe 
działania na płaszczyźnie poli­
tyki zagranicznej i budownic­
two nowego społeczeństwa pro 
wadzone są przez kraje socja­
listyczne w skomplikowanej 
sytuacji międzynarodowej. 
Cechuje ją istnienie wielu 
ognisk zapalnych w roz­
maitych regionach kuli ziem­
skiej.

Siły reakcji starają się zaha 
mować proces odprężenia i wie 
deńskie rokowania w sprawie 
redukcji sal zbrojnych i zbro­
jeń w Europie środkowej. Bez 
pośrednim wezwaniem rzuco­
nym ludzkości są zamiary a- 
gresywnych kół Zachodu zwią 
zane z bronią neutronową. Co 
raz bardziej oczywiste stają się 
też powiązania kierownictwa 
pekińskiego z najbardziej wo­
jowniczymi kołami imperiali­
stycznymi. Zdradziecka, barba 
rzyńska agresja Chin przeciw 
ko socjalistycznemu Wietnamo 
wi całkowicie obnażyła istotę 
chińskiego hegemonizmu i 
wielkomocarstwowego szowi­
nizmu. Wrogie działania Peki­
nu wymierzone przeciwko soc 
jalizmowi, jego hegemonistycz 
ne zamysły znalazły odzwier­
ciedlenie w podjętej przez 
ChRL decyzji o wygaśnięciu 
mocy radziecko—chińskiego u- 
kładu o przyjaźni, sojuszu a po 
mocy wzajemnej.

Związek Radziecki — powie 
dział następnie ambasador — 
czyni i nadal czynić będzie 
wszystko w celu umocnienia 
jedności i spójności krajów soc 
jalistycznych, umocnienia ru­
chu wszystkich postępowych 
sił o zachowanie pokoju i u- 
gruntowanie zasad pokojowe­
go współistnienia, jako główne 
go czynnika współpracy 
państw o różnych ustrojach 
społecznych. Szczere dążenia 
Kraju Rad do zagwarantowa­
nia bezpieczeństwa w Europie 
i w całym świecie znalazły od 
zrwierciedlenie w wielu inicja­
tywach pokojowych.

Obywatele radzieccy, powie 
dział w zakończeniu ambasa­
dor, z wielkim zadowoleniem 
odnotowują, że KPZR ‘i PZPR, 
narody naszych krajów w ści­
słej jedności konsekwentnie 
występują przeciwko siłom im 
penializmu i reakcji, działają 
wspólnie w walce o pokój, de 
mokrację i socjalizm. (PAP) 

kantowych. Stołeczni plastycy 
wystąpili także z inicjatywą 
zorganizowania pleneru rzeź­
biarskiego z myślą o Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Dziękując plastykom War­
szawy za ich wielostronne po­
żyteczne inicjatywy, przewod­
niczący Rady Państwa podkre 
ślił znaczenie plastyki w ży­
ciu dziecka, kształtowaniu je­
go sposobu widzenia świata i 
poczucia piękna. Doznania este 
tyczne wyniesione z dzieciń­
stwa funkcjonują przez całe 
życie jako istotny element ca­
łej osobowości człowieka. U- 
znanie tego faktu ma szczegół 
ne znaczenie w warunkach spo 
łeczeństwa socjalistycznego i 
jego aspiracji stworzenia lu­
dziom warunków najpełniej­
szego i najwszechstronniejsze­
go rozwoju. (PAP)

W Poznańskimi 
odwołano alarm 

przeciwpowodziowy
Po kilku tygodniach wyjąt­

kowo wysokiego staniu Warty 
w granicach województwa po­
znańskiego i powodzi D& te­
renach przybrzeżnych, rzeka 
znacznie opadła. Jej stan nie­
wiele już odbiega od ,«normal 
nego”. We wszystkich punk­
tach pomiaru w FoznańskSem 
(Nowa Wieś, Oborniki i Pooł- 
nań) Warta spadła poniżej po­
ziomu alarmowego. W całym 
więc województwie w minio­
ny piątek — decyzją wojewo­
dy _ przestał obowiązywać 
alarm przeciwpowodziowy.

(bop)

Próby przegrupowania 
sił prawicy 

portugalskiej
Szef rządu portugalskiego Cię­

łoś Mota Pin to w wywiadzie te­
lewizyjnym ponownie wystąpił 
z ostrą krytyką portugalskich par 
tii politycznych które — jego zda 
niem — utrudniają sprawne funk 
cjonowanie umiarkowanych i 
ustabilizowanych instytucji demo 
kratycznych. Główny atak Mota 
Pinto skierował przeciwko Portu 
galskiej Partii Komnnistycianej; 
głosy jej deputowanych zadecy­
dowały niedawno o odrzuceniu 
rządowego projektu ustawy bud­
żetowej, od której poparcia po­
wstrzymały się również pozostałe 
partie polityczne.

Wywiad telewizyjny premiera 
Pinto zbiegł się w czasie z ogło 
szeniem „manifestu programowe 
go” dwóch prawicowych Dysyden 
tów z Partii Socjalistycznej, by 
łych premierów spraw zagranicz 
nych i rolnictwa — Medeirosa Fe 
reiry i Antonio Barreto. Zapo­
wiedzieli oni utworzenie .demo­
kratycznej federacji reformator­
skiej”, której głównym celem by­
łaby rewizja demokratycznej Kon 
stytucji i zmiana dotychczasowe­
go układu sił w parlamencie, 
gdzie większość mają partie le­
wicowe — socjaliści i komuniści.

PAP

• W Garzynże (Leszczy ńsklefr, 
trzej uczniowie w wieSou W—tl 
lat, bawiący się zapałkami podpa 
liii stertę słomy jęczmiennej. Stra 
ty wynoszą 80 000 zł.

G Z powodu wadliwej instałapp. 
elektrycznej, we wsi Grotniki 
(Leszczyńskie), spaliła się część 
stodoły. Straty szacuje się na 
około 20 000 zł.

G W Kościanie na ni. Waryń­
skiego, motocyklista nagle wje­
chał na chodnik i potrącił dwie 
osoby, matkę i jej I7-letnią cór­
kę. Jedna z nich została poważ 
nie ranna.

G Na ul. Mostowej w Oborni­
kach (Poznańskie), kierujący „Ko 
nurem” potrącony został przez 
ciężarówkę „Kamaz”. Motorowe 
rzysta doznał obrażeń 1 przewie­
ziono go do szpitala.

© Ciężko ranny został w wy­
padku motocyklista którego rade 
rzył nieprawidłowo jadący ciąg­
nik „Ursus”. Wypadek zdarzył 
się w Kaczlinie koło Sierakowa.

G Do szpitala we Wrześni prze 
wieziono 6-letniego chłopca, któ­
rego potrącił na uŁ Sienkiewicza 
„Fiat” 125p.

G W Gnieźnie na ul. Żwirki i 
Wigury, na skutek gwałtownego 
hamowania, motorowerzysta wpadł 
pod ciągnik „Ursus”. Motorowe 
rzystę z poważnymi Obrażeniami 
przewieziono do szpitala, (jz)

POGODA
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
małe i umiarkowane, w nocy 
wzrastające do dużego, miejscaini 
opady deszczu.

Temperatura minimalna od ptas 
4 do plus 6 stopni, maksymalna 
od plus 8 do plus 10 stopni. Wia 
try słabe i umiarkowane,

Wczoraj o godzinie 18 zano­
towano temperatury: w Poznaniu 
olus 9 stopni, w Kaliszu. Lesznie 
i Pile plus 8 stopni, w Koninie 
plus 7 stopni; ciśnienie 760,5 mm.

Dzisiejszy serwis tnfocrrhicyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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Indeks nr 35028



Od pomocy do partnerstwa
W cyklu publikacji „Polska 

1944—1979" przedstawiamy 
problemy i dokonania trzy­
dziestu pięciu lat Polski Lu­
dowej. Dotychczas wydruko­
waliśmy teksty ludzi nauki — 
profesorów Stanisława Kubia 
ka i Czesława Mojicewicza, 
doktorów Lesława Kańskiego, 
Andrzeja Redełbacha, Józefa 
Orczyka, Kazimierza Roba­
kowskiego, Marka Żurowskie 
go oraz dziennikarzy „Głosu 
Wielkopolsk iego”.

Jedną z najważniejszych a 
zarazem znamiennych dat 
kalendarza politycznego 

Polski Ludowej — jest 21 
kwretnila 1945 roku. Podoisany 
w tym dniu polsko-radziecki 
Układ o Przyjaźni. Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy Po­
wojennej (przedłużonv w roku 
1965 na następne 20 lat jako 
Układ o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej) bvł 
wyrazem zasadniczego przeło­
mu ideowego, politycznego, a 
także psychologicznego w sto 
sunkach między obu państwa­
mi i narodami. Był zarazem 
jednym z fundamentalnych 
aktów gwarantujących utrzy­
manie narodowvch i społecz­
nych zdobyczy Polski, jej nie­
podległości’, trwałego bezpie­
czeństwa i wszechstronnego 
rozwoju.

„Braterski sojusz naszych 
narodów nie spadł nam z nie­
ba, nie podarowała nam. go hi 
stornia — zrodził się on we 
wspólnej walce narodów Związ 
ku Radzieckiego i Polsk? o 
wolność i szczęście” — powie­
dział Leonid Breżniew w cza­
sie jednego z częstvch a do­
niosłych spotkań przywódców 
Polski i ZSRR.

W stwierdzeniu tym mieści 
się prawda o dążeniach kilku 
pokoleń rewolucjonistów obu 
narodów, o próbie ognia na po 
lach bitewnych od Lenino do 
Berlina, o wspólnej ofierze 
krwi, której się nie zapomina. 
Ale także o latach uprzedzeń, 
a nawet otwartych konfliktów 
w wiekach mibionych, o błę­
dach popełnjianych przez kolej 
ne rządy Polski burżuazyjnej 
oraz jch polityce „dwóch wro­
gów" — Niemiec i ZSRR — 
prowadzącej do rozpaczliwego 
osamotnienia międzynarodowe 
go naszego kraju wobec zbrój 
nej agresji ni Rzeszy.

Podpisanie Układu Kwietniu 
wego w 1945 roku stało 
się więc historycznym 
zwrotem, możliwym dzię­
ki powstaniu państwa ludowe 
go i tym samym oparciu sto­
sunków polsko-radzieckich na 
traktatowych podstawach mię 
dzypaństwowvch. Nowv ustrój 
i przejęcie władzy przez par­
tie ludu pracującego w Polsce 
stworzyłv jednocześnie warun 
ki do ustanowienia podstaw 
klasowych między obu państwa 
mi.

Powstały możliwości urze­
czywistnienia najżywotniej­
szych problemów naszego na­
rodu: szybszego wyzwolenia 
kraju, uzyskania historycznie 
uzasadnionych i sprawiedli­
wych granic a następnie utrwa 
leniła bezpieczeństwa Polski, 
zapewnienia jej odbudowy i 

pomyślnego rozwoju społecz­
no-gospodarczego.

Również dla Związku Ra­
dzieckiego akt ten miał ogrom 
ną wagę. Powstanie na zachód 
niej granity ZSRR silnej i orzy 
Jaznej Polski leżało w żywot­
nym interesie Kraju Rad i po 
koju w Europie. „Jak długo 
nie było przymierza między na 
szyjni krajami, miały Niemcy 
możność wykorzystania braku 
jednolitego frontu między ni­
mi — powiedział z okazji ood- 
pisaniia traktatu Józef Stalin. 
— (...) Sprawa zmieniła się za 
sadniczo wówczas, gdy pow­
stało przymierze między naszy 
mi krajami. Teraz już nie moż 
na przeciwstawić naszych kra 
jów sobie nawzajem”.

■ mi ' - . im—ef

1944

PDisKA
Było również oczywiste, iż 

znaczenie traktatu wykracza 
daleko poza ramy stosunków 
polsko-radzieckich. Był to bo 
wiem pierwszy tego tvou układ 
międzv krajami socjalistyczny 
mi. Zapoczątkował on proces 
powstawania bratniej wsnólno 
tv państw socjalistycznych. za­
kończony utwo^eniem w 1949 
roku — Radv Wzajemnej Po 
mocv Gospodarczej, a w roku 
1955 — Układu Warszawskie­
go o charakterze politvczno- 
obronnym. Cza® miał pokazać, 
jak zasadniczą role miało ode 
grać powstanie socjalistycznej 
wsoólnotv w kształtowaniu się 
układu sił w powojennej Eu- 
ronie j świecie.

W piterwszych latach współ­
praca i pomoc Związku Ra­
dzieckiego zadecydowały o od­
budowie naszego kraju ze zni­
szczeń woiennych. Z powodów, 
o których nie ma potrzeby 
tutaj się rozwodzić, bvł to 
okres nadzwyczaj ciężki. Dla 
tego nadchodzące dostawv ziar 
na. bawełny, ropy naftowej, 
maszyn, materiałów budowla­
nych, samochodów i traktorów 
— przvjmowane bvłv szczegół 
nie wdzięcznym sercem i ze 
świadomością, iż pochodzą one 
z kraju, który sam cferpi po- 
woienne niedostatki.

Z czasem współpraca gospo­
darcza naszvch krajów zaczęła 
nabierać charakteru pianowe­
go i długofalowego. W ciągu 
trzydziestu czterech lat. które 
upłvnęłv od podpisania Ukła­
du Kwietniowego — orzy po­
moc v radzięckiej zbudowano 
w Polsce, bądź poddano grun­
townej modernizacji ponad 309 
obiektów nrzemvsłowvch. w 
tvm komoleksv produkcyjne o 
tak zasadniczwm dla gospodar 
czego rozwoju Polski znacze­
niu, jak Huta im. Lenina oraz 
Huta ..Katowice". Niemało sta 
neło ibh również w WieTkn- 
nółsce — na przekład P^ań 
ska Fabryka Maszyn Żniw­

nych, Huta Aluminium w Ko 
ninie czy Kombinat Budowla­
ny w Suchym Lesie.

Oprócz maszyn j urządzeń jn 
westycyjnych Związek Radzięc 
ki zaspokaja podstawową 
część zapotrzebowania Polski 
na paliwa i surowce, dostar­
czając nam ropy naftowej, ga 
zu ziemnego, rud żelaza, zbo­
ża, bawełny i wyrobów meta­
lurgicznych. Zapewnięnie na­
szej gospodarce — w trudnej 
sytuacji surowcowej na ryn­
kach światowych — stabil­
nych, długofalowych dostaw 
ma kluczowe znaczenie dla roz 
woju kraju.

Mimo różnicy potencjałów, 
również Polska z każdym ro­
kiem staje się coraz bardzięj 
interesującym partnerem dla 
gospodarki Kraju Rad. Co pią­
ty statek pływający pod ra­
dziecka bandera powstał w poi 
skleją stoczni. maszvnv i urzą­
dzenia ze znakitem „Sdiełano 
w Połsze" stanowią wyposaże­
nie ponad dwustu komplet­
nych obiektów przemysło­
wych, wybudowanych w róż­
nych rejonach ZSRR. Ogrom­
ny i chłonny rynek radziecki 
stwarza wielkie możliwości1 eks 
portowe dla wielu gałęzi nasze 
go nrzemvsłu lekkiego. Warto 
podkreślić, iż na eksporcie do 
ZSRR „wyrosło” wiele zakła­
dów, również w Wielkopolsce, 
by wymienić tylko poznańską 
„Polfę”, gnieźnieńsk; „Pola- 
nox" czy tak znana firmę jak 
,.H. Cegielski*.

Nowego charakteru i rozma­
chu nabrała ncl-sko-radziecka 
wsońłnraca w obecnym dzię- 
sięcioleciu. Cecha charakterv- 
strczną tei dekady — zresztą 
dla wszystkich krajów RWPG 
— jest przyspieszenie kom­
pleksowej integracji gos 
nodarczej, zwiększanie udziia- 
łu wymiany opartej na snecia 
lizaćjj i kooneracii produkcji, 
budowa wspólnych komplek­
sów gospodarczych w cełu za5 
pofcojenia zapotrzebowania 
wszvstk*?h krajów wsnółnot.y 
na podstawowe surowce, środ­
ki produkcji oraz artykuł 
powszechnego użrflcn. Budowa 
gazociągu orenburskiogo jest 
tu tylko iednym z wielb przy­
kładów.

Świadectwem nowej jakości 
w polsko-radzieckiej współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
techn Ocznej sa również zmia­
ny w strukturze wymiany han 
d1owe.j. W drugiej połowie b’> 
żacej dekady wymiana ta 
osiaenie wartość 28 mM rubli 
i będzie dwa razv większa niż 
w poprzednim pięcioleciu: co 
szczególnie istotne — obejmu­
je ona głównie maszvnv i urza 
dzenih o znacznie wvższvm niż 
poprzednio stopniu przetwo­
rzenia. Ponadto w radzieckie 
urządzenia inwestvcvine wy­
posażonych zostanie dalszych 
ponad sto naszych zakładów 
przemysłowych. Kolejne istot­
ne zmianz w polsko-radziec­
kiej w^^oółoracr gosnodarczei 
to: trzvkrotnv wzrost udz^b1 
wyrobów będących wyrkiem 
soecializacj? i kooperacji pro­
dukcji, szersze stosowanie

Dokończenie na str. 4
KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

Chociaż rozwijające się 
aglomeracje «ą naszą du­
mą, mieszczuch najchęt­

niej spędza wołny czas z dala 
od hałasy miasta, nad którym 
wis? chmura dymu j ucieka 
na tzw. łono natury. Wraz z 
rozwojem cywilizacji i wzro­
stem liczby mieszkańców, wy­
magania wobec natury rosną. 
Architekci i urbaniści nie ule 
gają więc potędze wielkiej płv 
tv i betonu, lecz starają się 
zharmonizować je z oazami 
zieleni’. Te oazy jednak, które 
mieszczą się w granicach 
miast, nie wystarczają; zieło- 
ne płuca musza otaczać miasta 
pierścienięm ochronnym.

Pielęgnacja i wzbogacanie 
zasobów zieleni jest warun­
kiem, bez którego spełnienia 
nite można byłoby żyć. Wpraw 
dzie nie dorobiliśmy się jesz­
cze właściwego poziomu kul­
tury w kontaktach z przyro­
da, ale obcowanie z nia iest 
niemal fizjologiczna potrzebą. 
Zieleń fascynuje. W jej środo 
wisku człowiek leniej s<ie czu 
je. lepiej odpoczywa i -egene- 
ruje siły. Mieiskię parki czy 
skwery są namiastką w zaspo 
kajaniu tvch potrzeb. Terenów 
wypoczynku sobotnio-niedziel­
nego szuka się poza terena­
mi zurbanizowanymi, których 
wciąż nam przybywa.

W zetknięciu z urbanizacją 
przyroda się sama nie obroni; 
człowiek musi jej pomagać. 
Właśnie teraz, w kwietniu, ob­
chodzonym jako miesiąc ziele 
ni oraz Dni Lasu i1 Zadrze- 
wień, jest Po temu stosowna 
okazja. Kwietniowe akcje za­
drzewiania kraju maja wielo­
letnią tradycję. Organizowane 
sa pod patronatem komitetów 
Frontu Jedności Narodu i Li­
gi Ochrony Przyrody. W ra­
mach tvch dni zasadzono do­
tychczas w kraju ponad Dół 
miliarda drzew i krzewów, 
przybyło wiele hektarów la- 

’ sów, nowe skwery 1 zieleńce. 
Dzięki masowym czynom spo 
leczn yrn w ubiegłym roku 
„wpisanych" zostało w kraj­
obraz około 30 milionów drze

Przy drodze.

Ci, którzy lotem wybierać się bę 
dą nod morze, w stronę Koszali 
na lub Kołobrzegu, znajdą na 
swej samochodowej trasie miej­
sce wypoczynku. Jest nim zajazd 
„Za lasem" położony na skraju 
wsi Mścice w województwie ko­
szalińskim. Gospodarzem obiek­
tu jest WZSR „Samopomoc 
Chłopska". Zajazd dysponuje 
120 miejscami w restauracji o- 
raz 80 łóżkami w części hotelo­
wej. Jest w nim także bar szyb­

kiej obsługi.
Na zdjęciu — wnętrze zajazdu 

„Za lasem".
CAF — fot. Undro

Zdrowie ma kolor zielony

Ile drzew 
w krajobrazie?

wek i krzewów. Wiele z nich 
już od dawna porasta bezuży 
teczne hałdy pokopalniane w 
zagłębiu konińsko-tureckim.

Tegorocznej akcji zadrze- 
wień przyświeca hasło: „Na 35- 
lecie PRL wzbogacamy zielo­
ne zasoby naszego kraju" 
Ilość terenów zielonych jest 
także miarą zamożności' naro- 
cu. Dn ’•??’: 
wego hasła zgłosili swój udział 
członkowie Ligi Ochrony Przv 
rody, Polskiego Związku Węd 
karskiego, Polskiego Związku 
Łowieckiego. PTTK. NOT. or­
ganizacji młodzieżowych. Przez 
cały kwiecień można spotkać 
na terenach przeznaczonych 
pod zalesienie grupy ludzi, któ 
rzy pod fachowym nadzorem 
leśnych służb pomagaja sadzić 
lasy. W okręgu administrowa 
nym przez Zarząd Lasów Pań­
stwowych w Poznaniu odno­
wienia i sadzenie młodych la 
sów prowadzi sie na obszarze 
około 4 000 hektarów.

W porównaniu do potrzeb te 
renów leśnych wciąż mamy za 
mało, mimo Iż każdego roku 
stale ich przybywa. Średnio w 
Polsce sięgają one prawie 27,4 
proc, powierzchni geograficz­
nej, ale na terenie poznańskie 
go okręgn lesistość wynosi nie 
wiele ponad 20 procent. Dużo 
zatem jest jeszcze do odrobie­
nia. Każdego roku wiele hek­
tarów lasów idzie nod piły ? to 
pory. W roku bieżącym okręg 
musi dostarczyć dfla przemysłu- 
drzewnego ponad 530 000 me­
trów sześciennych drewna. Ko 
nieczna jest zatem bardzo roz 
ważna gospodarka zasobami 
leśnymi, większa dbałość o 
?ch utrzymanie i pomnażanie.

Mimo ustawy o ochronie 

gruntów rolnych i leśnych, wy 
danej w roku 1971, wycięto w 
kraju 23 500 hektarów lasów; 
w ich miejscu zlokalizowano 
różne ważne inwestycje. Zna­
czny procent tych terenów zaj 
mowały prastare bory. Obec­
nie za wycinanie lasów pobie­
ra się od inwestorów wysokie 
opłaty, co skłania do szukania 
innych, mniej kosztownych 
miejsc. Dzięki tym decyzjom 
w minionych trzech latach oca 
łono około 2 000 hektarów la­
sów.

Wciąż rozwija się nasz prze 
m.ysł, bazujący na surowcu 
drzewnym. Tp fabryki jnebli, 
wytwórnie płyt wiórowych, 
przemysł celulozowo-papierni­
czy. Jego interesy musza być 
zgodne z interesami natural­
nego środowiska przyrodnicze 
go. Sa to sprawy wag; państ­
wowej, czego dowodem nie­
dawne posiedzenie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, poświęco 
ne rozwojowi leśnictwa i prze 
mysłu drzewnego. Sprawą 
obywatelska jest pomagać w 
tej harmonijnej koegzystencji. 
Kształtowanie świadomości spo 
łecznej o zagrożeniu lasów 
przez przemysł i masową tu­
rystykę ma ogromną wagę.

Jeszcze nie tak dawno o po­
tędze lasów mówiło przysło­
wie: „Nie było nas — był las, 
nie będzie nas — będzie las”. 
To się już zdewaluowało, bo 
czy będzie las i jaki, zależy te 
raz tylko od naszej rozwagi, 
kultury i pomocy. Sadźmy 
więc drzewa w miesiącu pie­
leni a chrońmy je — zawsze. 
Mówi się, że zdrowie ma ko­
lor zielony.

ZOFIA DOHNKE

n óżnżą nas nie tylko linie papilarne, kolor skóry i n»- 
« mery kołnierzyków. Każdy z nas ma również to, co 

określa się mianem osobowości, czyli indywidualne, 
względnie stałe sposoby reagowania wynikające z charak­
teru i temperamentu. Dla każdego (jak mówi psychologia) 
typowe są inne progi wrażliwości: co u jednego wywołu­
je zdziwienie, u drugiego może spowodować zniecierpli­
wienie, a u jeszcze innego — wybuch gniewu.

Ten wstęp okaże się potrzebny dla dokonania oceny 
pewnego zdarzenia. Nietrudno je sobie wyobrazić. Oto zna­
jomy apeluje do nas o życzliwość. Ma właśnie kłopoty 
wynikające — jak się to określa — z układów personal­
nych w swoim zakładzie pracy i dość nieoczekiwanie za- 
daje pytanie na temat planów przełożonych dotyczących 
jego osoby. O zamiarach tych (godziły one zresztą w inte­
res znajomego), słyszało kilka osób, lecz — darząc go 
prawdziwą przyjaźnią — żadna nie bardzo wiedziała, jak 
postąpić: zdecydować się na wyjawienie całej prawdy, czy 
udać, że nic im w tej sprawie nie wiadomo? Ostateczne 
rozstrzygnięcia wkrótce przecież nastąpią, a zamierzenia 
szefów w szczegółach mogą się zmienić. Jaki byłby więc 
pożytek z ujawnienia informacji, je^i może się okazać, że 
nie będzie ona prawdziwa? Trzeba było także wziąć pod 
uwagę napięcie nerwowe spowodowane incydentem wy­
wołanym przez znajomego oraz przewidywane skutki 
przekazania posiadanych wiadomości dla jego samopo- 
czucia*^Na kanwie tego właśnie wydarzenia do dzisiaj rodzą się 
refleksje i rozmaite pytania. Choćby o wartość przyjaź­
ni _ tego duchowego porozumienia „na dobre i na złe . O 
zdolność do obiektywnej oceny stanów psychicznych tuz 
nie tylko naszych przyjaciół, ale wszystkich ludzi, z któ­

rymi na co dzień współpracujemy. O umiejętność do wy­
nikającej z prawdziwej życzliwości kwalifikacji postaw, 
intencji działania i wartości pracy drugiego człowieka. O 
życzliwy stosunek do powszechnie uznanych sukcesów na­
szych bliższych i dalszych znajomych. O to wreszcie, ja­
ki mają, a jaki winny mieć kształt stosunki międzyludz­
kie w zakładach produkcyjnych i instytucjach. Wiadomo:

Nie zawsze na Hnii

Imiona życzliwości
nźe wszędzie jeszcze układają się one najlepiej — nie 
jeden z nas przekonuje się o tym na własnej skórze, nie 
jeden sam mógłby sobie to i owo wytknąć. IDowodzi tego 
również w środkach masowego przekazu dyskusja, w któ­
rej ogniu narodziło się nawet pojęcie nazwane „programo­
wą nieżyczliwością”. Czy bowiem w swoim środowisku 
zawsze odczuwamy atmosferę prawdziwej życzliwości, 
czy zawsze sprawiedliwie oceniamy innych, a w każdej 
sytuacji jesteśmy gotowi nieść koleżeńską pomoc?

A teraz inna sytuacja. Wokół osoby znajomego zaczyna 
gęstnieć tzw. atmosferka, wywołana — podobnie jak w 
pierwszym przypadku — niewiele znaczącym incydentem 
lub przypadkowym zbiegiem okoliczności. Wszycy zaczy­
nają się czegoś domyślać, coś przebąkiwać, komentować 
wypowiedzi zainteresowanego oraz przełożonych, którzy 
wcale nie mając na myśli jego właśnie osoby, dają do zro- 

zntmienia, że natężałoby — dla przykładu — wzmocnić 
dyscyplinę pracy lub nawet „rozliczyć” tych pracowni­
ków, którzy mają na sumieniu najpoważniejsze grzechy.

I oto w zespole ujawniają się życzliwi: czegokolwiek 
dowiedzą się, choćby to były informacje wyssane z przy­
słowiowego brudnego palca, natychmiast „po przyjaciel­
sku” przekazują ofierze rodzącej się intrygi. Jeżeli rzecz 
dotyczy człowieka, który nie przejmuje się zbytnio tzw. 
ludzkrm gadaniem, przechodząc nad nim do porządku — 
to pół biedy. Ale w przypadku osoby o słabszej konstruk­
cji psychicznej zaczynają się nieprzespane noce, środki 
uspokajające, depresje, słowem — nerwica. A przecież nie 
musiałoby do niej dojść, gdyby współpracownicy nie ma­
nifestowali rozumianej opacznie życzliwości. «

Nie oznacza to, oczywiście, że sprawę zawsze należy zo­
stawić własnemu jej biegowi. Takie stanowisko byłoby 
równoznaczne z afirmacją postawy moralnie obojętnej 
wobec rodzącego się zła, przy czym złem bywa także u- 
dział w powszechnym, kuluarowym „ple-ple”. jak i za­
mykanie oczu na krzywdzące drugiego człowieka realne 
zagrożenie jego interesów.

Są wśród nas ludzie, którzy nazywają siebie życzliwy­
mi, rozgłaszając na prawo i lewo, że prosto w oczy mó­
wią, co im ugniata wątrobę. Tylko — jak om to mówią! 
Przyjrzyjmy się im i posłuchajmy ich, a dojdziemy do 
wniosku, że niekoniecznie zasługują na miano ludzi życz­
liwych. Życzliwość jest przecież postawą, w której w rów­
nym stopniu liczy się szczerość, zrozumienie racji i moty­
wów postępowania kogoś innego, współczucie i chęć nie­
sienia pomocy, jak również — po prostu — takt.

ZYGMUNT ROLA



GŁOS WIELKOPOLSKI

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Konieczne bardziej racjonalne
gospodarowanie paliwami i energią

W&ród głównych czynników 
decydujących o nieprzerwa­
nym; sprawnym funkcjonowa­
no! gospodarki narodowej i o 
wznoście jej efektywności, wy­
suwa się na czołowe miejsce 
racjonalizacja zużycia wszel­
kich surowców, a zwłaszcza pa 
Ew oraz energii.

Dlaczego Drobiem y te nabie­
rają obecnie takiej ostrości i 
aktualności? Jest kilka po te- 
mn powodów. Szybki rozwój 
społeczno—gospodarczy kraju, 
szczególnie w latach siedem­
dziesiątych, sprawił że zapotrze 
bowanie na węgiel, energię 
elektryczną, gaz. oleje napę­
dowe itp. rosło szybciej niż 
możliwości jego zaspokojenia. 
Działo się tak mimo corocz­
nego znacznego wzrostu wy­
dobycia w naszym górnictwie 
i mimo bardzo dużych (i kosz­
townych) inwestycji energetycz 

Na polach Wielkopolski 60-lecie Zespołu Szkół Odzieżowych

Nadrabianie opóźnień Placówka z tradycjami

nych .1 bez wątpienia to wy­
sokie tempo rozwojowe w 
sporej części uzasadnia zwięk­
szony Dopyt naszej gospodarki 
na paliwa i energię.

Z drugiej jednak strony zu­
życie paliw i energii na jed­
nostkę produkcji jest w na­
szym kraju o wiele wyższe niż 
w innych uprzemysłowionych 
państwach.

Jeszcze w łatach 1970—75 
energochłonność zmniejszała 
się Dzięki intensywnej moder­
nizacji przemysłu i lepszemu 
wykorzystaniu jego zdolności 
produkcyjnych. temp0 wzrostu 
dochodu narodowego było szyb 
sze od tempa wzrostu zużycia 
paliw i energii. W ostatnich 
jednak kilku latach nie wi­
dać tu żadnych postępów.

Dlatego też — jak stwierdzo­
no 18 bm. na posiedzeniu Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 

niezbędne jest podjęcie dodat­
kowych działań na rzecz osz­
czędności paliw i energii elek­
trycznej w całej gospodarce 
narodowej.

Zasadnicze przyczyny nie- 
zadowalającej sytuacji to
przede wszystkim nadmierne 
rozwinięcie produkcji wyrobów 
najbardziej energochłonnych, 
wzrost jednostkowego zużycia 
paliw i energii potrzebnych do 
wytworzenia niektórych wyro­
bów oraz niedostateczny sto- 
nień modernizacji przestarza­
łych, nieekonomicznych tech­
nologii.

Dotychczasowe decyzje zmie­
rzające do polepszenia gospo­
darki paliwowo-energetycznej 
nie zostały w pełni wykonane.

Powstała więc bezwzględna 
konieczność oodjęcia konkret­
nych, doraźnych i bardziej da­
lekosiężnych działań mają­

cych na celu radykalną po­
prawę sytuacji. Jest to tym 
pilniejsze, że nadal, mimo na­
dejścia wiosny, odczuwamy 
istotne trudności w zbilanso­
waniu zapotrzebowania na wę­
giel. Podstawowym problemem 
pozostaje jego wywóz ze zwa­
łów kopalnianych, na co do 
tej pory nie pozwoliły zdol­
ności przewozowe kołei. Do 
tych prac trzeba zatem zaan­
gażować wszelkie nadające się 
do tego środki transportowe 
aby przed kolejnym szczytem 
jesienno-zimowym odbudować 
zapasy paliwa u odbiorców i 
w poszczególnych regionach 
kraju.

Niemniej istotne są przed­
sięwzięcia dotyczące wykorzy­
stywania energii elektrycznej. 
Trzeba przede wszystkim tak 
przygotować _ urządzenia w 
elektrowniach w toku letnich 
robót remontowych, aby ogra­
niczyć awaryjność agregatów 
i straty sieciowe oraz elimino­
wać przypadki obniżania, na­
pięcia prądu. Resorty gospo­
darcze powinny w szczycie 
1979/80 przejściowo zmniej­
szyć (lub wstrzymać) produk­
cję szczególnie energochłon­
nych wyrobów oraz przesunąć 
na ten czas remonty urządzeń 
pochłaniających najwięcei ener 
gii. (PAP)

1

— Jak kio nie zna naszego | 
zakładu i popatrzy nań z bo- | 
ku to pomyśli, że to co nobi 
my, nie jest takie ważne. Ja | 
kie bowiem szczególne zada- | 
iwa ma brygada, która prze- | 
wozi materiały i elementy z | 
rozdzielni na wydział obrób- 1 
ki a stamtąd — jak zejdq z J 
maszyn — do wytwórni prze­
nośników, gdzie sq monłowa 
ne? Ot, tylko takie, żeby przy 
wieźć wszystko i tam i ta no - 
czas—

Czas 
naszej 
naszej.

jest więc miernikiem 
roboty. Ale nie tylko 
Ja, jako brygadzista, 

odpowiadani za kooperację 
wytwórni z kmymi wydziała­
mi. To znaczy, że jak z pio­
nowania otrzymam zawiado­
mienie jakie ilości, jakich e+e 
mentów, w jakim terminie ma 
jq być dostarczone do mon­
tażu, idę do rozdzielni i usta­
lam termin przygotowania i 
wydania ich. Potem, gdy sq 
już na wydziale obróbki urna 
wiam się kiedy mogę je ode­
brać. Trzeba znać przy tym 
i technologię pracy na tym 
wydziale i dobrze sobie wszy 
stwo zorganizować. Jedne ele 
menty sq małe, więc może­
my je załadować na samo­
chody ręcznie. Do innych po­
trzebne sq suwrrice, a pod m

mi zawsze tłok. Więc muszę 
tak wszystko sobie „ustawić", 
żeby nie tracić czasu. Bo to 
co jest zrobione i gotowe do 
montażu nie ma prawa leżeć 
i czekać na przewiezienie.

To jest takie dopasowywa­
nie w szczegółach współpra­
cy różnych wydziałów. Od 
nas więc zależy front robót 
w wytwórni przenośników. 
Czyli to, kiedy przedsiębior­
stwo odda je czynnym i bu­
dowanym kopalniom odkryw­
kowym. Bez których działać 
one nie mogq.

Mówił ZDZISŁAW NO­
WAK brygadzista w wy­
twórni przenośników taśmo 
wych Konińskich Zakła­
dów Naprawczych Przemy 
słu Węgla Brunatnego, (sf)

w pracach rolnych
Dzięki mobilizacji ludzi i 

maszyn oraz przy sprzyjają­
cej pogodzie rolnictwo Wielko­
polski w ostatnich dniach w 
znacznym stopniu nadrobiło o- 
późnienia w pracach polowyćh. 
Wprawdzie nadal wojewódz­
two leszczyńskie znajmuje 
przodującą pozycję, mając za 
sobą wykonanie 88 procent za­
siewów zbóż jarych, 21 pro­
cent zasadzenia ziemniaków i 
32 procent siewu buraków cu­
krowych, ale i pozostałe wo- 
jewódyiwa mocno przyśpieszy­
ły prace połowę. Pilskie i Poz­
nańskie mają mniej więcej po­
dobny stan zaawansowania sie 
wów zbóż (od 77 — 78 pro­
cent powierzchni). Dogania je 
województwo kaliskie, które 
zasiało zboża jare na trzech 
czwartych planowanego ob­
szaru. Kaliscy rolnicy mają 
największe zaawansowanie w 
siewach buraków cukrowych 
•— na 40 procentach powierz­
chni i sadzeniu ziemniaków 
wykonanym na jednej czwar­
tej areału.

Znaczny postęp, mimo nadal 
trudnych warunków tereno­
wych z powodu zalania grun­
tów rolnych, odnotować rnoż-

na w województwie koniń­
skim. Zboża jare zasiano tam 
w 60 procentach, buraki cu­
krowe w 15 procentach, ziem­
niaka wysadzono w 8 procen­
tach. Niestety, trzeba było za­
orać znaczne obszary upraw 
rzepaku, w niektórych wsiach 
nawet całkowicie. Zboża ła­
twiej zniosły ciężką zimę i po 
wodzie, zaorano do tej pory 3 
procent areału uprawy.

We wszystkich wojewódz­
twach naszego regionu są stra­
ty w uprawach polowyćh. W 
Kaliskiem zaorano 10 procent 
plantacji rzepakowych i 1 pro­
cent zbóż, w Leszczyńskiem — 
około 6 procent rzepaku i pół­
tora procent zbóż, w Pilskiem 
— szacuje się, że trzeba prze­
orać około 2000 ha rzepaku i 
3000 ha zbóż, w Poznańskiem 
straty są dwukrotnie wyższe 
niż w ubiegłym roku — doty­
czą około 10 procent plantacji 
rzepakowych i 6 procent zbo­
żowych. Do przyorywania plan 
tacji słabszych zaleca się pod­
chodzić z rozwagą, bowiem w 
sprzyjających warunkach mo­
gą one jeszcze wydać niezły 
plon. (emp)

Od pomocy 
do partnerstwa

Dokończeni? ze str 3 
wspólnych przedsięwzięć inwe 
stycyjnych, a także przedsię­
wzięcia związane ze wspólnym 
opracowywaniem kilkuset no­
wych tematów naukowo-ba­
dawczych.

Od podpisania Układu Kwie 
tniowego w 1945 roku, sto- 
sunki polsko-radzieckie znacz 
nie przekroczyły ramy po­
lityczno-gospodarcze. Coraz 
większego rozmachu nabiera 
współpraca kulturalna, skoor 
dynowana działalność Towa­
rzystwa Przyjaźni polsko-Ra­
dzieckiej i1 Towarzystwa Przy 
jaźni Radziecko-Polskiej w 
ZSRR. Tradycyjne „Pociągi 
przyjaźni”, systematyczne kon 
takty między licznymi zakła­
dami, instytucjami i organi­
zacjami obu krajów, coraz licz 
niejsze i bliższe więzi między 
Polakami ; ludźmi radzieckimi 
— wszystko to wzbogaca wsoół 
czesne treści sojuszu polsko- 
radzieckiego, czyni zeń nie tyl 
ko rację stanu, lecz serdecz­
ną, osobistą sprawę ludzi i 
społeczeństw Polski i Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

J. F. Poncet o polityce 
zagranicznej Francji 
Minister spraw zagranicz­

nych, Jean Francois Poncent 
wystąpił na forum parlamen­
tarnej Komisji Spraw Zagra- 
idcznych. Przedstawił on za­
sady. jakimi kieruje się rząd 
francuski w swych stosun­
kach z zagranicą.

Minister oświadczył, że Frań 
cja przywiązuje szczególne 
znaczenie do swych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. 
Zbliżająca się podróż prezyden 
ta Republiki Valerego Gis­
card d’Estaing do Moskwy bę 
dzie stanowić — podkreślił mi 
ni ster — nowy etap w kontak 
tach między obu krajami.

Kryzys w indyjskiej 
partii Janata

KAZIMIERZ
MARCINKOWSKI

60 lat liczy Zespół Szkół 
Odzieżowych im Władysława 
Reymonta w Poznaniu. Zmie­
niały się nazwy szkoły, budyń 
ki. zmieniali się nauczyciele i 
uczniowie, lecz profil naucza­
nia pozostał ten sam.

Po raz pierwszy w Poznaniu
zaczęto 
cia już 
zaboru 
sywny

uczyć dziewczęta szy- 
w 1881 roku w czasie 
pruskiego. Ale inten- 
rozwój szkoły zaczął

sie od momentu przejęcia pte- 
cówki przez polskich nauczy­
cieli w 1919 roku. W 35-leciu 
Polski Ludowej szkoła rozro­
sła się. W ostatnich łatach, 
obok technikum i zasadniczej 
szkoły zawodowej, przyjmuje 
się uczniów do liceum zawo­
dowego. Jest też wydział za­
oczny. W okresie powojennym 
dyplom Zespołu Szkół Odzieżo 
wych otrzymało bEsko 6 000 
absolwentów. Prawie wszyscy 
pracują zgodnie z wyznaczo­
ną specjalnością tworząc fa­
chową kadrę w „Modemie”, 
spółdzielniach krawieckich 
.,Moda”, „Pokój”, w warszta­
tach rzemieślniczych.

ny jest do wymogów nowoczes­
nego przemysłu odzieżowego. Mło­
dzież uczy się technologii mate­
riałoznawstwa, modelowania odzie 
ży, konfekcjonowania. W specja­
listycznych klasach uczniowie po 
głęłńają wiadomości w rzadkich 
dziś specjalnościach, takich jak 
hafciarstwo, tkactwo, dziewiar- 
stwo, kaletnictwo, gozseciarstwa, 
kuśnierstwo, szycie obuwia, a na­
wet fryzjerstwo. Tutaj też przy­
gotowuje się fachowców od szycia 
strojów ludowych. Dominuje nau 
ha krawiectwa damskiego.

Szkoła cieszy się wielkim za 
interesowaniem młodzieży. 
Każdego roku jest więcej zgło 
szeń nóż miejsc w klasach pier 
wszych. Obecnie pobiera nau­
kę 1645 uczniów, w tym 40 
chłopców. Tutaj też pogłębia­
ła umiejętności zawodowe ucz 
r. iowie warsztatów rzemieślni­
czych.

brą opinię Zespół Szkół Odzieżo­
wych zawdzięcza, kadrze nauczy- 
eieli, wśród których większość ma 
wyższe kwalifikacje. Tak z przed­
miotów ogólnych jak i zawodo­
wych. Nie bez znaczenia w nan- 
czaniu są świetnie wyposażone ga 
b i nety, nowoczesne maszyny. W 
urządzaniu gabinetów pomagają 
zakłady opiekuńcze: „Modena”, 
„Moda”, Spółdzielnia Pracy JPu- 
kój”.

Duże znaczenie przywiązuje się 
de spraw wychowawczych i ak­
tywnego uczestnictwa w kulturze, 
turystyce, do prac społecznych. 
Prawie wszyscy uczniowie rekru­
tują się ze środowisk robotni­
czych, chłopskich. W wielu przy­
padkach wybór szkoły jest kon­
tynuacją trądycp rodzmnych. Zna 
ne w mieście z udanych modeli 
są warsztaty szkolne. Ostatnio 
przygotowano dła poznańskiego 
Okrąglaka, kolekcję odzieży -we­
dług najnowszej modyt

60-lecie stało się okazją do 
podsumowama dorobku Zespo 
łu Szkół Odzieżowych. Otwar­
to Izbę Pamięci Narodowej, ;na 
wyposażenie której złożyły się 
dary rodziców, nauczycieli, 
uczniów. Szkole przybyły dwa 
gabinety — do nauczania 
przedmiotu przysposobienia, 
do życia w rodzinie socjalis­
tycznej oraz oracowmia fryzjer 
ska. Przygotowano sesję popu 
1 a mo-naukową

Dzisiaj w Sali Wielkiej Pa- 
łacu Kultury w obecności 
władz, zaproszonych gości Ze­
spół Szkół Odzieżowych otrzy­
ma Zbiorową Odznakę Hono­
rową m. Poznania i Zbiorową 
Odznakę PCK. Szczep ZHP 
działający przy Zespole Szkół 
Odzieżowych otrzyma sztan­
dar oraz imię działaczki Bata­
lionów Chłopskich — Krysty­
ny Idzikowskiej. Odznaczenia, 
nagrody otrzymają też nauczy 
ciele. Swój dorobek zaprezen­
tują szkolne zespoły artystycz 
ne — chór, zespół recytator­
ski. taneczny, wokalny. Przy­
gotowano też pokaz modeli 
uszytych w warsztatach szkol­
nych. (bg)

ONZ zaniepokojona sytuacją
w Libanie południowym

Sytuacja w Libanie połud­
niowym wywołuje poważne za 
niepokojenie Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim surowo potępił atak 
ugrupowań skrajnej prawicy 
libańskiej nad główną kwate­
rą sił pokojowych ONZ w Li­
banie (U NI FIL). Zwrócą on 
uwagę, że ciężka broń, którą 
posługują się bojówki Hadda-. 
da, została dostarczona im
przez IzraeL

K Waldheim przedłożył w 
czwartek wieczorem Radzie 
Bezpieczeństwa specjalny ra­
port na temat ostatnich incy­
dentów w Libanie południo-

, POLITYCE” ,Chata *
miastem” to publikacja Lecha 
Stefańskiego na temat budownic­
twa tak zwanych „dacz” poza ob- 
szarami wielkomiejskimi. Stwier­
dzając — na podstawie danych 
źródłowych, że ogarnęła -nasze spo 
łeczeństwo eksplozja doenków lot­

wym, W dokumencie tym 
wskazuje otn na potrzebę pod­
jęcia odpowiednich kroków, 
aby zapobiec podobnym ak­
tom przemocy w przyszłości. 
Przypuszcza się, że raport K 
Waidheima i sprawa dalszej 
działalności wojsk ONZ w Li­
banie będzie wkrótce omówio­
na na posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa.

jańska nie rezygnuje z użyasa 
siły wobec oddziałów UNIFIL 
w Libanie południowym. Głów 
na kwatera sił pokojowych 
ONZ w Nakura jest od poczet 
ku oblężona przez bojówkarzy 
Haddada. (PAP)

Wielkopolski folklor
w studenckim wykonaniu
Inicjatorami byli nieżyjący 

rektor uczelni profesor Jerzy 
Zwoliński oraz przewodniczą­
cy Rady Uczelnianej SZSP Ja 
cek Zientarski. Z początku 
chętnych do podjęcia prób zna 
lazło sJę około trzydziestu. Tak 
oto wiosną 1974 roku powstał 
Zespół Pieśni i Tańca Akade­
mii Rolniczej w Poznaniu, któ 
ry nieco później przyjął nazwę 
„Łany”. W owym czasie jego 
członkowie, obecnie pracujący 
pod artystycznym kierownic­
twem Wiesława Kaszubkfewi- 
cza, przygotowali dwa różne 
pełnospektaklowe programy. 
Na ponad 80 koncertach obej­
rzało je 50 000 widzów. A każ­
dy student z „Łanów" (jest ich 
obecnie 80) poświęca corocznie 
na działalność w zespole 250

godzin. Można więc przy­
puszczać, że po ukończeniu sta 
diów ci młodzi ludzie będą po 
pularyzatorami folkloru, zwła 
szcza wielkopolskiego, w 
swych środowiskach zawodo­
wych.

Na razie jednak — dzisiaj o 
godzinie 18 w Sali Wielkiej 
Pałacu Kultury — zespół za­
prezentuje się publiczności po 
znańskiej na galowym wystę­
pie z okazji 5-lecia działalno­
ści.

Wczoraj natomiast w stasrwniś^- 
skini Ratuszu odbyły się zaślubł-

rand” ludówe wesele dwojga ezło« 
ków zespołu — Wacławy Janiak i

działem wszystkich „Łanów*’.

Nowy kryzys powstał w rzą 
azącej w Indiach partii Jana- 
ta. We wtorek podało się do 
dymisji wielu ministrów rzą­
dów stanowych w Biharze i w 
Hi maczał Pradesz. W czwar­
tek w Zgromadzeniu Ustawo­
dawczym 60-miłionowego Bi- 
haru odbyło się głosowanie 
nad wotum zaufania dła rzą­
du Karpoori Thakura, który 
jest lokalnym przywódcą Ja­
rały. Za rządem głosowało tył 
ko 105 deputowanych, a prze-

wanie asiedM letniskowych jak i 
gdzie się da. Wszystko wygląda 
na to, że me można będzie tema 
zaradzić metodami adminastraeyj 
nyrni, że w wieki województwach, 
a nawet gminach, panuje jeszcze 
galimatias przepisów. Potrzebne 
jest więc opracowanie jednofitych 
zasad dla całego kraju.

W „PERSPEKTYWACH* — Woj 
ciech Krasach! w artyfctrie „Po­
trzeby — to dyrektywa" uzasad­
nia, jak wiele błędów można po-

rafctera araa rodzaju produkcji, a 
także ustawienia odpowiednie’j ne 
łacji produkcji i usług.

zwijane z nędzą. Tytuł Fywżadai

.KULTURZE* rozmowa
Krzysztofa Czabańskiego z dr bab. 
Marią Jarosz z Instytutu Probłe-
matyki Przestępczości. to

ciwko 135. w tym wieli]
przedstawicieli Janaty. CPAE3

Dotycxy to xwłaszeza przemysłu 
drobnego, w którym ełastyesmiaść 
systemu efciMMimacamego-fmanso- 
wego — jak stwierdza autor — po 
»iana polegać na umożliwieniu 
eatęstereś. i sasyibł^iej amany cł»a-

analiza skutków złego wychowy­
wania dccieci i młodzieży, uwłasz­
cza jednostek pochodzących z no- 
dain rozbitych. Przede wszystkim 
jednak rocanówc-zynń. uwypukla 
problem matek samotnych. Na je­
dno x pytań odpowiada, iż naj- 
skuteczniejstą formą pomocy dla 
tych matek byłoby umożliwienie 
im zdobycia kwalifikacji zawodo 
wych, co poprawiłoby ich sytua­
cję materialną, a także samopo­
czucie, zlikwidowało być może po

W „LITERATURZE” — Romu­
ald Karaś w artykule pt. „Czy po 
wodzie muszą być?” rozważa przy 
czyny tych klęsk w naszym kra­
ju. Zarazem wymienia możliwo­
ści zapobiegania powodziom. Są 
to: realizacja programu „Wisła”, 
zalesianie i zadrzewianie niektó- 
rych terenów nadbrzeżnych, hkwi 
dowanie erozji i pełniejsae pnee- 
prowadzanie melioracji.

W „PRAWIE I ŻYCIU" — bg- 
portaż Krystyny Sprusińskiej z 
akcji powodziowej w Straszkowie 
(województwo lEanińskie). Autor­
ka opatrzyła swoją relację tytu­
łem „Krajobraz po wodnie’’, a tre 
ścią publikacji są także rozważa-

zfikwidewać klitki tej strasxlirwe-j 
klęski.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — również o powodzi. Zbi­
gniew Falkowski w artykule pt. 
„Rejon klęski” pisze o dramatycz 
nej walce z żywiołem w rejonie 
Narwi i Bugu.

W „RAZEM” — „Duże ptrołAe- 
my małych pacjentów” — to pu­
blikacja Nadziej! KaflińskSej o sy 
tuacji lecznictwa dtz&ecięeego w 
kraju na podstawie rozmów pesee- 
prowadzonych z pediatrami, teka 
rzami wojewódzkimi oraz przed­
stawicielami ministerstwa zdro-

w „kobiecie i Życiu* — •»«- 
resa Bochlic, która w okresie iwo 
sennych giełd towarowych w Poz­
naniu uczestniczyła w Komisji 
Oceny Oferty analizuje jwzycay- 
ny braku bieHmy i odzieży dla 
niemowląt. W artykule pt. „Spio 
szek delikatesowy”, autorka pc- 
daje nie tylko obiektywne kłopo­
ty przemysłu, ale także przykłady 
swoistej niefrasobliwości i braku 
tawencji.

lek TOB
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„Z życia wzięte^
to hasto wywoławcze zorganizowanego przez redakcję „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" oraz 
Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne konkursu na felieton satyryczny i humoreskę z prze- 
znaczeniem na „rozrywkowe strony" naszego dziennika. Znane już. są jego wyniki, autorzy 
oraz tytuły nagrodzonych i wyróżnionych utworów (informowaliśmy « tym tydzień temu).

Plonem naszego konkursu jest prawie 300 tekstów — takich właśnie „z życia wziętych", 
ukazujących śmiesznostki, bolączki i sympatyczne niekiedy dziwactwa naszych bliźnich. Nie 
zabrakło utworów krytycznych, prawdziwie satyrycznych, a w niejednym dostrzec można zna- 
miona literackiej kultury f pisarskiej sprawności.

Z dorobku konkursu czerpać będziemy materiały do „Głosu". Dzisiaj poświęcamy na to < 
całą stronę.

prezes klubu
mieście 
ciężko.

N.
,Victoria’ Ir 

westchnął
Pfzewróciwszy

się na bok na Mpitalnym łóż- 
» ku podparł głowę dłonią i 

spojrzał z udręką w oczach na 
| lekarza.

— Muszę się panu doktoro­
wi zwierzyć, bo leży mi to na 
sercu, gniecie legniecie. Was 

(* przecież obowiązuje- tajemnica 
lekarska... — rozpoczął prezes. 
Gdy mężczyzna w białym ki­
tlu skinął przyzwalająco gło­
wą, ciągnął dalej:

LITERAT I

— Więc zaczęła się ta hi­
storia od pozyskania przez 
nasz klub zawodnika Mrugały 
z ligi okręgowej. Przyszedł do 
nas prawie że dobrowolnie, 
aby podnosić swoje umiejętnoś 
ci i kwalifikacje. Z początku

S^ienek Koźlak już od pięciu lat pracował 
w spółdzielni pracy „Postęp” jako go­
niec. Ze względu fta zajmowane stano­

wisko me cieszył się specjalnym szacunkiem. 
Nawet portier Zawiślak na jego widok krzy­
wił się pogardliwie, a pani Krysia z admini­
stracji odwracała z niesmakiem. Zresztą któż 
by się przejmował zwykłym gońcem, w do­
datku niewykształconym. Gienek Koźlak za­
kończył bowiem edukację na szóstej klasie 
podstawówki i otrzymywał pensję grubo niż­
szą od średniej krajowej. Nić więc dziwnego, 
że był przedmiotem kpin całej spółdzielni 
„Postęp”.

Nic by się pewnie nie zmieniło w życiu 
gońca Gienka Koźlaka, gdyby nie nagły wy­
jazd głównego księgowego do miasta woje­
wódzkiego. Po załatwieniu spraw służbowych 
główny księgowy spółdzielni „Postęp” wstą­
pił na chwilę do księgarni, miał bowiem za­
miar nabyć książkę pt. „Tajemniczy detektyw 
na tropie”, o której słyszał, że jest dobra. Nie 
kupił jednak wspomnianej książki, gdyż uwa­
gę jego przykuł opasły tom, leżący w witry­
nie sklepowej. Na okładce widniało, wypisa­
ne dużymi literami nazwisko autora — Euge­
niusz Koźlak- Pod głównym księgowym nogi 
ugięły się z wrażenia. A więc to tak... Wy-
śmlewany przez wszystkich goniec 
literatem!

Natychmiast po powrocie do

Koźlak —

spółdzielni
główny księgowy zameldował się u prezesa. 
— Pan prezes wie, kto to jest Gienek Koź­
lak ?— spytał drżącym z przejęcia głosem. — 
GicnA: Koźlak to literat!

-—Jak to — literat? — nie zrozumiał pre­
zes.

Główny księgowy bez słowa podsunął pod 
nos prezesa opasły tom, wodząc przy tym pal 
cem po nazwisku autora. Prezes przeczytał 
i osłupiał.

— A to cwaniak... — wyszeptał po chwili. 
Myślałem, że z niego zwykły goniec a on 
książki pisze. Jak to się można pomylić... Już

podstawowej. Nie wypada przecież, aby tak 
uzdolniony człowiek nie posiadał odpowied- 

, niego wykształcenia. Nauka szła gońcowi Koż- 
lakowi nieco opornie, co tłumaczono przecią­
żeniem pracą literacką. Gienek Koźlak stał 
się bohaterem dla całej spółdzielni. Nawet 
prezes widząc go na korytarzu kłaniał mu 
się pierwszy. I coraz częściej zapraszał na 
kieliszek koniaku. Gienek siadywał w mięk­
kim fotelu pana prezesa i zaciągał się głębo­
ko amerykańskim papierosem. Puszysty dy­
wan w gabinecie prezesa był stale brudny od 
zabłoconych butów gońca Koźlaka.

— Nad czym pan obecnie irracuje, panie 
Eugeniuszu — spytał kiedyś prezes.

— Telewizor naprawiam bo mi się popsuł.
— Doskonały dowcip, panie Eugeniuszu, do­

skonały!— wybuchnął śmiechem prezes i pod­
sunął następnego papierosa.

W niedługim czasie literat Gienek Koźlak 
awansował na kierownika działu z pensją 
pięć tysięcy złotych. Kadrowa zatuszowała ja­
koś w jego ankiecie personalnej niedostatki 
w wykształceniu. Literat Koźlak będący daw­
niej przedmiotem kpin całej spółdzielni zmie­
nił się nie do poznania. Kupił sobie nowy gar­
nitur z bisioru oraz kilka koszul w prążki. 
Spacerował dumnie po korytarzu spółdzielni 
„Postęp” żując gumę marki „Kaczor Donald”

Pewnego razu, kiedy jak zwykle popijał z 
prezesem koniak szefowi spółdzielni przyszedł 
do głowy niecodzienny pomysł.

— A jakby pan. panie Eugeniuszu, wspom­
niał o mnie w swojej następnej powieści? — 
zaproponował.

— W jakiej powieści? — spytał Gienek Koź­
lak.

— No jak to? — uśmiechnął się nieśmiało 
prezes. — Jest pan przecież literatem, książki 
pan pisze. .

— Kto panu prezesie kochany, takich

wszystko szło dobrze, facet 
• rozkręcał się, nabierał rutyny 
i wkrótce stał się zawodnikiem 

: numer jeden naszej drużyny. 
! Tak się składa, że w tej samej 
i grupie jest drużyna z miasta 
! P., odwieczny rywal, z którym 
toczymy świętą wojnę, we 

I wszystkich niemal dyscypli­
nach sportu. Zauważyliśmy, że 
koło Mrugały kręcą się od pew 
nego czasu jakieś podejrzane 
typy. Zarządziłem stan pogo­
towia i ścisłą inwigilację Mru 
gały, który wyrastał na zawód 
nika wielkiego formatu. Jed­
nak na nic się to zdało. Ska- 
perowali. Czy wie pan doktor 
czym go wywieźli? Karetką 

s pogotowia. Na sygnale. Nim 
I się spostrzegliśmy było juz po 

wszystkim. Mrugała zaczął 
oficjalnie występować w bar­
wach „Znicza”, a my otrzyma 
liśmy odszkodowanie. Nam za 

g częło się dziać coraz gorzej, 
tamtym coraz lepiej. Wkrótce 
„Znicz” prześcignął „Victo-

Efekt był taki, że „Znicz” 
grał coraz gorzej, w praktyce 
tylko dziesiątką graczy, ten je 
denasty, czyli Mrugała staty­
stował jedynie nu boisku, pra 
cując w ten sposób dla nas. 
Ten nagły zanik formy sanie 
pokoił rzecz jasna działaczy 
„Znicza” wkrótce przesunęli 
Mrugałę do drugiej reprezen­
tacji, a potem konflikty z 
kierownictwem wylali go z 
klubu.

rię” w tabeli i znalatzł się w 
ścisłej czołówce walczącej o 
awans do drugiej ligi. Ja spa 
sowałem. ale mój zastępca nie 
stracił głowy. Kiedyś mówi mi 
tak: „Wiesz stary, niedawno 
oglądałem Klossa i wpadłem 
na świetny pomysł. Przecież 
Kloss służył swoim, choć cho-

„Victoria” za to była na fali. 
Niebawem wyszliśmy na czoło 
tabeli. I wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie ten zdemora­
lizowany łotr. Po zimowej 
przerwie znów pojawia się w 
naszym klubie i żąda ponow­
nego przyjęcia. Prośbę swoją 
motywuje lokalnym patriotyz 
mem, przywiązaniem do barw 
klubowych, chęcią rehabilita­
cji za młodzieńczą niestałość 
itd. Nie było wyjścia, musieliś 
my przyjąć. I znów wszystko 
po staremu. Mrugała z począ­
tku gra bardzo dobrze, po­
tem gdy umacniamy się na po 
zycji lidera coraz słabiej i sła­
biej, w końcu wprost bezna­
dziejnie. Nasz pupilek coraz 
częściej grze je ławę rezerwo­
wych. Wreszcie zostaje odsu­
nięty od pierwszej, drużyny. 
Równocześnie Mrugale powo­
dzi się znakomicie pod wzglę­
dem materialnym. Kupuje dla 
całej rodziny willę i samochód 
zagranicznej marki. To nic, że 
wy gwizdu ją go kibice, że wy­
bijają ;mu szyby w oknach. 
Mrugała bimba sobie na cały 
świat. Na kolejnym posiedze­
niu zarządu dochodzimy do 
wniosku, że tak dłużej być nie 
może. Wzywamy zawodnika

ciemniało Chyba wtedy’ stra­
ciłem przytomność...

— A jaka'Tę> była suma? — 
lekarz z zaciekawieniem* wy­
ciągnął szyję, bliżej przysunął 
krzesło.

— Wiem, że potworna... Do­
kładnie me pamiętam. Jeszcze 
nie doszedłem do siebie. Ale 
przyrzekł pan milczeć. Słowo?

- Niech się pan nie boi — 
roześmiał się lekarz. — Kosz­
marny sen bierze pan za rze­
czywistość.

— Jak to sen? Przecież do­
kładnie pamiętam...

— Czy widział pan to w ko­
lorach?

— Pewnie, że tak. Przecież 
wszystko mą swój kolor, nie?

— Zgadza się. Kiedy zaczął 
pan odzyskiwać przytomność 
daliśmy panu pewne leki na 
uspokojenie, które mogą wy­
wołać takie właśnie objawy. 
A więc głowa do góry panie 
prezesie. Świat nie jest taki 
zły. Nie prokurator czeka na 
pana, tylko,rodzina i znajomi.

Pacjent ma łóżku, podniósł
swój 
zycji 
oczy.

brzuchaty korpus do po- 
siedzącej. Wybałuszył

na rozmowę. I tu się zaczyna

po dwóch godzinach o literackim talencie goń­
ca Koźlaka wiedziała cała spółdzielnia „Por 
stęp”. Pan prezes osobiście zaprosił go do 
swego gabinetu na kawę i kieliszek czegoś 
mocnie js zego

— Jest mi niezwykle miło, że mamy w na­
szej spółdzielni tak uzdolnionego pracownika. 
To dla nas, kochany panie Eugeniuszu praw­
dziwy zaszczyt.

Goniec Koźlak Gienek uśmiechnął się tylko 
skromnie, jak gdyby nie wiedział, o co chodzi.

— Rozumiem,, rozumiem, skromność jest ce­
cha ludzi wielkich — podlizywał się prezes. 
— Tak mi przykro, że dotąd nie pomyślałem 
o awansie dla pana. Ale postaram się to na­
tychmiast naprawić.

Trzeba przyznać, że prezes dotrzymał sło- 
toa. Podwyższył pobory gońca Koźlaka od ra­
zu o trzy grupy. Namówił go również do kon­
tynuowania nauki w celu ukończenia szkoły

głupstw naopowiadał — skrzywił się Gienek.
Prezes otworzył szufladę i wyjął gruby tom, 

nd którym grubymi czcionkami wypisane by­
ło — Eugeniusz Koźlak.

—Teraz już pan chyba nie zaprzeczy? — 
zawołał triumfująco.

Gienek spojrzał na okładkę i roześmiał się 
głośno.

-- Patrz pan, kochany prezesie! Takie samo 
imię i nazwisko. To dopiero fajny numer...

— Więc to nie pan?... wyszeptał prezes zbie­
lałymi wargami.

— Pewno, źe nie. To nie moja wina, że 
facet tak samo się nazywa.

Prezes osunął się miękko na fotel. Musiano 
wzywać lekarza. Na szczęście wszystko skoń­
czyło się dobrze, bowiem prezes został odra­
towany. Miał nawet zamiar zwolnić Gienka 
Koźlaka, lecz przypomniawszy sobie muskały
na jego rękach zrezygnował z 
Ale za ta znienawidził z całej 
kich literatów.

tego zamiaru,, 
duszy wszyst-

MAREK BRYMORA

dził w niemieckim mundurze 3 . - . r
i był na żołdzie Abwehry. Mo intryga jak w kryminalnej po 
że by tak spróbować z naszym wieści. Mrugała zapytany dla- 
Mrugałą? Niech gra w „Zni­
czu”, ale tak, żeby nam to 
wychodziło na korzyść. Tylko 
trzeba w łapę „dać”.

Bardzo mi się to podobało. 
To nieetyczne — pomyślałem 
— i pachniało prokuratorem. 
Ale mój zastępca jest wygada 
ny, przekonał mnie, że warto 
zaryzykować. Wysłaliśmy kogo 
trzeba, do P., żeby przeprowa 
dził wstępne rozmowy. Niby 

| plan się powiódł, ale za jaką 
I cenę? Ten drań Mrugała za- 
I żądał sumy znacznie większej, 
| niż mogliśmy oczekiwać. Z po 

czątku to nawet opierał się, 
że niby propozycja jest nie­
uczciwa, a on ma swoje za­
sady moralne itd. W końcu

a

udało nam się te zasady prze­
bić mocną kartą, to znaczy 
stałą dolą w wysokości... no 
już dokładnie nie pamiętam... 
tym się zajęli moi ludzie.

czego tak słabo gra odpowia­
da najbezczelniej w świecie, że 
został przekupiony przez dzia­
łaczy ^Znicza” i że płacą mu 
za to, aby w barwach „Vic- 
torii’ grał po partacką. To by­
ło ponad moje siły. Poczułem 
się ferdzo źle, sercowy je­
stem... Piję wodę z karafki, a 

. tu serce pik, pik, pik... Co za 
drań, żadnych skrupułów, tyl­
ko forsa i forsa. Zagroziliśmy 
mu dyscyplinarnym zwolnie­
niem. A on na to, że pójdzie 
tło prokuratury, a obydwa za­
rządy klubów za kratki. Fak­
tycznie miał nas w ręku. Chcia 
łem jeszcze skłonić go do kom 
promisu i namówić do pracy 
dla swoich, więc zaproponową 
łem -ugodę. „Ile?” — pytam. 
A ten nachyla mi się do ucha 
i szeptem wymienia sumę tak 
absurdalną, że aż mnie zatka­
ło. Pamiętam, że chwyciłem 
się za serce, w oczach mi po-

— Jak to? Czy fakt,-: źe 
znajduję się w szpitalu też 
jest snem?

— Nie. Skądże. Rzeczywiście 
miał pan atak serca, ale w zu­
pełnie innych okolicznościach. 
Zebraliście się panowie W lo­
kalu, żeby uczcić awans wa­
szej drużyny do drugiej figi. 
Były toasty, mnóstwo toastów, 
no i serduszko nie wytrzyma­
ło. Przypomina pan sobie?

Prezes „Victorii” chwilę na 
myślał się. Stopniowo jego za 
sępione oblicze poczęło się roz 
jaśniać.

— Coś sobie przypominam... 
Więc to tylko sen. Świat jest 
piękny.' Ludzie są wspaniali...

Ale w parę sekund później 
spochmumiał.

— Zaraz, zaraz... Wydaje mi 
się, że Mrugała na bankiecie 
coś wspominał o zmianie barw 
klubowych.

— Zgadza się. Już wyjechał 
do miasta W. Ale nich się pan 
nie przejmuje. Poradzicie so­
bie bez jednej czarnej owcy. 
Wzmocnicie zespół'. Przecież 
inwencji wam nie brak.

— Faktycznie, inwencji nam 
nie brakuje... — mruknął za­
myślony prezes. I widać tyło 
po jego minie, że słowa te jak 
czek bankowy mają całkiem 
realne pokrycie.

WŁADYSŁAW PRONOBIS

Gdy dowiedziałem się, że mój lekarz domowy zachorował, 
pomyślałem sobie:
— Doktor też człowiek. Może zachorować, A chorego na­

leży odwiedzić i pocieszyć w chorobie.
Kupiłem więc wiązankę goździków i poszedłem odwiedzić mo­

jego chorego.
Doktor od razu mnie poznał:
— A to pan. Jak to ładnie, że przyszedł mnie pan odwiedzić. 

Dziękuję za piękne kwiaty. Proszę siadać. Jak się pan czuje? Jak 
serduszko?

— Dziękuję, w porządku. Ale to ja przyszedłem odwiedzić pa­
na, by zapytać o zdrowie pana doktora.

— Nic groźnego — odparł doktor — takie małe przeziębie­
nie.

Wyczułem, że doktor chce ukryć przede mną prawdziwy stan 
swej choroby. Położyłem dłoń na czole chorego. Było gorące.

— Ma pan gorączkę, doktorze — stwierdziłem — kiedy ostat­
nio mierzył pan temperaturę?

— Trzy godziny temu — odparł doktor.
— He było?
— 37,4.
Doktor najwidoczniej kłamał i to prawdopodobnie dlatego, by 

mnie, jako swego gościa, nie martwić.
Przejrzałem intencję doktora jako gospodarza, ale przecież 

przyszedłem tu po to, by się dowiedzieć o faktycznym stanie 
zdrowia mojego lekarza. Przybrałem więc minę jak najbardziej 
poważną i rzekłem tonem fachowego konsyliarza:

_ Mnie się wydaje, że w tej chwili ma pan doktor jednak 
znacznie wyższą temperaturę. Gdzie jest termometr?

— W szufladzie stolika — powiedział doktor zrezygnowany.
Wyjąwszy termometr z szuflady podałem go choremu ze sło­

wami:
— Proszę, niech pan zmierzy.
Gdy termometr wrócił do mnie, -wskazywał 38,7.
Pokiwałem znacząco głową i powiedziałem:
_ Oj, niedobrze. Zmierzymy jeszcze puls.
Doktor spokojnie podał mi rękę, a ja stwierdziłem, że tętno 

było przyspieszone. . . Ł
_ no _  powiedziałem — nie podoba mi się to. A teraz 

zajrzymy do gardziołka.
Podjąłem leżącą na stoliku łyżeczkę:
— Spokojnie doktorze. — Nie będzie botato. Proszę otworzyć 

szeroko usta i powiedzieć a., o... oaaa.
Doktor posłusznie wykonał moje polecenie.

Przytrzymałem łyżeczką język chorego i oświetliłem gardło 
latarką elektryczną. Było silnie zaognione.

— Angina — zawyrokowałem.
— No to co? — powiedział mój pacjent
— Jak to no to co? Z tym nie ma żartów, doktorze.
To powiedziawszy wygarnąłem na blat stolika cały arsenał le­

ków, które ze sobą przyniosłem. Buteleczki i fiolki, rurki plasty­
kowe i szklane pojemniczki, pełne różnego rodzaju płynów, pa­
stylek i proszków radowały oko rozmaitością kolorów i pyszniły 
się na marmurowym blacie stolika jak doborowa kompania w 
szyku paradnym.

Wizyta u lekarza
— Co to jest? — zapytał słabym głosem chory.
— To są leki, które mi pan doktor zapisywał.
—- To pan przyniósł dla mnie?
— Tak. Dla pana, doktorze. Musi się pan przecież leczyć.
Chory energicznie podniósł się na swoim posłaniu.
— Panie — zawołał tak głośno, jak mu na to pozwolił stan 

jego gardła — wyrzuć pan te trucizny i to zaraz. Nie chcę tego 
widzieć.

Spełniłem natychmiast polecenie doktora i wyrzuciłem wszy­
stkie przyniesione specyfiki do kosza na śmieci. Coś mi tu jed­
nak nie grało. Zapytałem więc doktora:

— Dlaczego kazał mi pan to wyrzucić? Przecież kiedyś sam 
mi pan zapisał to wszystko.

Doktor popatrzył na mnie tym swoim pełnym -wyrozumiałego 
uśmiechu spojrzeniem i ze stoickim spokojem wyjaśnił:

— Tak. Przyznają. Zapisywałem. Ale uważałem pana zawsze 
za człowieka inteligentnego i byłem przekonany, że orientuje 
się pan co do szkodliwość: tych różnych preparatów chemicz­
nych i nie będzie ich używał — z wyjątkiem bardzo nielicznych 
i w ograniczonych do minimum ilościach. Że s<:ę nie myliłem 
udowodnił mi pan sam, przynosząc te trucizny do mnie.

Tym razem nie wytrzymałem nerwowo.
— Do stu diabłów — wybuchnąłem. M takim renke w fkMm 

celu zapisywał mi paa io-wszysłkoi

Z twarzy doktora nie schodził wyrozumiały uśmiech.
— Spokojnie, drogi przyjacielu — powiedział. Jak pan sądzi, 

co powiedziano by o lekarzu, który by swoim pacjentom nie za­
pisywał leków, stanowiących najnowsze zdobycze naukowe, 
farmacji i przemysłu farmaceutycznego. A przecież ten przemysł 
ma także swój plan, który chce i musi wykonać, inaczej pracownicy 
nie będą mieli premii i wolnych sobót. A z drugiej strony czytał pan 
zapewne w prasie, słuchał w radio i telewizji wypowiedzi o du­
żej szkodliwości używania leków.

— Nadużywania — poprawiłem.
— Nadużywania — powtórzył doktor. — Co to w ogóle jest 

to nadużywanie? Kto może mi to precyzyjnie określić? Według 
urnie jest to pojęcie względne. Wszystko zależy od predyspozy­
cji organizmu, od jego odporności. A czy pan, drogi przyjacielu, 
zna dokładnie odporność swego organizmu na różnego rodzaju 
leki chemiczne?

— Nie, nie znam — przyznałem otwarcie.
— A widzi pan — powiedział doktor. — Nie warto więc ryzy­

kować.
— No dobrze — dodałem — w takim razie niechże mi pan 

powie, drogi doktorze, jak pan się leczy na przykład w takim 
przypa-dku, jak dziś.

Doktor spojrzał na zegarek:
— Za chwilę będzie tu moja teściowa, która postawi mi bań­

ki. Gardło płuczę szałwią. Wieczorem dwie szklanki gorącej her­
baty z cytryną i miodem. W odpowiedniej chwili żona wytrze 
mnie ręcznikiem frotowym i to wszystko.

W korytarzu odezwał się dzwonek.
— Teściowa z bańkami — pomyślałem i wstałem, by pożeg­

nać mojego doktora.
— Życzę panu doktorowi rychłego wy zdrów enia.
— Dziękuję panu — powiedział doktor — sprawił mi pan 

wielką radość swoimi odwiedzinami.
Gdy już wychodziłem z pokoju, doktor zawołał za mną:
— i jeszcze jedno. Jeże® chce pan długo żyć i jak najdłużej 

korzystać z pięknego świata, to niech pan jak ognia unika leka­
rzy.

Zdziwiony odwróciłem się:
— 1 to mówi mi pan jako lekarz?
Chory wyprostował się na swoim posłaniu:
— Nie jako lekarz — powiedział z uśmiechem, ale jako przy­

jaciel, który panu dobrze życzy.
STANISŁAW STĘPIEŃ
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Problemy drugiego wyżu

Trzeci wiek
pierwsze potrzeby

W ostatnim 10-leciu proces 
starzenia się naszego 
społeczeństwa uległ wy­

raźnemu przyspieszeniu. w 
związku z czym rytm życia 
przeciętnego Polaka zmienia 
się zasadniczo. Po krótkim 
dzieciństwie, nader krótkiej 
młodości oraz 30-letnim okre­
sie produkcyjnym, okres eme 
rytalny — tak zwanv trzeci 
wiek — znacznie sie wydłużył, 
sięgając np. u kobiet przecięt 
nie dwudziestu lat. Czy ze zja­
wisk tych umiemy jako spo­
łeczeństwo wvciągnąć odpo­
wiednie wnioski?

Najkonsekwentniej rozwija­
nym u nas łańcuchem działań 
na rzecz osób starszych jest 
doskonalenie systemu ubezpie 
czeń społecznych, które w 
ostatnich latach rozciągnięto 
na nowe, liczne grupy zatrud­
nionych. Objęcie svstemem 
emerytalnym ogółu rolników 
indywidualnych (lipiec 1980 
rok) wypełni ostatnia lukę w 
tym zakresie. Równocześnie od 
1975 roku następuje stopniowa 
podwyżka stawek emerytal­
nych i rentowych, zmierzają­
ca do osiągnięcia kilku waż­
nych społecznie celów. Jednym 
z nich jest poprawa relacji 
międzv płacą a emeryturą, tak 
aby zakończenie aktywności 
zawodowej nie powodowało 
znacznego obniżenia poziomu 
życia. Osiągnęliśmy już w tym 
znaczne efekty. W docelowym 
roku realizacji reformy (1980) 
wymiar emerytury osiągnie od 
70 procent średniej płacv brzv 
wysokich zarobkach do 90 pro 
cent przy zarobkach niższych. 
Przy czvm warto podkreślić, 
że systematyczne podwyżki 
świadczeń traktuje się jako 
wsteona formę dostosowania 
ich do ruchu cen i wzrostu ko 
sztów utrzymania, co stawia 
nasz sy^te-o em^—^talny w -zę 
dzie najbardziej nowoczes­
nych, przodujących na świecie 
rozwiązań, stosowanych obec­
nie wyłącznie w krajach zna­
cznie zamożniejszych od na­
szego.

Nasz system emerytalny po­
siada jeszcze co prawda new 
ne dysproporcje, do jakich za 
liczą się zbyt niska wysokość 
świadczeń z tak zwanego sta 
rego portfela, ale i tu sytua­
cja się poprawia dzięki przy­
spieszonemu trybowi wyrów-

Plener

Rynek Starego Miasta w Wareza 
wie, jak co roku przyciąga wie­
lu artystów, którzy mogą tu spo 
kojnie malować urokliwe zakąt­
ki Starówki i czasami „od ręki" 
sprzedać swoje dzieło przygodne 

mu amatorowi sztuki.
CAF — fot. Szyper ko 

nywania stawek. Jeśli w do­
datku uwzględni się: upow­
szechnienie bezpłatnej opieki 
lekarskiej, postęp w ustawo­
dawstwie dotyczącym ubez­
pieczeń społecznych oraz wy­
jątkowo szybko narastajace 
wydatki państwa na cele eme 
rytalno-rentowe, to okaże się, 
że pomoc, jaką ludzie w za­
awansowanym wieku otrzyma 
ja z tvtułu ubezpieczenia, jest 
coraz bardziej zadowalająca.

Mimo poprawy ochrony 
zdrowia i bvtu materialnego 
starszej części społeczeństwa, 
sytuacja wielu osób stwarza 
jednak poważne powody do 
niepokoju. Nie wolno bowiem 
zapominać, że wraz z przedłu 
żaniem sie. ludzkiego życia, 
zwiększa się liczba osób po­
trzebujących opieki z Dowodu 
zniedołeźnienia, inwalidztwa 
lub złego stanu zdrowia. Sza­
cuje się. że 10 proc, populacji 
w wieku poprodukcyjnym nie 
zdolna jest do poruszania się 
poza domem, a dalsze 20 proc, 
wymaga stałej lub okresowej 
pielęgnacji.

Zarówno na wsi, jak i w 
miastach zwiększa sie liczba 
osób starszych samotnych, ży 
jacych w odosobnieniu i1 za­
niedbaniu. niekoniecznie z po 
wodu niedostatku materialne­
go. Najbardzitej bolesnym orze 
iawem tego stanu rzeczy może 
bvć 9 000 osób starszych, orze 
wlekle chorych. blokuiacvch 
mieisca szpitalne, bo nie ma 
gdzie ich po prostu odesłać, 
oraz 22 tysiące zarejestrowa­
nych, oczekujących na miej­
sce w domu pomocy społecznej 
(stałego nobvtu)t Niemreie^t.ro 
wane, faktyczne potrzeby w 
tvm zakresie sa znacznie więk 
sze. Według szacunku Minister 
stwa Zdrowia i Onieki Soołecz 
nej, na każdych 100 potencjal­
nych kandydatów do domów 
pomocy społecznej zaledwie 15 
uzvskuie tam miejsce. Stad 
tak wielka wagę przywiązuje 
się do poorawy bazy lecznic­
twa zamkniętego, oraz termi­
nowej realizacji planów budo­
wy szpitali i domów nomocy 
społecznej, stanowiących jakby 
system, naczyń połączonych.

i symboli, dotyczy przede wszy 
stkim muzyki... W zapropono­
wanym przeze mnie obrazie... 
Muzyka jest podstawową siła 
sprawczą, tworząc twór nowy 
a zarazem ulotny... Nośne in­
terpretacyjnie jest zaplanowa­
nie przeze mnie mojego obrazu 
muzycznego w miejscach kon­
centrujących jednorazowo du­
że skupiska ludzkie, zabiegane 
krzykliwe i zadyszane w po­

Jednak po 1980 roku, nawet 
po przezwyciężeniu obec­
nych trudności inwestycyjnych, 
wciąż jednak zagrażać nam bę BOŻENA PAPIERNIK

dzie zbyt długa kolejka do do­
mów stałego pobytu dla osób 
starszych.

Możliwość zmniejszenia za­
potrzebowania na .miejsca w 
domach stałego pobytu łączy 
się z usprawnieniem pomocy 
dla osób w wieku starszym w 
miejscach ich zamieszkania. 
Ten kierunek działania byłby 
znacznie bardziej pożyteczny i 
mniej kosztowny, aniżeli roz­
budowa siec? domów pomocy 
społecznej, do których ludzie 
się garną z reguły tylko dlate 
go. że w dotychczasowym śro 
dowisku zbyt trudno im się 
żyje. Wystarczy powiedzieć, że 
koszt utrzymania pensjonariu­
sza w takiój placówce często 
kształtuje się na poziomie od 
3 do 4 tysięcy zł miesięcznie, 
ponad dwukrotnie przewyższa 
jąc najwyższe stawki ustalo­
nej odpłatności. bv zastanowić 
się nad racjonalnością takiej 
gosnodarki.

Czyż nie byłoby lepiej, abv 
środki te przeznaczyć na oo" 
prawę sytuacji seniorów bez 
odrywanie ich od dotychczaso 
wego środowiska, na polepszę 
nie ich warunków mieszkanio­
wych, zabezpieczenie usług na 
skuteczniejszą ochronę ich 
zdrowia.

Centralną sprawa jest tu 
uporządkowanie i powszechne 
usystematyzowanie pomocy, 
tak abv wprowadzić rozsądne 
— choć nie sztywne — rozgra 
niczenie między sfera społecz­
nego a instytucjonalnego dzia­
łania, wye-biminować prace po 
zorowane o-raz ustalić program 
rzeczowej, nie akcyjnej pomo­
cy od postaw dla różnych ka­
tegorii starszych ludzi.

Pewne jest jednak, że przv 
naszych kuleiacych usługach, 
szczupłej kadrze pracowników 
socjalnych, niezadowalającym 
często stanie gospodarki komu 
nalnej — nie da się udoskona 
lić pomocy dla ludzi w zaawan 
sowanym wieku w ich miej­
scach zamieszkania bez pow­
szechnego. osobistego zaintere 
sowania kierowników admini* 

• stracji terenowej tym proble­
mem. Jest to nakaz chwili. Je 
śli bowiem dziś dopuścimy do 
dalszych zaniedbań, to jutro 
będą one kosztować nas znacz 
nie drożej.

Coś niedobrego dzieje się z 
naszym systemem dy­
strybucji, skoro „koni­

ki” sprzed kin przeniosły się 
m. im. pod salony meblowe. Na 
wet jeśli to plotka — bo staty 
styki na temat tej „grupy za 
wodowej” nie są publikowa­
ne — prawdą jest, że frekwen 
cja w kinach osiągnęła dno 
przełomu lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, co już 
można bez trudu sprawdzić. 
Charakterystyczne, że nasze ki 
na, które potrafiły ujść obron 
ną ręką przed inwazji telewi­
zji, tracą obecnie widzów, choć 
nic nie wskazuje na to, że te­
lewizja jest dziś bardziej a- 
trakcyjna niż wówczas, gdy by 
ła nowością.

Coraz mniej ludzi chodzi do 
kina. Mogłoby się wydawać, że 
to po prostu konsekwencja sy 
stematycznie malejącej liczby 
kin. Niestety, tak nie jest, a 
przyczyny spadku frekwencji 
w kinach są znacznie bardziej 
skomplikowane. Bo oto w ro­
ku 1970 było więcej kin niż w 
roku 1976. ale kina odwiedzi­
ło wtedy tylko 138 min wi­
dzów.

Statystyczny Polak odwie­
dził w 1976 r. kino 4,3 raza. 
Obecnie bywa w kinie 3,5 raza 
rocznie. Dzieje się tak nie tyl 
ko dlatego że kin coraz mniej, 
ale także dlatego, że ich struk 
tura i mechanizm funkcjono­
wania systemu rozpowszech­
niania filmów w niewielkim 
jedynie stopniu uwzględniają 
nową sytuację, jaką wytwo­
rzyło pojawienie się telewizji

Wizjonerzy dojq krowy
Gruba koperta zawierała 

projekty scenografii, par­
tytury widowisk muzycz­

nych typu heppening i arty­
styczne credo autora — reży­
sera widowisk, jak głosi wizy­
tówka, czyli Aleksandra Boro­
dina. ze Szczecina. W Koniń­
skim Wojewódzkim Domu Kul­
tury wrzucono to wszystko do 
kosza. Były to jednak odbitki 
z powielacza ,istnieje więc 
możliwość, że gdzieś w kraju 
któregoś dnia „w ciepłych go­
dzinach rannych zwolna wznie 
sie się majestatycznie i godnie 
wielka konstrukcja przestrzen­
na, ni to pomnik ni to postu­
ment, ni...” (fragment jednej 
z partytur — wszystkie cytaty 
oryginalne).

Ale — Po kolei.
Reżyser ze Szczecina zna 

prawa rynku artystycznego i 
głód nowatorstwa. Swe credo 
zaczyna więc stwierdzeniem: 
„Od kilku lat obserwujemy za 
cieranie się granic między po­
szczególnymi dziedzinami sztu­
ki. Zjawiskó to przybrało na 
sile w ostatnim dwudziesto­
leciu... Moja propozycja arty­
styczna odwołuje się do zako­
dowanych w naszym systemie 
kulturowym pewnych znaczeń

Dlaczego nie chodzimy 
do kina?

oraz postępująca na całym świe 
cie specjalizacja produkcji fil 
mowej.

Nasze kina, których -więk­
szość powstała w latach pięć 
dziesiątych, nie są przygotowa 
ne na specjalizację, będącą 
konsekwencją różnicowania się 
widowni. Dla widowiskowych 
supergigantów są zbyt małe, 
dla repertuaru artystycznego 
— za duże.

Mogłoby się więc zdawać, że 
skoro kin mało i z każdym 
rokiem coraz mniej, są one per 
manentnie zapełnione po brze 
gi. Niestety, tak nie jest. Przy 
czyn należy więc szukać w re 
pertuarze. Od lat wchodzą na 
ekrany kin polskich blisko 
dwie setki filmów. Niezależnie 
od sytuacji w światowym ki 
nie, niezależnie od możliwości 
rozpowszechniania, ktoś kie­
dyś postanowił, że będzie to 
w sam raz, spośród ponad 
trzech tysięcy filmów powsta 
jących rocznie na świecie. I 
tak już zostało. Od lat przy­
najmniej 60 procent tytułów 
pochodzi z krajów naszego obo 
zu, a reszta z krajów kapitalis 
tycznych.

O ile liczbę tytułów z kra­
jów socjalistycznych określa­
ją długoletnie umowy, a licz­

goni za— czym? Sugestywny 
monumentalizm, powolność i 
harmonijność heppetningru sta­
nowić będzie fascynujące prze­
ciwieństwo dla zgiełku naszej 
cywilizacji”.

Autor pamięta także o po­
trzebach społecznych, poświę­
cając część partytur znaczącym 
rocznicom lub świętom, szuka­
jąc możnych protektorów a to 
w WPHW, a to w WSS.

Po zapoznaniu się z twór­
czością Aleksandra Borodina 
można ustalić wspólny mia­
nownik jego propozycji. A więc 
— wielkie skupiska ludzi. 
Spektakle odbywać się winny 
na plaży, centralnych placach 
miasta, parkach itp. Stałymi 
rekwizytami są: świece dymne, 
suchy lód, agregaty do mgły 
i dymów, popiersia, gipsowe 
naturalnej wielkości, olbrzymie 
konstrukcje foliowe, płyny łat 
wopalne, magnetofony, wzmac­
niacze.

^Na utartych i wydeptanych 
ścieżkach (placach, plaży, par­
ku) ludzi śpieszących się do 
pracy stoją i łypią pustymi 
oczodołami dziesiątki korpusów 
gipsowych ustawionych na 
czarnych postumentach, na 
ziemi, trawie, chodniku, ulicy, 
zawieszone na drzewach, la­
tarniach ulicznych etc... oto­
czone wieńcem ognia .dyszące 
białą gęstą parą straszą prze­
chodniów wracających (z pra­
cy do domów) zatrzyma się, 
kontemplując się spokojem i 
dostojnością nagromadzonych 
popiersi... wyrwany jednak z 
bogobojnej zadumy nieoczeki­
wany uderzeniem fali muzycz­
nej płynącej z ich głębi, wy­

ba filmów przejawia tenden­
cje wzrostowe, pozycje z kra 
jów kapitalistycznych zależą 
od puli dewizowej. Na frek­
wencję w danym roku wpły­
wają w dużym stopniu filmy 
zwane w języku branżowym 
„lokomotywami”. Kiedyś by­
ły to westerny i filmy indiań 
skie, potem adaptacje klasy­
ki literackiej, głośne melo­
dramaty, czy dreszczowce 
Gdy brakuje „lokomotyw”, 
znacznie trudniej wykonać 
plan frekwencyjny, a w kon­
sekwencji finansowy.

Wobec braku „lokomotyw” 
pozostaje elastyczna gospodar 
ka kopiami, uwzględniająca za 
interesowania widowni i in­
teres dystrybutora. O tym, że 
wcale nie jest tak łatwo „wy 
czuć” publiczność, a przy tym 
„wyjść na swoje”, przekonu­
ją głośne pomyłki repertua­
rowe w rodzaju tej z „Kaba­
retem”, którego zbyt małą ilość 
kopii wprowadzono do rozpow 
szechniania. Każdy rok przy­
nosi takie potknięcia. Trafie 
nie w zainteresowanie widzów, 
a tym samym do jego kieszeni, 
nabiera zatem coraz większe­
go znaczenia.

JERZY PAWLUS

buchem ognia dymu i mgły 
spod ziemi, cofa się w panice 
na bezpieczną odległość i z cie­
kawością i satysfakcją obser­
wuje tych, którzy nie zdążyli 
w porę uciec. Dla urozmaice­
nia rekwizytów można na 
drzwiach i latamich powie­
sić kilku statystów.

W „Iiście przewodnim” autor 
informuje, że w przyszłym se­
zonie jego działalność firmo­
wać będzie przypuszczalnie... 
Stowarzyszenie Muzyki Estra^ 
dowej w Łodzi. Dodajmy, że 
istnieje już grupa artystyczna. 
„Się” z dodatkiem „wizjone­
rzy i buntownicy”.

W tradycyjnych chałturach 
sprawa jest jasna .Chałturzyści 
wkładając w swą działalność 
mało wysiłku i jeszcze mniej 
artystycznych ambicji, oczeku­
jąc od widzów „tylko” pienię­
dzy. Stąd przed chałturą łat­
wiej się bronić. W przypadku 
Aleksandra Borodina sprawa 
jest poważniejtsza. Jego twór­
czość jest przykładem coraz 
powszechniejszej działalności 
artystów, którzy epatują i szo­
kują „środkami artystycznego 
wyrazu” mało komu znanymi, 
często — w zabójczej dawce. 
Niektórzy dają się na to na­
brać i wtedy powstają wido­
wiska, które prócz artystycz­

nych (?) ambicji niczego do­
brego nie proponują.

WOJCIECH PŁUTOWSKI

P.S. w ubiegłym roku w Szcze­
cinie odbył się snektakl według 
scenariusza A Borodina. M. łn. 
wydojono tam publicznie krowę. 
Me doszło, niestety, do „powie* 
szemia" statystów na budce MPK—

POLONICA KULTURALNE
0 W Ołomuńcu (CSRS) zakończyły się Dni Przyjaźni Czecho­

słowacko—Polskiej. Program „Dni" wypełniły liczne imprezy, 
przegląd polskich filmów, występy zespołów artystycznych i so­
listów, prelekcje. Otwarto wystawy obrazujące osiągnięcia kul­
turalne PRL. -

O W Irackim Ośrodku Kultury w Londynie otwarto wystawę 
plakatów nagrodzonych w konkursie pod hasłem: „Palestyna — 
odebrana ojczyzna". W konkursie tym duży sukces odnieśli gra­
ficy z PRL: pierwsza nagroda przypadła Jackowi Kowalskiemu, 
trzecia — Marianowi Nowińskiemu. Łącznie polscy graficy zdoby­
li 5 nagród.
• W Pałacu UNESCO w Paryżu odbyło się kolokwium poświę­

cone 100 rocznicy urodzin Janusza Korczaka.
® Teresa Żylis-Gara rozpoczęła serię występów w Operze pa­

ryskiej w „Cosi Fan Tutte" Wolfganga Amadeusza Mozarta.
• Krzysztof Penderecki dyrygował koncertami montrealskiej 

orkiestry symfonicznej, na które złożyły się dwa jego utwory a 
także symfonie Dymitra Szostakowicza.Q W Teotro Olimpico w Rzymie, w ramach koncertów muzyki 
współczesnej, odbyło się światowe prawykonanie utworu polskiej 
kompozytorki Joanny Bruzdowicz „Tre contra tre".

$ Rumuńscy krytycy muzyczni wysoko ocenili koncerty Orkie­
stry Kameralnej Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Karola 
Teutscha, która wystąpiła podczas Dni Kultury Polskiej w Rumu­
nii.
£ Polski pianista jazzowy, Adam M okowie z wystąpił w Klu­

bie „The Priory" na Broadwayu z recitalem, na który złożyły się 
jego własne kompozycje oraz Stevie Wondera, Kurta Weila, Cole 
Portera i Richarda Rogersa. (PAP)

Od ćwierć wieku niemal 
codziennie u zbiegu ulic 
RatajczaKa i 27 Grudnia 

w Poznaniu nawet przed ós- 
ną rano gromadzi się wcale 
-.pory tłumek ludzi. Są w nim 
zeprezentowane” wszystkie, 
również peryferyjne, poznań­
skie dzielnice, także te, któ- 
i ych w 1954 roku nie było na­
wet na deskach urbanistów i 
architektów. „Kolejka” cierpli 
wie czeka na otwarcie „Empi­
ku” a potem dzieli się na tych, 
którzy przyszli tutaj zakupić 
nowa książkę i najświeższą ga 
zetę dostarczane niemal wprost 
/ drukarni lub od zagraniczne 
ao wydawcy, i na tych, którzy 
zasiadają w czytelni, by na 
miejscu, przy kawie lub her­
bacie dokonać na własny uży­
tek codziennego przeglądu tre 
ści w najbardziej renomowa­
nych tytułach prasy świato­
wej. Także potem, do późnych 
godzin wieczornych drzwi je­
dynego poznańskiego Klubu 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki prawie się nie zamy­
kają. Do czytelni, na intelek- 
fualne spotkania i dysputy z 
całego miasta ściągają uczeni 
i studenci, robotnicy i inżynie 
rowie, pisarze i licealiści, dzień

ni karze i artyści. Tylko tutaj, 
niezmiennie od ćwierćwiecza, 
jak gdyby w tym czasie nic 
się nie zmieniło. A przecież 
chociaż zmieniło się niemal 
wszystko — Poznań, który li­
czył wtedy 372 000 mieszkań­
ców, zaś dzisiaj ponad 550 000, 
nadal ma jeden, ten sam nie­
wielki „Empik”.

Jak to jest gdzie indziej?
„Życie Warszawy” przed kii 

koma tygodniami informowa­
ło; „Prawie każda dzielnica 
Warszawy ma swój Klub Mię 
dzynarodowej Prasy i Książki 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”. Kolejna, piętnasta tego 
typu placówka przybyła w osie 
dlu Chomiczówka przy ulicy 
Marii Dąbrowskiej 15. Nowy 
KMPtiK ma około 1 000 metrów 
kwaratowych powierzchni i 
dysponuje czytelnią prasy kra 
jowej. zagranicznej (w sumie 
400 tytułów), galerią, ośrod­
kiem nauczania języków ob­

Nowe „empiki** dla Poznania

Poszerzyć to okno na świat
cych, a także częścią handlo­
wą. Z myślą o rodzinach urzą 
dzających mieszkania w no- 
wym osiedlu, zgromadzono 
+am sporo reprodukcji. Klub 
czynny jest od godziny 10 do 
21. część handlowa do godzi­
ny 19”.

A gdzie indziej — w Wiel- 
kopolsce? Mają swoje „Empi­
ki” cztery kilkudziesięciotysiię 
ezne miasta: Gniezno, Kalisz, 
Ostrów i Piła. Gdyby porów­
nać liczbę mieszkańców tego 
ostatniego i Poznania okazało 
by się. że w Poznaniu klubów 
Międzynarodowej Prasy iKsią 
żki mogłoby być dziesięć-. Nie 
liczba mieszkańców jest wszak 
żc w tej dziedzinie norma i 
kryterium, lecz społeczne po­
trzeby-. One to właśnie podyk 
towały treść jednej z uchwał 
Sekretariatu Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, wskazującej na potrze­

bę tworzenia takich Klubów w 
każdej stołecznej dzielnicy.

Wróćmy jednak do poznań­
skiej placówki. Wrosła w kul­
turalny pejzaż miasta i cho­
ciaż ciasna (około 600 metrów 
kwadratów yc h pow ierzchni) w 
tym miejscu jest po prostu naj 
bardziej potrzebna. Trzeba 
mieć nadzieję, że władze adimi 
nistracyjne, do których dyrek 
tor placówki wysłał w tej 
sprawie niejedno pismo, przy­
dzielą na „empikowe” cele 
cztery mieszkania znajdujące 
s.e na piętrze od ulicy Rataj­
czaka. Nie rozwiązałoby to 
w prawdzie wszystkich kłopo­
tów — na ośrodek języków ob 
eych, gnieżdżący się kątem w 
Szkole Podstawowej nr 7 przy 
ulicy Słowackiego potrzebne 
sa inne pomieszczenia, podob­
nie jak problemu niedostatku
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PLASTYKA

Inny pejzaż, inny realizm
Natura pokazywana tak wprost, z przesłanek czysto este­

tycznej kontemplacji, przestała nas już jok gdyby łntereso- 
wać. Zbyt wiele namalowano miłych dla oka widoków lo­

su, gór czy jezior, aby pejzaż przeniesiony na płótno nie mógł się 
nom już zb analizować.

Na obrazach Andrzeja Tomaszewskiego w Galerii ON w Po­
znaniu natura pokazywana jest jednak inaczej. Oglądamy tułaj 
suchą, wynaturzoną roślinność porastającą tory kolejowe i pod­
miejskie podwórka, zagęszczoną rozmaitymi przedmiotami z wiei- 
krego śmietnika naszej technicznej cywilizacji. Zupełnie inny jest 
pejzaż. Bardziej wycinkowy i z bliskiej odległości, jak gdyby wi­
dziany pod szkłem powiększającym. Pozornie bardzo realistycz­
ny, w gruncie rzeczy jednak na swój sposób magiczny i do sa­
mego końca w kategoriach bezpośredniej relacji z natury, nie 
zrozumiały. Nie tylko to wydaje się w nim ważne, co znalazło się 
wprost na obrazie. Także i to, czego na płótnie nie ma. Co jest 
zaledwie śladem, tropem, pozostałością po nieobecnym na płót­
nie człowieku.

Teraz, kiedy mamy już w Polsce ponad 11 000 czynnych zawo­
dowo artystów plastyków, nie łatwo zwrócić na siebie uwagę, po­
zyskać dla swej sztuki zainteresowanie odbiorcy. Młodemu ma­
larzowi z Piły, wychowankowi poznańskiej PWSSn, to jednak wła- [ 
śnie się udało. Jego malarstwo nie tytko przyciąga i intryguje j
innym zupełnie widzeniem otaczającej nas rzeczywistości optycz- i
nej, ale i ogromnym kapitałem włożonej w nie pracy. Precyzją o- j 
pracowania detalu. Techniką, warsztatem, rzemiosłem.

O. B. ■

Gdy przeglądam serwisy 
nowych pozycji zasłu­
żonego tak bardzo dla 

naszej kultury wydawnictwa 
„Nasza Księgarnia”, z wiel­
kim podziwem konstatuję o- 
gromną różnorodność tema­
tyczną, pragnienie dotarcia 
do każdego czytelnika o u- 
rnownej granicy wieku 14 lat, 
podejmowanie nowych tema 
tów, świetne trafianie w tren 
dy współczesności. I wzdy­
cham zarazem, jak by to by­
ło pięknie, gdyby można zna 
czinie zwiększyć nakłady— 
Ileż to wtedy problemów wy 
chowawczych załatwiłaby do­
bra książka. Ale, skoro na tę 
papierową obfitość trzeba je 
szcze poczekać, cieszmy się 

J tym, co mamy.
A skoro o tej różnorodnoś­

ci tematycznej. Oto kilka przy 
kładów z książek ostatnio 
wydanych. Ba, i moim zda­
niem, wcale nie tylko dla naj 
młodszego odbiorcy. Ukazał 
się wyjątkowo piękny album 
Władysława Strojnego wraz 
z jego fotografiami, wstępem 
i komentarzem — „Rośliny 
naszych łąk i wód”, w starań 
nym opracowaniu graficznym 
Józefa Kaczmarczyka. Moż­
na się domyślać, iż hobby 
W. Strojnego jest przyroda, 
i to ta mniej znana. Wiełeż 
naszych dzieci, nawet z tych 
urodzonych i wychowanych 
na wsi, nazwie pospolite rośli 
ny wodne, potrafi dostrzec 
ich wielką urodę? W albumie 
wystarcza fotografia, czy czar 
na czy kolorowa. Wiele tu 
wdzięku, symetrii, urody, wie 
le ciekawostek tyczących, 
bytowania tych roślin. Częś­
ciej sięgamy po albumy mó­
wiące o zwierzętach czy pta­
kach, ale soójrzmy, jak nie 
mniej urody kryją w sobie 
zwyczajne, pospolite zdawa­
łoby się, rośliny rozsiadłe nad 
łąkami i wodami.

A teraz z innej dziedziny. 
Oto Anny i Zbigniewa Ga­
wrysiów przystępnie ale i w 
sposób doskonale informują­
cy napisany „Poczet wielkich 
fizyków-atomistów". Uderzmy 
się w piersi, a wieluż to star 
szych nie sięgnie po tę ksią­
żkę, by o tak ważkiej dzie­
dzinie współczesnego życia 
czegoś się bliżej dowiedzieć? 
Świat wielkiej naukowej przy 
gody otwiera ten rodzaj ma-

Z ksiqżkq na ty

Dla dzieci
łej encyklopedii przed mło­
dymi, może ich zaciekawić, 
pomóc zrozumieć rozwój ba 
dań i osiągnięcia w dziedzi 
nie fizyki jądrowej. Dodajmy, 
iż jest to kolejny tomik z se­
rii „Pocztów", pod redakcją 
niezastąpionego Tadeusza 
Twarogowskiego, udostępnia­
nych młodym czytelnikom. 
Obecny tomik, opatrzony syl 
wetkami biografowanych 127 
uczonych, odkrywców i bada 
czy, uzupełniony świetnie zre 
dagowanym słowniczkiem wy 
rażeń fachowych, ukazuje 
od czasów starożytnej Grec­
ji po współczesność ludzi, 
których myśł twórcza przez 
wieki doprowadziła stan ato 
mistyki do obecnego puła­
pu.

Oto dwie nowe książeczki 
z innej serii, informującej o 
pewnych ważkich choć pod­
stawowych współczesnych po 
jęciach. Jedna, to S. Weinfel 
da — „Radar”, z doskonały 
ml ilustracjami Bogusława 
Orlińskiego. Wszystkiego 60 
stron bogato ilustrowanych, 
ale iłeż zarazem podstawo­

w Poznaniu klubów MPiK nie 
ruzwiąże druga tego typu pla­
cówka, która po siedmioletnim 
okresie nieustannych „pośliz­
gów” inwestora projektantów 
i budowlanych w lipcu zosta­
nie otwarta na ratajskim Osie 
dlu Piastowskim.

Potrzebne sa po prostu ko­
lejne kluby. By nie wyliczać 
wszystkich .argumentów, przy­
pomnę najważniejsze, tak oczy 
wiste, że — być może — nie 
wszyscy je dostrzegają i rozu­
mieją ich znaczenie. Pierwszy: 
jest Poznań jednym z najwięk 
szych krajowych ośrodków 
naukowych. Drugi: tu przecież 
odbywają się doroczne między 
narodowe spotkania producen 
tów i handlowców. Trzeci.: za­
potrzebowanie na kursy języ­
ków obcych kilkakrotnie prze 
wyższa możliwości ich zaspo­
kojenia, jest przy tym kadra 
lektorów i aparatura, a zna­
lazłyby się pieniądze na no­
wy sprzęt. Czego więc nie ma?

Mówi Andrzej Goćwiński, 
dyrektor Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Miejskiego w 
Poznaniu: — TMie ma wątpli- 
wości, że klub przy Ratajcza­
ka jest za mały, a nawet dwa

kluby nie spełniają oczekiwań 
społeczeństwa. Na pomieszcze­
nia czekają jednak Polski Te­
atr Tańca i Biblioteka Woje- 
wódzika, Muzeum Historii Ru­
chu Robotniczego. Muzeum In 
strumentów Muzycznych i 
Związek Polskich Artystów 
Plastyków. Przygotowujemy 
się także do remontu 
pomieszczeń Teatru Pol­
skiego oraz Opery. W tej 
sytuacji o przyszłości po­
znańskich „empików” nic wię 
coj powiedzieć nie mogę. Nie, 
to nie pesymizm — jestem po 
o; ostu realista. Czy w progra­
mie rozwoju kultury ten pro­
blem został dostrzeżony? Nie...

My zatem spróbujmy to 
uczynić. Nie jest to zresztą za 
danie skomplikowane — wy­
starczy bowiem zerknąć na 
elan miasta, by się przekonać, 
że nowe „empiki” należałoby 
zlokalizować na Wildzie, Wi­
nogradach. w sąsiedztwie Gór 
czy na i na przykład na Osie­
dlu Kopernika (tuż obok znaj 
duje się Raszyn). Czyli — każ 
da dzielnica mogłaby mieć wła 
ma. tak bardzo potrzebna te­
go rodzaju placówkę kultural­
ną. Robotnicza Spółdzielnia 
Wydawnicza „Prasa — Książ­
ka — Ruch” uje ma jedmak

W Kazimierzu nad Wisła

CAF — fal. Jaśkiewicz

wych ir/^rmacji o radioloka­
cji, zezwalającej „widzieć" 
w nocy, przy każdej pogo­
dzie, w morzu i w powie­
trzu, wykrywać inne obiekty, 
likwidować niebezpieczeń­
stwo. A obok T. Pszczołow- 
skiego (ciekawe, czemu w 
tej serii autorzy nie mają peł 
nych imion?), z ilustracjami 
Jana Ciszewskiego — „Cza­
rodziejskie oko", czyli komór 
ka fotoelektryczna, tak wie-

i nie tylko
le mająca dzisiaj zastosowań. 
Jakże przystępnie i ciekawie 
zarazem wprowadza autor 
młodego czytelnika w arka­
ny tej dzedziny wiedzy. Moż 
na by z tego zakresu wymię 
niać wiele pozycji, choćby 
niesłychanie żywo i pomy­
słowo napisaną przez Jerze 
go Stobińskiego, a ilustro­
waną kapitalnie przez Jerze­
go Flisaka większą już pra­
cę — „Poznaj świat chemii". 
Niżej podpisany niby coś 
tam pamięta ze szkoły z tego 
zakresu, ale musi się przy­
znać, że książczynę przeł­
knął, jak się to mówi .Jed­
nym tchem" i niejedno ma 
przypomniała czy wyjaśniła.-

Nie tylko o świede przyro 
dy czy nauki w oparciu o 
edycje „Naszej Księgami" 
pragnę dziś mówić. Zależy 
mi, poprzez ukazanie ksią­
żek z różnego zakresu aby 
wskazać na szerokość profilu 
wydawniczego tej oficyny. 
Bo oto inna, biograficzna 
tym razem książka Tadeusza 
Rojka — „Kałamarz z bajka 
mi", piękna opowieść o prze

pięknym człowieku Stanisła­
wie Jachowiczu. Dobrze, że 
właśnie dzieje życia i twór­
czości tego człowieka ukazu 
ją się w Międzynarodowym 
Roku Dziecka. O wieież świat 
byłby uboższy bez bajek, o 
ileż skromniejsza nasza wy­
obraźnia? Stanisław Jacho­
wicz żył w latach 1796—*1857. 
Urodzony w Dzikowie Tarnaw 
skim, uczył się w Rzeszowie 
i potem Lwowie, gdzie sta­
wiał też pierwsze kroki na ni 
wie literackiej, zaczynając od 
razu od bajek. Potem przy­
szedł czas warszawski, kie­
dy to niezależnie od'innych 
pojawił się tom „Bajek i opo 
wieści" nieustannie wznawia­
nych, cieszących się* ogrom­
ną popularnością. Był peda­
gogiem, świetnym wycho- 
wacą. Pogłębiło się w nim 
świadomość wagi wychowa­
nia po Powstaniu Listopado­
wym, stąd zawsze aktywna 
postawa Jachowicza w sto­
sunku do wszelkich inicjatyw 
organizacyjnych, mających 
na celu dobro młodzieży. Mi­
mo ogromnej popularności, 
zawsze zostawał „chudym li 
terałem". Czas niesłusznie 
przygasił pamięć Jachowi­
cza, wojna zniszczyła pozo­
stałe po nim archiwalia, nie 
zachowała się część ulot­
nych tekstów.

Ta książeczka Anny Iwasz­
kiewicz stanie się na pewno 
bestselłererri. „Nasze zwierzę 
ta", to opowieść o zwierzę­
tach na Stawisku. Psy, konie, 
koty. Swoista atmosfera do­
mu, w którym stworzenia do 
rzy się serdeczną przyjaźnią. 
Uroczo to napisane, smaku 
dodają świetne rysunki Szy­
mona Kobylińskiego i zdję­
cia, trafnie dobrane, dopo­
wiadające jakby głębiej treść.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

możliwości inwestycyjnych, a 
firmując te placówki, wyposa- 
ża je w sprzęt i asygnuje nie­
małe kwoty (także w dewi­
zach) na ich działalność. Poro­
zumienie zawarte między 
RSW a Centralnym Związkiem 
Spółdzielczości Mieszkaniowej 
przewiduje oddawanie przez 
te ostatnią „Ruchowi” pomie­
szczeń na „empiki”, które w 
różnych ośrodkach zlokalizowa 
ne są także w istniejących już, 
adaptowanych lokalach. Dzię­
ki temu porozumieniu War­
szawa wkrótce otrzyma sze­
snasty klub, a Lublin ma 
ich... siedem.

— Tak — potwierdza Zbig­
niew Woźniak, dyrektor Dzia­
łu Kulturalno-Oświatowego 
RSW „Prasa —• Książka — 
Ruch”. — Widocznie jednak w 
mniejszym od Poznania Lubli 
nie dostrzeżono korzyści, pły­
nące z działalności „Empi­
ków”. Podobnie jak na przy­
kład w Piotrkowie, gdzie na 
klub MPiK przeznaczono cały 
budynek, przenosząc dwadzie­
ścia rodzin do nowych miesz­
kań. Znam poznański klub 
przy ulicy Ratajczaka — jego 
warunki pracy sa doprawdy 
kompromitujące. Nowe placów 
kn dla , Poznania? Wprawdzie

pierwszeństwo w naszych pia­
nach mają miasta, które od nie 
dawna są stolicami woje­
wództw, lecz gdyby poznań­
skie władze miejskie zapropo­
nowały nam (do września tego 
roku) uruchomienie w najbliiż 
szej pięciolatce trzech nowych 
klubów o powierzchni nie 
mniejszej niż tysiąc metrów 
kwadratowych każda, już dzi­
siaj gwarantuje sześćdziesiąt 
etatów oraz potrzebne środki 
finansowe.

Ta wypowiedź nie wymaga 
chyba komentarza. Trzeba po 
prostu — mówiąc językiem 
urzędowym — wprowadzić do 
planu rozwoju kultury nowe 
zagadnienie — tworzenie w 
Poznaniu kolejnych „empi­
ków”. W zespole, który pokie­
rowałby rozpatrzeniem tego 
problemu oraz jego rozwiąza­
niem, winni się znaleźć przed­
stawiciele władz administra­
cyjnych, spółdzielni mieszka­
niowej i RSW „Prasa — Książ 
ka — Ruch”. Czasu jest nie­
dużo. ale też jeśli właśnie te­
raz nie zostaną podjęte stosow 
ne decyzje, sprawę znowu trze 
ba będzie uznać za przegraną 
w okresie kilku najbliższych

PINIE 
OLEMIKI 
DPOWIEDZI

ZŁOTÓWKA I HONOR

Chociaż od czasu do czasu pisze się na ten temat w gaze­
tach, uważam za swój obowiązek również dodać swoje „trzy 
grosze”. Byłem mianowicie krótko przed świętami świadkiem 
w tramwaju takiej rozmowy, prowadzonej bez skrępowania, 
nad głowami innych pasażerów, ponieważ było tłoczno. Ona 
(młoda, dostatnio ubrana dziewczyna) kasując karnet w auto­
macie: — Za ciebie też odbić? — On (w skórzanym płaszczu, 
wartości kilku tysięcy złotych): — Coś ty, przecież jadę tylko 
ten przystanek. — I rzeczywiście, po chwili, rzuciwszy 
„cześć”, przepchał się do wyjścia.

Nie zareagowałem, chociaż „świerzbiał mnie język”, bo po 
pierwsze stałem od tej pary dość daleko i musiałbym prze­
krzykiwać hałas w tramwaju, po drugie zaś, bałem się, że 
nikt nie weźmie mojej strony i tylko się ośmieszę, gdy doj­
dzie do wymiany zdań. Byłem więc w rezultacie też niezupeł­
nie w porządku, bo jednak trzeba było się odezwać.

Może zresztą nie chodzi o tę złotówkę, którą miody czło­
wiek wyłudził, ale o jego stosunek do oszustwa, to znaczy, 
że się wcale nie krył, okradając przedsiębiorstwo komuni­
kacyjne. A prawdę mówiąc — wszystkich, w tym także każ­
dego z ludzi, jadących tym tramwajem, bo przecież koszty 
utrzymywania komunikacji, do której jak wiadomo dopła­
cać musi się sporo, pokrywamy pośrednio wszyscy.

Chciałbym widzieć minę tego dryblasa, gdyby mu powie­
dzieć, że jest oszustem. Pewno by się brał do bicia „w obro­
nie honoru”, który Polacy wysoko zwykli cenić. I pewno 
by też oświadczył, że „stać go na zapłacenie przejazdu za 
wszystkich, którzy są w tramwaju”. Nawiasem zaś mówiąc, 
rzetelnej kontroli biletów nadal się chyba nie prowadzi. (1241)

WŁODZIMIERZ KRANTZ — Luboń

Z POMOCĄ DLA POWODZIAN

W nawiązaniu do listu czytelniczki w sprawie pomocy Po­
wodzianom („Głos” z 14 IV br.), Zarząd Wojewódzki Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społecznej w Poznaniu informuje, 
że przekazał już 100 000 zł na pomoc powodzianom woj. cie­
chanowskiego. (...) Zbieramy również dary pieniężne od o- 
sób prywatnych jak też przekazywanych przez zakłady pra­
cy, instytucje spółdzielcze, rady zakładowe i inne organiza­
cje społeczne.

Wszelkie dary pieniężne na rzecz powodzian przyjmuje Pol­
ski Komitet Pomocy Społecznej, Zarząd Wojewódzki w Po­
znaniu oraz wszystkie nasze zarządy miejskie, miejsko-gmin­
ne na terenie całego województwa. W tym celu podajemy 
nr konta bankowego Zarządu Wojewódzkiego Polskiego 
Komitetu Pomocy Społecznej w Poznaniu NBP III O/M Po­
znań 63034-2277-132. Ponadto wpłat można dokonywać rów­
nież przekazem pocztowym lub bezpośrednio do kasy Za­
rządu Wojewódzkiego Polskiego Komitetu Pomocy Społecz­
nej w Poznaniu, kod pocztowy 60-839, ul. Dąbrowskiego 12, 
III piętro, pokój 339, telefon 408-81, wewnętrzny 235. Na 
przelewie bankowym lub przekazie pocztowym należy zaw­
sze zaznaczyć „na pomoc powodzianom”. (1187)

mgr E. ZWOLIŃSKI 
sekretwz ZW PKPS

CENA MODERNIZACJI

Nawiązując do listu („Głos” z 16. 3.) pt. „Był sklep — bę­
dzie »salon«”, Wydział Handlu i Usług Urzędu Miejskiego w 
Poznaniu wyjaśnia, iż sklep spożywczy przy ul. Głogowskiej 
30, został zlikwidowany w ramach modernizacji sieci handlo­
wej przy ciągu ulicy Głogowskiej. Program modernizacji o- 
mawianego ciągu przewiduje poszerzenie branżowego sklepu 
bawełny „Sorrento” przy ul. Głogowskiej 18 o sklep z obu­
wiem dziecięcym, który zostanie przeniesiony do lokalu do­
tychczasowego sklepu spożywczego przy ul. Głogowskiej 30. 
Funkcje zlikwidowanego sklepu spożywczego przejmie sklep 
przy ul. Śniadeckich 11. (676)

mgr BERNARD GOSTOMSKI 
dyrektor wydział®

POTRZEBNE KONTROLE MO

Często (szczególnie rano, tuż po godzinie 7) trudno przejść 
w Poznaniu na ul. Stalingradzkiej przed „Polonezem”, część 
kierowców ustawia tam bowiem swe samochody, tarasując 
przejście i nie pozostawiając nawet wymaganych 156 cm 
chodnika. Przechodnie wchodzą na klomby róż, matki — 
pchające wózek — zmuszone są zjechać na jezdnię. Przyda­
łyby się tam regularne kontrole MO. I jeszcze jedno. Nale­
ży zmazać przy wjeżdzie do hotelu wyraz „No parking”, 
gdyż nikt tego zakazu nie przestrzega. Auta stoją przed 
hotelem całymi stadami.

Ponadto: parkowanie samochodów przed sklepami na 
chodniku na pl. Wolności (cis a cis przystanku przed „Arka­
dią”) — wobec panującego tam ruchu — również powinno 
być karane. (1190)

Z. REMLEiN — Poattań

DŁA DZIECI, WIĘC EE— SPIRYTUSEM?

Zapytuję, dla kogo produkuje „Goplana” nadziewane cze­
koladki z rysunkiem lalki na opakowaniu, skoro jednym ze 
składników jest spirytus, o czym pisze się, jako o jednym z 
podstawowych składników. Czy w myśl przysłowia „czego 
się Jaś nie nauczy, Jan nie będzie umiał”? Byłam w NRD, 
tam się informuje przy zakupie, że to czekoladki dla doro­
słych, a dla dzieci proponują te i tamte. Zaczęłam śledzić na­
sze czekoladki i okazuje się, że sama częstuję wnuki spiry­
tusem. Może jednak więcej troski o te artykuły, które są 
przeznaczane dla najmłodszych! (723)

U. KRUCZYŃSKA-ROBAK — Ptwtnoń

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anomiimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo Skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wiełko-potaki”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Pozoari.



CHCESZ ZDOBYĆ DOBRY ZAWÓD?
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO W POZNANIU, 

ulica Kościuszki nr 57

PRZYJMUJE DO NAUKI W ZAWODZIE
CHŁOPCÓW I DZIEWCZĘTA

— ŚLUSARZA NARZĘDZIOWEGO
— TOKARZA
— ELEKTROMECHANIKA
— MECHANIKA APARATURY AUTOMATYCZNEJ 
oraz tylko CHŁOPCÓW w zawodzie:
— ŚLUSARZA MECHANIKA
— ŚLUSARZA SPAWACZA
— BLACHARZA.
Nauka trwa trzy lata, w zawodzie blacharza — dwa lata.
Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje spawacza.

Zamiejscowi mogą korzystać z bezpłatnego zakwaterowania w internacie lub 
na kwaterach.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie zależnie od roku nauki, premię, stypendia 
i zapomogi na ogólnie obowiązujących zasadach.

Szkolenie praktyczne odbywa się w oparciu o produkcję szerokiego asortymentu 
wyrobów oraz usług wykonywanych we własnych warsztatach szkoleniowych.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ przy ZDZ, 
61-891 POZNAN, ul. Kościuszki 57 — telefon 594-86.

548-K1

praca
Zatrudnię murarzy na sta 
łe, tel. 0*8-21, po godz.
18. 88822g

Sprzedam ładowarkę na 
Starze 26, teł. 701-81, godz.
18-20. 88208g

Potrzebna opiekunka do 
półrocznej dziewczynki — 
Os. Przyjaźni 11. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 88498g.

Przyjmę do pracy stolarza 
meblowego. Poznań, Gar- 
bary 30, Szczęśniak. 88675g

Okulary słuchowe Vien- 
natone, tel. 202-179, godz.

Bufet, kredens rzeźbiony, 
lata dwudzieste, stary gra 
mofon sprzedam. Janina 
Belak, Sżkolna 17 m. 12. 

88739g

14-16. 87890g

Szewców przyjmę do pra 
cy, tel. 814-06 . 88556g

Krawiec ha konfekcję po­
trzebny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka ‘ 19, dla 
88884g.

Motocykl MZ-150/1. Rawi-
cka 97, Poznań. 88319g

Brylant sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 88812g.

Przyjmę krawcowe do szy 
cia konfekcji młodzieżo­
wej, Jugosłowiańska 8b.

88560g

Murarzy na stałe przyj­

Bony PeKaO, tel. 33-26-18.
88487g

Kolorowy telewizor tury­
styczny nowy sprzedam.
Te4. 22-18-57. 88823g

mę, tel. 634-50. 88938g

Kobietę do pracy w szklar 
ni zatrudnię na stałe. 
Ogrodnictwo, Przybyła, 
Szczepankowo, ul. Roślin­
na 6. 88571g

Kobietę do pracy w szklar 
ni zatrudnię. Koszalińska

Sprzedam nową MZ pię- 
ciobiegową. Szpitalna 5
m. 44. 88535g

42. 88944g

Małżeństwo lekarskie za­
trudni opiekunkę do dzie 
ci 3 i 7 lat z zamieszka­
niem. Podolska 5 (Sołacz), 
po godz. 15 . 88627g

Opiekunka do 5-letniego 
dziecka potrzebna. Os. Ma 
*Ufe®tu Lipcowego 3 m. 22. 

88948g

Kombajn „Bizon”, łado­
wacz N 100, ciągnik C 328, 
Dutra sprzedam. Jan Gry 
gier, Ostrowo, 83-100 Śrem. 

88553g

Wtryskarkę hydrauliczną 
Wh-40 sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldaka 19, 
dla 88864g.

Tunel 30 x 6 konstrukcja 
■ocynkowana, folia niebie 
ska sprzedam. Tel. Gądki 
42, po godz. 15. 88868g

Murarzy-tyn^anty przyj­
mę, ul. Wiecowa 31.

89000g

Kontrabas sprzedam, ul. 
Szamarzewskiego 61 m. 1. 

88583g

Murarzy, tynkarzy, bryga 
dę przyjmę. Chętnie za­
miejscowych, Poznań — 
Smochowice, Mazurska 9. 

88643g

Pomoc domową na bar­
dzo dobrych warunkach 
przyjmę, tel. 2*3-908, Wino

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19, dla 88569g.

Sprzedam ro<zrzutnik obor 
nika dwuosiowy. Antoni 
Sibilski, Krzykosy koło 
Środy Wlkp. 460p

grady. 89320g

Przyjmę fryzjerkę dam- 
sko-męską. Dąbrowskiego
423. 8«659g

Potrzebna krawcowa do 
szycia kurtek. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka i9, dla 
89349g.

Ciągnik 4011 sprzedam.
Bierzglinek 49 koło Wrześ 
ni. 88607g

Większą ilość sadzonek 
pomidorów Revermun 
ulepszony pod folię sprze 
dam. Przeźmierowo, ul.
Rynkowa 78. 89292g

Grzejniki centralnego

, Technikowi dentystyczne­
mu zlecę prace protetycz 
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 88664g.

kupno
ogrzewania sprzedam. Por 
znań, ul. SŁarołęcka 98b. 

88623g

Tchórzofretki wraz z klat 
kami pokryte sprzedam. 
Luboń, Dzierżyńskiego 12. 

89346g

Lakiernika samodzielnego 
przyjmę. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19, dla , 
88881g.

Kupię stare kolczyki. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 88585g.

Ogródek działkowy z dom 
kiem rekreacyjnym w 
Sypniewie odstąpię, tel. 
66-55-75. 88668g

Odstąpię 5 ton wapna 
workowego. Kędziora, Lu 
boń, Dzierżyńskiego 12.

89347g

Gabinet stomatologiczny 
kupię. Tel. 67-24-59. 885Mg

Przyjmę pracownika w 
warsztacie metalowym. 
Poznań, ul. Chodzieska 21. 

88678g

Spawarkę, transformator 
kupię. Szot, Poznań, Het­
mańska 7 m. 5. 88853g

Kucharkę na probostwo 
w Poznaniu przyjmę. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 88880g.

Pilne! Kupię tpnel folio­
wy, tel. Gniezno 43-50.

88658g

Organy elektronowe pro­
dukcji polskiej jednoma- 
nuałowe z futerałem w 
idealnym stanie z ukła­
dem 40 w (głośnik Cood- 
mensa) pilnie sprzedam. 
Szczecinek, tel. 38-87, woj.
^koszalińskie 88687g

Sprzedam
golenia 
Oferty

maszynkę do 
Braun-Micrpn.

dzka 19. dla 89356g.
„Prasa”, Grunwal

Syrenę 185 sprzedam, tel.
88261g32-13-46.

Szlifierz-polernik, ucznio­
wie w zawodzie ślusarza 
lub galwanizera mogą być 
do przyuczenia potrzebni. 
Poznań, ul. Orląt 17.

88786g

Kupię urządzenie do wy­
pieku rurek włoskich. 
Oferty „Prasa”, Grunw*l 
dzka‘19, dla 88714g.

Sprzedam prasę młmośro- 
dową 4 tony. 60 ton. 100 
ton, tel. 22-26-25. 88718g

Skodę Spartak sprzedam.
Swadzim 10. 88896g

Bony PeKaO kuplę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 88731g.

Nowj’ telewizor turystycz 
ny „Elektronika”, tel. 
67-44-95, po godz. 17. 88724g

Stare obrazy, zegary, sta­
rocie sprzedam. Górczyk, 
Kazimierza Wielkiego 10A

Wzmacniacz „Kleopatra”,
tel. 446-M. 88737g

Garaż blaszany kupię, tel.

Fiata 131 S, rocznik 1977 
żółty (hak, stereo) oraz 
przyczepę N 128b (lodów­
ką, przedsionkiem) sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
88703g.

67-33-57.Pracownika do produkcji 
farb suchych przyjmę. 
Zgłoszenia: Rybnicka 3.

88844g

88734g Fiata 135p sprzedam, tel.

sprzedaż m, 88738g
207-035 88885g

Zatrudnię panią do wy­
twórni galanterii metalo­
wej oraz rencistę. Łomżyń 
ska 25 (Os. Warszawskie). 

88866g

Bilard amerykański „Flip 
per” elektryczny, czter.o- 
licznikowy, sprawny. Wi­
nogrady 139 I piętro.

88736g

Kożuch damski nowy 
sprzedam, tel. 66-09-33, po

Moskwie** 407 tanio sprze 
dam. GMadle Przyjaźni 7

godz. 14. 88811g
m. 108. 88628g

Ogródek działkowy odstą­
pię, tel. 790-855. 8*M1«

Syrenę 103 sprzedam. Czer 
wonak, ul. Zielona 19.

38534g

KONIŃSKIE ZAKŁADY NAPRAWCZE
PRZEMYSŁU WĘGLA BRUNATNEGO w Koninie

przyjmuję nu rok szkolny 1979/1980 bez egzaminu wstępnego
KANDYDATÓW do

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w zawodach:

TOKARZ
ŚLUSARZ-SPAWACZ
Nauka trwa 3 lata.

Praktyczna nauka zawodu odbywać się będzie w przedsiębiorstwie natomiast teoria 
w Zespole Szkół Zawodowych im. M. Kopernika w Korjinle.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— podanie,
— świadectwo zdrowia,
— świadectwo z klasy VII w oryginale
— oceny półrocza z klasy VIII*
— cztery zdjęcia.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA ,
oraz ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:

Dział Pracowniczy KZN PWB w Koninie, ul. Przemysłowa 85, (pokój nr 1,
telefon: 245-81 wewn. 653 lub 658). 843-K2

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH
Kombinatu Produkcji i Montażu Obiektów Budownictwa Ogólnego 
x Lekkich Konstrukcji Stalowych „Metalplast” w Obornikach Wlkp,

Ogłasza zapisy kandydatów
(chłopców i dziewc*ąt w wieku 15—18 lat)

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej — na rok szkolny 1979/80

W ZAWODACH o trzyletnim cyklu nauczania :
— Ślusarz - spawacz
— ŚLUSARZ - MECHANIK
— ELEKTROMONTER

o dwuletnim cyklu nauczania :
— MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH
— MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH
Zamiejscowym zapewniamy bezpłatne zakwaterowanie w internacie.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH KOMBINATU „METALPLAST' — ulica 
Ozarnkowska 57, 64-600 Oborniki Wlkp. — tel. 555 lub 695 do 701, w. 280.

403-KI

Nową Syrenę 105 sprze­
dam, tel. 411-097. 88665g

Zamienię Volkswagena 
1300 na nowego Fiata 125p, 
tel. 20-39-08. 88586g

Wartburga 353 w ideal­
nym stanie sprzedam lub 
zamienię na Fiata 125p,
tel. 22-26-25. 88716g

Fiata 1500, rocznik 1973, 
okazyjnie sprzedam. Lu­
boń, Osiedlowa 13 m. 8.

88727g

Poloneza fabrycznie no­
wego sprzedam. Sciegien-
nego 122. 88960g

Stara 25S sprzedam, Gło 
gowska 129 m. 79 przy 
WPK. 88728g

Fiata 125p combi sprze­
dam. Wojska Polskiego 6
m. 6. 88749g

Zamienię Fiata 127p (bar 
dzo dobry stan) na kawa- I 
lerkę własnościową. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 88759g.

Zastawę 1100 sprzedam,
tel. 516-24. 88765g

Fiat 126p, rocznik 1976 
sprzedam, tel. 622-89.

88791 g ‘

Syrenę 104 tanio sprze­
dam. Wiosenna 17. 88806g

Trabanta 600 sprzedam, 
tel. 436-27. 88815g

Volkswagen - mikrobus, 
rocznik 1971, 9-osobowy, 
stan idealny sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 88850g.

Fiata 125p, rocznik 1977 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
88855g.

Forda Taunus 1700S sprze 
dam. Stęszew, tel. 27, Li-
powa 8. 89298g

do

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

Poznań, ul. Wieruszewska 2 — Junikowo

Przyjmuje uczniów do nauki zawodu
0 Mechanik - kierowca pojazdów samochodowych
0 Elektromechanik pojazdów samochodowych
$ Blacharz karoseryjny
0 Malarz - lakiernik samochodowy

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej,
— w'iek powyżej 15 lat, 
— dobry stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo nie posiada internatu.
Uczniowie będą pobierać teoretyczną naukę zawodu w Za­

sadniczej Szkole Samochodowej w Poznaniu, ul. Nowowiej­
skiego 29.
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE

. i INFORMACJI UDZIELA:
Sekcja Spraw Osobowych PTHW Poznań, ul. Wieru­
szewska 2 — pokój 16, telefon 67-44-11 wewn. 165.

983-K1

Nowego Fiata 126p sprze­
dam, tel 430-59. 88878g

Przyjmę ne pokój. Wzlo-
towa 7. 88959g

Warszawę 223 sprzedam. 
Tel. 719-82, po godz. 14.

88958g

Poszukuję małego pokoiku 
przy starszej pani lub 
małżeństwie. Oferty „Pra­
sa”, GruwwaMzka 19, dla 
88877g.

nieruchomości\ '-.‘U; . - fi

Sprzedam dom piętrowy 
z ogródkiem 700 m kw. 
w Poznaniu, tel. 704-07.

88540gZastayę HOOp nową kupię. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 88936g< Przyjmę panią na pokój. 

MyszkowsJtń, Słowackiego
Dom do rozbiórki tanio

59 m. 5. 88805g
sprzedam, 
283-23.

Konin, tel.
88846g

Kołobrzeg — Dźwierzyno 
wynajmę pokoje. Informa 
cja: Poznań, tel. 66-57-80,
po 17. 88616g

Dwa pokoje na 1,5 roku 
do wynajęcia. Płatne z 
góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
88682g. 1

Dom drewniany, nadający 
się na letniskowy sprze­
dam. Sylwester Wędzikow 
ski, Mąkownica, gm. Wit-
kowo, tel. 144. 88766g

ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNYCH 
im. Komisji Edukacji Narodowej

ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CEGIELSK
w Poznaniu, ul. Świerkowa 8

OGŁASZA ZAPISY
DO KLAS PIERWSZYCH NA ROK SZKOLNY 1979/80

następujących szkół:
I. ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ (3-Ietniej) 

o specjalnościach:
a) grupy obróbki mechanicznej w zawodzie: tokarz
b) grupy obróbki ręcznej w zawodzie: ślusarz - spawacz.

II. LICEUM ZAWODOWEGO (4-letniego):
o specjalności:
a) mechanik obróbki skrawaniem,
b) mechanik naprawy maszyn i urządzeń.

Po ukończeniu Liceum Zawodowego absolwenci otrzymują świadectwo ukoń­
czenia średniej szkoły zawodowej oraz zawód obranej specjalności. Uczniowie 
kończący Liceum mogą składać egzaminy dojrzałości.

UL TECHNIKUM MECHANICZNEGO (5-letniego)
o specjalności:

obróbka skrawaniem.
Po ukończeniu Technikum uczniowie otrzymują świadectwo ukończenia 

Technikum i tytuł technika - mechanika. Uczniowie Technikum Mechanicznego 
mogą składać egzaminy dojrzałości.

PRZY ZAPISIE NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ
NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY:

1. Podanie,
3. Życiorys.
3. Świadectwo ukończeni* VII klasy.
4. Odpis otrzymanych ocen za I semestr (półrocze) klasy VIII.
5. Świadectwo zdrowia.
6. 4 fotografie.

ZAPISY PRZYJMUJE i UDZIELA INFORMACJI:
Sekretariat Zespołu Szkół Mechanicznych im. KEN przy Zakładach Przemysłu
Metalowego H. Cegielski w Poznaniu, ul. Świerkowa 8. Telefon: 32-19-49, co-
dzienni* od godz. 8 do 1*6. 1246-K1
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Małżeństwo lekarskie po 
szułntije dochodzącej opie 
kumki do dziecka na 
Osiedle Zwycięstwa. Tel. 
603-07 89664g
Fryzjerka potrzebna. Żu 
raw&a 10/12-89551g
Potrzebny pracownik — 
gospodarstwo rolne. Ma­
tysiak, Poznań, ul. > Staro 
łęcka 184,89383g 
pilnie zatrudnię cukierni 
ka oraz mężczyznę lub ko 
bietę do prac pomocni­
czych, ewentualnie eme­
rytów. Cukiernia — Jeży 
ce. Oferty „Prasa”, Grim 
wałdzka 19, dla 89555g.
Krawcowa do szycia 
przyjmę, tel. 120-803 wew. 
67.  89688g
Kobiety do szycia zatrud 
nfię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 89688g

, kupno

Stary obraz, ikonę, ramę 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 87455g

Oryginalne kieliszki, ka­
rafka do wina w srebrze 
sprzedam. Szyszkowskie- 
ga 8 m. 2. 89392g
Telewizor kolorowy prze 
nośny, aparat Zenit-E. 
Tel. 679-164. 89477g
Płaszcz skórzany męski. 
Gostyńska 97 (Górczyn). 
____________________89294g 
Kamerę filmową japoń­
ską nową, duże biurko, 2 
lekkie foteliki, tel. 20-23-48 

89620g
Łóżeczko dzieeiece sprze­
dam. Tel. 454-88. 89658g

samochody

Sprzedam samochód Sko­
da 100 S w dobrym sta­
nie, rocznik 1976. Infor­
macje — Poznań, tel. 
33-24-88, godz. 17—20 . 22-B
Fiata 131 Mirafiori Spe- 
eiał sprzedam. Tel. 675-117 

89479g
Zaporożca sprzedam. Teł. 
79-06-17 Od godz. 16. 
___________________ 89641g
Fiata 125p 1500 sprzedam. 
Małecki. Mosina, ul. Ła­
zienna 2. 8973tg
Stara 28 w dobrym sta­
nie sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dHa 87994®.

0 W A G A - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
Przedsiębiorstwo Państwowe

Pracownie Konserwacji Zabytków O/Poznań

PRZYJMIE KANDYDATÓW 
do nauki zawodu 

SZTUKATORA
WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

— ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
— świadectwo lekarskie © zdolności do zawodu
— zgoda rodziców lub opiekunów na naukę zawodu 
Uczniom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie. 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Służb Pracowniczych — Poznań, uL Żydowska 1, 
wejście z ul. Kramarskiej.

Nauka odbywać się będzie w Zespole Szkół Budowlanych
Poznań, ul. Kaszyńska 48. 1032-K1

Fiata MB 1500 rocznik 
1974 sprzedam. Teł. 671-792 

___________________ 89751g 
Ładę 1500 S przebieg 14000 
km sprzedam. Teł. 721-20. 

88307g

Ustka — dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, tele­
fon, garaż, c.o. zamienię 
na mieszkanie Poznaniu. 
Tel. Ustka 146-41 po go­
dzinie 19. 8963»g

nieruchomości
Kupię dom 2- łub 3-miesz 
kamiowy najchętniej z od 
rębną własnością lokaili z 
pomieszczeniami piwnicz­
nymi oraz ewentualnie z 
garażem. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 1220-K1.
Sprzedani nowe 2 szklar­
nie, łącznie 700 mt folia 
270 m«, kotłownia, prąd, 
woda — Leszno Włkp. 
Wiadomość Osieczna, tel. 
469 po godz. 18. 472n
Sprzedam dom o po­
wierzchni 300 m kw, 3 
kondygnacje, stan suro­
wy, 500 m od morza w 
Łebie, z możliwością 
otwarcia stołówki. Infor­
macje: Stanisław Wójciak, 
Mosina, ul. Wawrzyniaka 
6. 88715g
Oddam w dzierżawę 1 ha 
ziemi w Komornikach. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19, dla 88563g.

Działkę budowlaną 455 ma 
sprzedam. Teł. 79-06-17 od 
godz. 16. 89642g
Sprzedam działkę budow­
laną 2400 m kw„ Ślesin 
koło Konina, tel. Warsza­
wa 32-08-63. 88792g
Repatriant kupi mały do- 
mek lub piętro willi 
Puszczykowo — Puszczy- 
kówko. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
88576g.
Dużą willę z pomieszcze­
niem warsztatowym sprze 
dam. Słupca, Sienkiewi­
cza 3, tel. 93. 469p
Działkę 4923 m kw, nową 
szklarnię 400 m kw., zabu 
dowania gospodarcze z 
możliwością zamieszkania 
sprzedam. Poznań, Szcze­
pankowo, ul. Roślinna 12.
Działkę na hodowlę — 
ogrodnictwo wezmę zaraz 
w dzierżawę. Oferty z wa 
runkami „Prasa”, Grun­
waldzka M, dla 88941g.
Sprzedam względnie ocze­
kuję innych propozycji 
0,5 ha ziemi z prawem 
zabudowy w atrakcyjnym 
miejscu 15 km od Pozna­
nia przy szosie Poznań — 
Kórnik. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
88808g.
Sprzedam willę dwurodztn 
ną, wyłączaną z wolnym 
mieszkaniem, warsztat, ga 
raż, ogródek, Poznań — 
Wilda. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19, dSa 
88942g.

Z wielkim żalem żegnamy 
PROFESORA DRA

TADEUSZA KOWALA
przewodniczącego Poznańskiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Botanicznego w latach 1965 

— 1968 i wieloletniego członka zarządu.
W Zmarłym tracimy czynnego organizatora 

i działacza^ człowieka bardiao życzliwego i szla­
chetnego, oddanego nauce.

Oddział Poznański
Polskiego Towarzystwa Botanicznego

12M-K3

Dnia 19 kwietnia 1979 roku zmarła sumienna, 
ofiarna i wzorowa pracownica naszego zakładu

BARBARA FRĄCKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 kwietnia 1979 r. 

o godz. 15 na cmentarzu w Krzyżownikaeh.
Rodzinie wyrazy szczerego żału i współczucia 

składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 

Biura Studiów i Projektów Łączności
w Poznaniu 1207-K3

tDnia 19 kwietnia 1979 r. zmairł przeżywszy 
64 lata, namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, najtroskliwszy tatuś, śrp.

MARIAN SIPIŃSKI
mistrz złotnicze - jubilerski

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 13 na 
cmentarzu miłostowskiim.

W smutku pozostają
żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładande kondolencji.
Ul. Arciszewskiego 35g m. 2.

X Dnia 20 kwietnia 1979 r. zasnęła w Bogu po 
i ciężkich cierpieniach, nasza najukochańsza 
matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

MARIA FALKENSTEIN
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 22 bm. o go­

dzinie 16 na cmentarzu parafialnym w Nara­
mowicach.

O czym zawiadamia stroskana
RODZINA

Ul. Sarmacka 8 m. 3. 89677g

tW dniu 19 kwietnia 1979 r. zmarła opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najdroższa 
i najukochańsza żona i mamusia, przeżywszy 

lat 46, śp.
BARBARA FRĄCKOWIAK

z domu Mańkowska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 21 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu parafialnym w Krzy- 
żowniikach.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną 

Prosimy o hieskłarianie kondolenc ji.

+ Dniia 17 kwietnia 1979 r. zmarł namaszczony
1 Olejami św., przeżywszy 82 łata

KAZIMIERZ MARKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 

o godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w głębokim smutku żegna Go 

siostra z rodziną

......................

bursy* (austri^.). rdedz. „Treso- 
wmry pies” <polj.

I RADIO J

I TEATR* j

Telewizory naprawiani — 
Grunwald, Jeżyce, tel. 
67-13-94 po siedemnastej, 
inż. Plank. 86912g
Nagrobki, krótkie termi­
ny, zamówienia: Donajski, 
Poznań, Dąbrowskiego 197. 

88549g

Poszukuję garażu do wy­
najęcia Jeżyce — Grun­
wald. Oferty „.Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
88570g.
Elewacje z powierzonego 
materiału wykonam, chęt 
nie Warszawskie Osiedle 
i Winogrady. Lechosław 
Kuhnast, Bogucin, Jaśmi­
nowa 29. 88600g
Nowo otwarty zakład mu 
rarski wykonuje domki 
jednorodzinne. Królikie­
wicz, Luboń 1, Marchlew 
skiego 2. 88831g
Siedzenia rozkładane, mo­
dernizacja, wygłuszanie 
Fiat 126, 127. Zakład Ta- 
picerski, Sycowska 4. Wę- 
dzaoch. 88939g
Artykuły motoryzacyjne, 
elektrotechniczne, gospo­
darstwa domowego, wóz­
ki! skład akii poleca Łuka­
szewska. Os. Czecha 5A.

86805g
Wszelkie rodzaje siatek 
oraz kompletne ogrodze­
nia siatkowe poleca Grześ, 
Czerwonak koło Pozna­
nia. 87783g

POZNAŃ
OPERA — sob.. niedz. g, 19 

Polski Teatr Tańca — Balet Po­
znański; GMACH MUZEUM NA­
RODOWEGO — sob.. niedz. g. 19 
„Orfeusz i Eurydyka”.

MUZYCZNY — sob. g. 19 pre­
miera „Polska krew”, naedz. 19 
„Polska krew”.

POLSKI — sob., niedz, & 19 
„Warszawianka”.

NOWY — sob., niedz. g. 19 
Misterium narodowe w dwóch 
rzęściach — „„Ojczyzna chocho­
łów”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 17, 
niedz. g. 11, 17 „Koziołki z wieży 
ratuszowej”.

KABARET „TEY” — sob., niedz, 
g. 17.30, 21.

KALISZ
TEATR hn. W. BOGUSŁAW­

SKIEGO — g. 19 „Przedstawienie 
„Hamleta” we wsi Głucha Dol­
na”.

ŚRODA
TEATR im. W. BOGUSŁAW­

SKIEGO — sob. g. 18 „Klub ka 
walerów”.

tW dniu » kwietnia 1979 r. zmarła nagle 
nasza najukochańsza, niezapomniana żona, 
mateczka, teściowa, babunia, eioteczka, prze­

żywszy łat 65, śp.

WŁADYSŁAWA ZDUNEK
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej 

na Jundikowie odbędzie się w środę 25 kwiet­
nia 1979 r. o godz. 11.50.

W ciężkim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Prosimy o nieskładan-ie kondolencji.
Poznań, ul. Długosza 2 m. 3. 23-B

Dnia 19 kwietnia 1979 r. rozstał się z nami 
mój przyjaciel i mąż, nasz ojciec, teść i dzia­
dek., śp.

WALENTY WACŁAW
mistrz piekarski

Pogrzeb odbędzie się W poniedziałek 23 bm. 
o godz. 12 n« cmentarzu na Miłostowie.

Strapiona żona z rodziną
Uprasza się o nieskładantie kondolencji.

Uł. Poflina 18 m. 4. 897»lg

Drwa 12 kwietnia 1979 roku zmarł pracownik 
Szpitala Kolejowego

KAZIMIERZ KLUCZYŃSKI
Serdeczne współczucie Rodzinie składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
Szpitala Kolejowego w Puszczykowie

tDnia 19 kwietnia 1979 roku zakończyła swo­
je pracowite i pełne poświęcenia życie prze­
żywszy łat 81, śp.

KATARZYNA NIJAK
z domu Pawłowska

Pogrzeb odibędzie się w sobotę, 21 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

tDnia 19 kwietnia 1979 r. zmarła nagie na­
maszczona Olejami św., nasza kochana mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 65, śp.

NEPOMUCENA PREISS
z domu Domagała

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskkm.

W smutku pogrążona
RODZINA

Prosimy o nieskłarianie kondolenc ji.
Ul. Karwowskiego 4 m. 1. 89781®

t Dniia 19 kwietnia 1979 r. zmarł namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz Ipo- 

chany ojciec, teść i dziadek

E0WARD STESSEL
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 23 bm. 

o godz. U na cmentarzu na Mtłostowie.
Pogrążona w głębokiej żałobie

RODZINA
Os. Piastowskie 5 m. 21, dawniej Opolska 36 m 6.

88760®

Ił 1
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: „Pejzaż ho 
ryzontalny” (poL).

CZEMPIŃ: sob., niedz. „Wiatr 
w żaglach” (radź.), „Agnieszka 
idzie na śmierć” (wł.), niedz, 
„Zuzanna i zaczarowany pierś­
cień” (NRD).

GNIEZNO Lech: „Wyprj do 
dna” (radź.), „Julia” (amer.); Po 
lenia: „Bitwa o Midway” (amer.).

GOSTYŃ: sob.. niediz. „Ostatni 
raz” (amer.), „Strzały Robin Hoo 
da” (radź.), niedz. ^Syrenka i 
książę” (bułg.).

GRODZISK: ^Cudowny kożu­
szek” (węo.). „Otalia z Bahii” 
(brazyl.), „Bez znieczulenia* (poL), 
„Piętaszek i Robinson* (ang^.

JAROCIN: „Mniejszy szuka <tw- 
żego” (poi.), „Cołargol zdobywcą 
Kosmosu* (pod.), „Śmiertelny po­
ścig* (fr.).

KALISZ Kosmos: ,,Powiedz, że 
ją kocham” (fr.), „Alicja już tu 
nie mieszka* (amer.). „Gęsiarek 
Maciek'” (węg.); Oaza: „Bitwa o 
Midway” (amer.); Stylowe: „Po­
jedynek potworów* (jap.). „Bia­
ły Mazur” (poi.), „Mściciel” (ame 
rykański); Syrena: miedz. „Śniada 
nie na biwaku* (pr. skł.), sob., 
niedz. .Mimino” (radź.), „Dagny* 
(poi.).

KŁODAWA: „Siedem noey w 
Janonii” (ang ).

KĘPNO: „Żółtodziób” (rariz.), 
„We władzy ojca” (wł.). „Zorro” 
(wł.-fr.).

KONIN Górnik: „Płonący wie­
żowiec” (amer.).

KOŚCIAN: sob., niedz. „Śmier­
telny pościg” (fr.), „Anna Kare­
nina” (radź.), niedz. „Dziewczy­
na na miotle* (czech.)

KROTOSZYN: sob., niedz. „Bft 
wa o Midway” (amer.), niedz. 
„Zimowy ogród” (poi.).

KRZYŻ: „Biały baszłyk* (rada.), 
„Komisarz w spódnicy* (fr.).

LESZNO: sob., niedz. „Koniec 
imperatora tajgi” (radź.). ..Szpital 
Przemienienia* (poi.), niedz. „Haj 
ducy kapitana Angela* (rum.).

NOWY TOMYŚL: „Kurierzy dy 
plomatyczni* (radź.).

OBRZYCKO: „O jeden most za 
daleko” (ang.).

OSTRÓW Roma: sdb.. niedz. 
„Dziewczyna z reklamy* (wł.- 
amer.), „Czarny korsarz* (wł.), 
niedz. „Smarkacz na boisku* 
(szwedz.).

PIŁA Iskra: sob. „Zmory* (poi 
skl), „Ebirah — potwór z głębin* 
(jap.), sob., niedz. „Przybądź do 
doliny winorośli* (radź.); Sokół: 
sob. „Trzeba przejść i przez e- 
gień” (radz.K sob., naedz. „O je 
den most za daleko* (ang.). niedz. 
„Najpiękniejszy koń* (radź.).

PLESZEW: „Bilet powrotny* 
(poi.). „Podróż Sindbada do zło­
tej krainy* (ang.).

PNIEWY: „Wodzirej* (poŁ), 
„Jeździec bez p-łowy” (radź.).

RAWICZ: „Bestia* (poi.), „Dzie 
ci wśród piratów* (jap.), „Barwy 
ziemi” (radź.).

SŁUPCA: sob.. niedz. „Szantaż* 
(ang.). „Gęsiarek Maciek” (węg.), 
„Biały baszłyk” (radź.), niedz. 
..Nauczyciel śpiewu* (radź.).

ŚREM Klubowe: sob., naedz. 
„Rycerz i los” cz. I 1 H (radź.), 
niedz. „Powrót Robin Hooda* 
(ang.); Słonko: „Sędzia Fayard 
zwany szeryfem* (fr.).

ŚRODA: „Wdowieństwo Karoli­
ny Zasler” (ju®.), „Brylantowa rę 
ka” (radź.).

SYCÓW: sob., niedz. „Powrót 
człowieka zwanego koniem* (ame 
rykański), niedz. „Utracona koro 
na” (poi.).

TRZCIANKA: • „Szczególny
dzień” (wł.). „Wielka podróż Boi 
ka i Lolka” (.poi.), „Wąsata nia­
nia” (radź.).

TUREK: „Ostatni film • Legii 
Cudzoziemskiej” (amer.) „Ce wie 
czór o 11-tej* (radź.).

WIERUSZÓW: „Spirala” (poł), 
„Chłopiec z gitarą* (radź.).

WRONKI: sob., naedz. „Aaył* 
(poi.), „Biały ptak z ezarnym zna 
mienieni” (radź.), nóedz. „Tomek 
Sawyer” (amer.).

WRZEŚNIA: sob., niedz. „Korni 
sarz w spódnicy” (fr.), „Bitwa w 
wąwozie” (radź.), niedz. „Przygo 
dy R o botka Chrobotka” (poi.).

WSCHOWA: sob. „Czarna kara 
rawana” (radź.), niedz. „Muzykan 
ci” (poi.), sob. niedz. przełomy 
Missouri?’ famerj.

ZŁOTÓW: sob., nżedz. „©nriur- 
tełny pośdfe* <Sr4. ^Ctdopłec z

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy­
gnały dnia; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.25 Niezapomniane stroni­
ce: „Kamienny świat” — fragm. 
opow. T. Borowskiego; 11.35 Czte 
ry pory roku; 11.40 Tu Radio Kie 
rowców; 12.25 Na południe od 
Czartorii; 13.91 przeboje z ma­
łych płyt; 13.20 Jazz; ,13.40 Ką­
cik melomana; 14 Studio „Gama” 
(ok. g. 14.85 — Inf. dla kierow­
ców); M.28 Studio „Relaks”; 14.25 
Studio „Gama”; 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama* (ok. g. 15.45 — Inf. dla 
kierowców); 16 Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier; 18 Tu Jedynka 
c.d.; 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców; 18.33 Relacja ze spotkań 
piłkarskich o mistrz. I ligi; 19.15 
Z katowickiego studia; 21.05 
Gwiazdy jazzu; 21.35 Przy muzy 
ce o sporcie; 22.23 Gdańsk na 
muzycznej antenie; 23 Wita Was 
Polska — mag. słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.01, 1. 2. 3. 5, 9. 
19. 11. 12.05, 15, 19. 21. 22.

PROGRAM H: 8 Rapsodie Chab 
riego; 8.35 Dialogi i zbliżenia: 
9.30 Teatr PR: „Zmienna”: 10.10 
Sprawy codzienne: 11 Koncert 
chopinowski — 3 Mazurki a-moll 
z albumu „Notre Temps”; 11.35 
Radieproblemy; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Od solisty do or­
kiestry; 12.25 M. Miaskowski: 
XIII Symfonia: 13 Magazyn węd 
karski; 13.15 Pieśni J. Bacewicz 
śpiewa B. Łukomska; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.51 Snotkanie z 
folklorem; 14.10 O zdrowiu dla 
zdrowia: 14.30 Dla dzieci — mag.; 
14.50 „Czata” — mag. wojskowy 
SM; 15.05 Muzyka Mozarta; 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
18 Minirecital M. Meca: . 16.10 
Przekrój muzyczny tvgodnia; 16.40 
Czy znasz tę książkę?: 17 Z archi 
wum jazzu; 17.20 Opowiadanie 
Dee Browna; 17.40 Ren. literac­
ki; 18 Muzyczne archiwum Pol 
skiegó Radia; 18.25 Plebiscyt Stu 
dia „Gama": 18.40 „Czae I lu­
dzie”; 19 „Matysiakowie”; 19 30 
Problemy teatru operowego; 20 
Wiersze T. Kubiaka: 20.15 Reci­
tal Stanisława Igolińskiego; 22 
Gwiazdy estrady — J. Fedorowicz. 
J. Bieniecki; 23 Mistrzowskie m 
terpretacje muzyki dawnej: 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Mu­
zyka.

Wiadomości: 4.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
H.3K 1K30. ZŁ3«. 23.30.

PROGRAM HI: 8;«5 Za kierow­
nicą; 8.48 Co kto lubi; 9 „Kró­
lewska ryba" — ode. paw.; 9.10 
Standardy gra C. Peterson; 9.30 
Nasz rok 79; 9.45 Kolekcja mu­
zyki staropolskiej; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 11 po 
wieść w wyd. dżw. — S. Zerom 
skl: „Przedwiośnie”; H.30 Blue­
sy Jelly Roli Montana; 12.05 W 
tonacji Trójki; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Hotel św. Augusty 
na” — ode. pow.: w Dzieła O. 
Messiaena: 15.05 Kram z piosen­
kami; 15.38 Zgryz — mag.; 16.30 
Dawnych wspomnień ezar; 16.45 
Nasz rok 79; 17.05 Muzyczna pocz 
ta UKF; 17.40 Gwiazdy piosen­
ka francuskiej — F. Hardy; 18.18 
Polityka dla wszystkich; 18.25 
Koncert, jakiego nie było; 19 Po 
słuchać warto.„ 19.15 Gra zespół 
Swing Session: 19.35 Opera — C. 
Monteverdi; „Koronacja Poppei”; 
19.50 „Królewska ryba* — ode. 
pow.; 20 Baw się razem z nami; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Al Jarreau; 22.15 „Lektyka” — 
słuch.; 22.45 Śpiewa Ż. Biczew- 
ska; 23 Współcześni poeci Szwe­
cji; 23.05 Jam session w Trójce.

Wiadomości: 6.15, 1, 8. 10.38. 12. 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM m • 8 Śpiewa K. 
Prońko; 8J» R-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracujących — Historia 
(sem. IV): „Bitwa pod Lenino”; 
8.25 G. P. Telemann: Suita ork. 
„I.’imperiałe”; 8.35 Sport — na­
uka — technika; 8.55 Graj kapę 
hę 9 Mam 6 lat: „Dwaj u trze 
ciego”; 9.25 Poranek pieśni ro- 
syjskich; 18 Dla kl. VH (chemia): 
„Uwaga kwasy"; 18.30 Estrada 
przyjaźni U Dla szkół średnich 
chemia; „Nowoczesna alchemia”; 
11.30 G. Yerdtt Sceny z „Otella”; 
12.05 Głos Mazowsza. Kurpi i Pod 
lasia — mag.; T2.25 Giełda płyt; 
13 Jęz. angielski; 13.20 Mam 6 lat: 
„Dwaj u trzeciego”; 13.50 Tu Stu 
dio Stereo fogólnop.): 14.45 Pol­
skie instrumenty hidowe: 15.05 
Studio Klasyczne — Teatr Juliu­
sza Słowackiego: „Mazepa”: 16.05 
Kodeks i kierownica: „Rodzaje 
ubezpieczeń komunikacyjnych”; 
16.25 Muzyka; 16.39 „Rozmowy o 
wychowaniu* — „Strach ma wiel 
Me oczy”; 16.49 „Co nowego w 
ku Burze”; 18.56 Radioexpress: 
17 „Fortepian i skrzypce”: 17.15 
„Rywalizacja i współprac®”: 17.25 
Z taśmoteki spikera; 17.40 „Coraz 
bliżej* — opow. A. Górnego; 18 
Stereo — Grająca szafa; 18.25 
Anatomia myślenia: „Psychologia 
i logika odkrycia naukowego”; 19 
Czy znasz swoje prawo — Prawo 
Pracy; 19.15 Jęz. francuski; 19.30 
Stereo — Muzyczna gazeta; 22.15 
Radiowe portrety Polaków — pro 
fesor S. Askenazy — historyk 
„Monologi romantyczne"; 22.50 
Muzyka.

Wiadomości: «.«, n, 15. 16. 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.38 Moskwa z melodią i piosen­
ka: 8.20 Muzyka z radiowych stu­
diów; 9.05 Magazyn Wojskowy; 
TO.05 Z albumu polskiej piosenki; 
TO.30 Radiowy Teatr dla Dzieci: 
„Opowiadania zwykłego ołówka”; 
19.50 Gra Zespól Alex Band: 11 
Różne barwy piosenki; 12.45 Pol 
ska muzyka popularna; 13 Studio 
„Gama"; 14.39 „w Jezioranach”; 
•5 Koncert życzeń; 16.05 Teatr 
FR — „Premiera Miesiąca*: „I 
będę jadła malinowe lody*: 16.50 
Muzyka z francuskich ekranów; 
17.15 Studio Młodych; 18.05 Prze 
boje wczoraj i *rfś; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Koncert ży 
czeń; 21.05 Wróżby z gwiazd, czy 
li „Wędrujemy nod Wielkim Wo­
zem* — mag.; 22 Z płyt M. Fer 
gusona; 22.20 Moja audycja mn 
zyeuna, 23.85 Tnf. sportowe; fSsiK 
Rewia ptesendr; 23145 Jaza.

Wiadomości: 6.01. 1. K X <•_ 5, 
6, 7, &, 9, 10, 12.65, 16, M, 3L 23-

PROGRAM U: 8 niedzielne 
spotkanie” — pr. Hteracko-«nuz., 
12.05 Poranek muz. z nowych na­
grań Ork. PR i TV w Krakowie; 
13 Teatr PR — Biografie — „SnĘ- 
nora Duse”; 14.35 Muzyka Podha­
la; 15 Radiowy Teatr Młodych 
„Prawo”; 15.30 Radiowe nagrania 
miesiąca; 16 Konc. chopinowski z 
nagrań Ś. Richtera; 16.36 Podwie­
czorek przy mikrofonie; 18 Pozna- 
jemy płyty „Polskich Nagrań”; 
18.35 Felieton public. krajowej; 
18.45 S. Prokofiew: I Symf. d-dur 
op. 25 „Klasyczna”; 19 Recital S. 
Łobaszewskiej; 19.20 SM — Roz­
głośnia Harcerska; 20 Wielcy arty­
ści estrady i kabaretu; 21 Wojsko, 
strategia, obronność; 21.15 Piosen­
ki żołnierskie; 21.30 Rozmaitości 
muzyczne; 22 Utwory C. Debus- 
sy’ego; 22.30 Poetycki Konc. Ży­
czeń; 23 Piękno chorału gregoriań­
skiego; 23.35 Public, międzynar.

Wiadomości: 6.30, 7JO, 18.30, 23JO.

PROGRAM III: 8 Nasze typy 
— przegląd audycji tygodnia; 9 
„Królewska ryba” — ode pow.; 
9.10 Na góralską nutę; 9.30 „Gdy 
się-mówi alkohol”; 9.50 Solo na 
banjo; 10 60-minut na godzinę; 11 
Przeboje Beatlesów śpiewa zespół 
S. Mendesa; 11.15 Niedzielna szkół 
ka muzyczna; 12 „Jesteśmy u sie­
bie” — 1 ode.; 12.25 Muzyka « sal 
koncertowych; 13J0 Przeboje z no 
wych płyt; 14.05 Peryskop — prze­
gląd wydarzeń tygodnia; 14J0 Z 
nowych nagrań Pr. III; 14.50 Rep. 
pt. „Kwiaty z gryźlińskieh pól”; 
15.20 „Dzieci Sancheza” — nowa 
płyta C. Mangione; 16 „W szatni* 
— słuch.; 16JO John Mc Laughlin 
solo; 17 Zapraszamy do Trójki; 19 
John Mc LaughJin z Machayishnu 
Orchestra; 19.35 Opera C. Monte- 
verdi — „Koronacja Poppei”; 19.50 
..Królewska ryba” — ode. powu 
20 Jazz piano forte; 20.40 „Spójrz 
przez ostatnie lustro”; 21 Spotka^ 
nie w studio — K. Szostak-Radko­
wa; 22.08 Gwiazdą siedmiu wieczo­
rów —Al Jarreau; 22.30 John Mc 
Laughlim z zespołem Shakti; 23 
Współcześni poeci Szwecji; 23.05 Z 
warszawskich klubów jazzowych 
— rep. muz.; 23.45 Między dniem 
a snem.

Wiadomości: 7, 8.30, M, 29J8, 22.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
Spotkania; 8.45 Poranek muzycz­
ny; 9 „Latający Szkot” — and. li- 
teracko-muz.; 10 Klub Młodych Mi 
leśników Muzyki — kone. dla mło­
dzieży — pt. „Stanisław Moniusz­
ko”: H J- łaciński; 11.20 Fonoteka 
folkloru; HJ5 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz; 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży „Trójkolorowa kokar­
da” cz. I; 13.19 Klub Olimpijczy­
ków — aud. dla polonistów; I3J8 
Konc. z gwiazdą — L. Ronstadt; 
14.10 Teatr zwierciadłem epoki — 
Romantyczne uniesienia; 14.40 Mu­
zyka z jednej płyty — a md. Roma­
na Washki (stereo ogólnopolskie); 
15 Teatr PR — Studio Stereofo­
niczne — „Swawa” (ogóln.); 16.05 
Portret pisarza: B. Latawiec; 16.30 
Mag. lotniczy; 17 stereo:’ Jazz i 
piosenka; 17.30 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy; 18 ^Stereo i w ko­
lorze” — Kwartet Wilanowski; 19 
Radiolatarnia — mag. popularno­
naukowy; 19.30 Między fantazją a 
nauką „Uśmiech bez kota czyli 
kolisko czasu* — słuchy 28 C. W. 
Glwck — „Tfigenia w Aulidzie” 
opera w 3 aktach (stereo ogółnopj; 
22 Wielkopolski Kalejdoskop Spor­
towy; 22.10 C. Ives: „Holidays 
Symphony”.

Wiadomości: 7, 12, T6, 22J5.

. W M UZEACH

B i.na g
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W poniedziałki 1 dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. U»—M.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — g. 10—15. środy i piąt­
ki — 12—18, sob.. dni przedświą- 
tecane i 22 IV zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3* — g. »— 
13, niedz. i św. g. M—J8.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 5—15, 
niedz. i święta — g. 10—15 ,J5-Ie 
cie Stowarzyszenia PoLskich Ar­
tystów Lutników" (do 18 V).

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
So 9) — Galerie: Malarstwa Obce 
goi, Sztuki Średniowteczineji, Ma­
larstwa Polskiego — g. 9—18, 
niedz. i św. 10—18, wystawa: „Por 
trety Wybitnych Przodowników 
Pracy Socjalistycznej” (od 27 IV 
do 20 V). 20 IV — g. 16.30 filmy: 
„Witkacy”, „Kotaryśd polscy", 
„Zygmunt Waliszewski”.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(na Cytadeli) — g. 9—17. niedz. 1 
św. — 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA AR. 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko) — g. 10—13.

MUZEUM LITERACKIE HEN­
RYKA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
34) — g. 12—18. niedz. 1 św. — g. 
11—15.

MUZEUM PIERWSZYCH PIAS­
TÓW NA LEGNICY — g. 8—20.

MUZEUM W ROGALINTE — Ł 
10—16.

MUZEUM ROLNICTWA (Szre­
niawa) — g. 9—16.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Puszczy- 
kowo) — g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa A. Ruta „Żyją wśród nas” 
— g. 10—W. niedz. i woźne soboty 
g. 10—15 (do 26 IV).

BWA „Arsenał” (SL Rynek) —. 
VI Ogólnopolska Wystawa 
Malarstwa im. X, Spychalskie­
go. Wystawa malarstwa A. No­
wackiego (Bydgoszcz) — g. 11—18, 
niedz. i św. g. 10—15 (do 26 IV).

PAŁAC KULTURY — Wystawa 
hobbystyczna: „Dzaecko w kolek­
cjonerstwie” — g. 12—20.

KLUB MP1K (Ratajczaka 29) — 
Wystawa madarstwa i rysunku Zo 
fil Kawalec-Łuszczewskfted — g. 
16-20. naedz. *. »-< )«bo X
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ZAPOI/MIADA

Sobota 8 IV
PROGRAM 1

14.90 — „Radzimy rolnikom” (koi);
MJO — Magazyn lotniczy (kol.);

Niedziela 22 IV
PROGRAM 1

7.3S — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

M8 — Emerytury dla rolników — 
„Poradnia” (kol );

8-30 — Studio Sport — Telewjzja­
da (kol.);

9*0 — Teleranek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców (kol.);

16.20 — „Antena’’ — informacje o 
programach TP (kol.);

18.45 — „Od Westerplatte do No- 
rymbergi” — „Orzeł” — pci. 
film fab.;

12.48 — Dziennik (kol );

Poniedziałek 23 IV
PROGRAM 1 ,

18.30 — NURT — Matematyka — 
„Siatki, obliczanie pól i obję­
tości”. Wykł.: dr Jerzy Lisie- 
wicz;

16.06 — Obiektyw;
16.26 — Dziennik (kol );
16.36 — „Zwierzyniec” ^ol);
17.06 — Muzyczny wizerunek Za­

mościa;
17.25 — „Karakum” — film (koł.);
15L55 — „Od Westerplatte do No- 

rymbergr” — „Błękitny krzyż” 
film prod polskiej;

»GC — Dobranoc dła na jmłw*- 
szych;

».16 — Siódemka;
19.38 — Wieczór z dziew nikłem
20.45 — Teatr Telewizji: Wiesław 

Myśliwski — „Złodziej” (kol.);
»KS6 — „Śledztwo zostało ww»o-

Wtorek 24 IV
PROGRAM 1

15.36 — Telewizyjny Klwb Seniorat;
16.00 — Obiektyw;
16.26 — Dziennik (k«4.);
M30 — „Tam gdzie końeną się 

drogi” — film dok.;
16.56 — Stwdśe Tełewćąjś Młodych 

(koi.);
J3d30 — ,4nterMwdś»” — program

Środa 25 IV
PROGRAM 1

».38 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe — „Percepcja muzy­
ki u uczniów kł. 2”. Wykł : 
doc dr Marian Przyehodziń- 
ska;

16.00 — OMektyw^
16.20 — Dziennik (koś.);
K.36 — Dla dzieci „Skakanka” 

fkoM;

Czwartek 26 IV
PROGRAM 1

KdO — Program dia młodzieży — 
„Co dalej maturzysto” (kol);

16.06 — Obiektyw;
16.20— Dziennik (koi.);
16.30 — Czwartek Telewizji Dziew 

cząt i Chłopców (kol.);
17-30 — „Olimpiada fantastyki” 

c*. 2;
13.56 — „Skarbiec” — tygodnik hi 

storyczny (kol.);
1620 — Patrol — „Kadeci wojsk 

łączności” (koi.);
18.45 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19M — Dobranoc dla najmłodszych 

(kol.);
19.19 Siódemka;
29.36 — Wieczór z dzieomkien# 

(koi.);

Piątek 27 IV
PROGRAM 1

15.14) — Redakcja Szkolna zapo- 
wiada;

15 JO — NURT — Pedagogika — He 
lena Radlińska;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (koi.);
16.30— Dla dzieci — „Piątek z Pan 

kracym”

14 .H — Obiektyw;
15 .00 — Dziennik (koi);
15.M — Dla dzieci: „Pan Półka i 

spółka” (kol.);
15.35 — STUDIO — 8 (kok) w tym:
15.40 — Raport o stanie dróg (16 15, 

18.35, 17.15, 17.30);
15.55 — Studio 8 w Studio Polskich 

Nagrań;
16.05 — „Atlas polskich zbóż” — 

dr Jerzy Barykezyński;
86.25 — „Aisa” — reportaż filmo­

wy;
18.45 — „Za co mi płacą” — pro­

gram publicystyczny;
17.00 — Program rozrywkowy „N 

etait im fois”;
17.25 — Kolekcja Leszka Mazana;
17.40 — Rodzice i dzieci — filmy i 

reportaże Studia 8 „Przed pro 
cesem” — „Osiem córek ma ta 
ta”;

18.15 — „Post scriptum do rapor­
tu o stanie dróg”;

18.20 — Z cyklu: „Zapisane ósem

12.55 — „Rolnicze rozmowy” (kol.);
13.25 — „Piękne głosy” — program 

muzyczny (kol.);
14.20 — Losowanie Dużego Lotka 

(kol.);
14.30 — „Geneialplan Ost” — film 

dokumentalny;
15.00 — „Biały statek” — film farb; 

prod. ZSRR (kol.);
16.40 — „Komedia omyłek” — pro 

gram publicystyki kulturalnej 
(kol.);

17.25 — Studio Sport (kol );
18.15 — „Na estradach świata — 

„Idź za moim marzeniem” wyk.:
grupa „SBB”. Józef Skrzek, te 
rzy Piotrowski, Antymos Apo- 
stolis, Teatr Ruchu im. Jacka 
Malczewskiego:

19 00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.k

wione” — program dokumen- 
talny 2 (kol.);

22.20 — Dziennik (koL);
22.35 — Studio Sport — mistrzo­

stwa w hokeju na łodzie (koł.);

PROGRAM 2

16.55 — Język niemiecki — knm 
podstawowy, 1. 25;

17.86 — STUDIO BIS w tym:
17.05 — „Niedaleko od ziemi” — 

reportaże z cyklu: „Ogłosze­
nia drobne — królestwo za ko 
nia”;

17.15 — „Mały pejzaż” — reportaż;
17.36 — „Niedaleko od ziemi” re­

portaż;
17.50 — „Spotkanie po łatach’*;
17.35 — „W centrum miasta” — 

Wojciech Młynarski i siostry 
Winiarskie — program rewryw 
kowy;

16.26 — „Lndtńe z wyspy’’ — re­
portaż filmowy;

• krayach socjalistycznych 
(kol.);

17.50 — „Sonda”;
16.15 — W Starym Kinie — „Ze 

świata burleski”;
16.45 — „Radzimy Rolnikom”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

(koi.);
19.N — Siódecnka;
16.36 — Wieczór * dańetMMfciełH 

(koż.);
30.15 — „Ja, Klaudiusz”, ode. 3 

pL „Oczekiwanie” — fika prod.

MS5 — „OKurpanda fasożastytei”, 
cz. 1 — występ iluzjonistów;

17.29 — „Dem i my”;
17 J5 — Losowa«rie Małcgs teOm 

(koi.);
17.45 — Klinika Zdrowego Culowie 

ka (kol.);
18.16 — Studio Sport;
19 09 — Dobranoc d4a najmłodszych 

(kod.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(koi.);
26,16 — „MetatOie Mukyek nocy” —

16165 — „Międzyzdroje 76* — fęstt 
wał pieśni chóralnej;

W M — Magazyn motoryzacRjiły 
(kol.);

17.46 — ^0 Mówi” — teleturniej 
(koL);

18.06 — „Przed terom era” <kotX
13.15 — „Wyrok”, ode. 1 pt. „Utrą 

eona pamięć — fikm prod. TV 
CSRS;

T9.66 — Dobranoc dta mdmlPd 
szych (koid;

10.M — Siódemka;

ką” — reportaż o dr Żabiń­
skim;

18.40 — Sprawy j piosenki Studia 
8;

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych;
19 10 —: Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.20 — „Zycie na gorąco” — ode.

8 pt. „Rzym” (kol );
21.55 — „Francja dzisiaj” — film 

dokum.;
22.25 — Program rozrywkowy — 

gra zespół „Oracle”;
22.45 — Sport w Studio 8 (mistrz® 

stwa świata w hokeju);
23.10 — „Warszawa — Bangkok” 

— reportaż filmowy;
23.40 — „Cudowny mandaryn” — 

program baletowy;
0.15 — „Wsiąść do pociągu.. ” — 

wieczorna rozmowa Studia 8.
PROGRAM 2

15.05 — Estrada folkloru (kol.);
15.35 — Kino Telewizji Dziewcząt

20.15 — „Dama Kameliowa” — cz.
1 filmu prod. TV angielskiej 
(kol.);

21.15 — „Przeboje mistrzów” (k^ł.); 
W programie m.in. utwory: Ja 
na Sebastiana Bacha, Johan­
nesa Brahmsa, Stanisława Mo­
niuszki i in.-

21.55 — Studio Sport — mistrzo­
stwa świata w hokeju.

PROGRAM 2

9.20 — Teatr Telewizji — Alfred 
de Musset — „Świecznik” (kol.);

10 35 —- W kręgu kultur i obycza­
jów — „Wielkanocne obyczaje” 
(kol.);

11.10 — Studio Sport — Moskwa 80;
11.40 — Program wojskowy — „O- 

peracja łużycka” (kol.):
12.10 — „Afryka jaką widziałem”

Jedna ze scen spektaklu zatytu­
łowanego „Złodziej".

Fot. — CAF

TV angielskiej (kol );
M 10 — „Camerata” ■— magazyn 

muzyczny (koi.);
31.35 — Teatr Telewizji: Estrada 

Literacka — „A ty pokochasz”;
22.10 — Dziennik (kod.);
22.25 — Studio Sport.

PROGRAM 2

16.35 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 28;

W105 — Język nżemMJCtni — kurs

Stan prod. radzOeefco-japońskiej

2150 — studio Sport (fcekk
22.46 — Daaennifc (kok);
23.55 — „Proscenimw” — magazyn 

tewtrałny (koM-

PROGRAM 2

16.00 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, łekrja 27 (kot.);

16^30 — Język angielska — kurs pod 
stawowy, lókcja 26;

W-M — chee spać” — bear-

SM5 — ^CcduHBbo”, udr. pt- 
jedynek detektywów* — fita* 
prod TV USA (kot);

21.30 — „Pegaz” (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22 J6 — Studio Sport ?koL);

P—C1RAM 2

K.36 — Język feazteusłoi — kurs 
podstawowy, lekcja 28 (kol.);

SM — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 27 (kol.X

17.30 — Przewodnik TV;
fO
W „Skarbcu" na. in. felieton Wo­
liny Mńoszowej poświęcony Ste­
fanii Sempołowsktej (na zdjęciu) 
działaczce społecznej okresu mię 

cfctywojennego.
Fot. — esw

19630— Wtecodr z «aienuik2ęm

26 JS — „Wfetobój gwiazd* ętoofcfc 
a J0 — Studio Sport (knO*
»Ob — Ihńennak flóo4.fc
»J6 — ludzie, S»ee” «koN).

PROGRAM 2

— Język francuski — Mmb 
podstawowy, lekcja 28 (kci-K 

HlsOO — .Jbiidar” — mkxteieóomy tna 3kM — -jKrółewski namiestnik* — 
gazyn tectantki <koi.X gtepmri

i Chłopców (kol.) — „Dzień z 
wielkorożcem” film prod. USA;

16.35 — Dla młodzieży: „Latający 
Holender”;

17.05 — „Popołudnie wiedzy i fan 
tazji” (kol.);

18.05 — „Znaki szczególne” ode. 3 
pt „Układy” — film fab. prod. 
polskiej (kol,);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20,15 — Wieczór arii operowych 

— „Theo Adam przedstawia” 
—w programie: arie Manon z 
„Manon Lescout” G. Puccinie­
go, aria don Juana „Szampan 
ska” W. A. Mozarta, monolog 
Zygmunta z „Walkirii”, R. Wa 
gnera, duet z „Otella” G. Ver- 
dtiego — aria Dalili (kol.);

21.10 — Arie operowe śpiewa Nina 
Tkaczenko (kol.);

21.45 — „Jak zdobyć pieniądze, ko 
bietę i sławę” — film TP;

— „Cesarstwo Środkowo-Afry­
kańskie” — włoski film dok. 
(kol.);

13.10 — „Złote wrota” — program 
dla dzieci (kol.);

14.00 — Studio Sport — liga piłki 
nożnej (kol.);

15.50 — „10 cc” — recital angiel­
skiego zesp. muz. (kol.);

16.25 — Kino „Oko” — „Kalej­
doskop filmowy”;

18.00 — „Stereo i w kolorze” — 
„Kwartet wilanowski” (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.15 — Widowisko sensacyjnc-ko- 

mediowe: Manuel van Leggen 
„Dwa grzyby w barszcz”;

21 40 — „Kobieta małpa” — Irka 
prod. włoskie j.

18.45 — cd. „Historii łudzi z wyS- 
py”;

18.55 — „Jak dobrze mieć sąsiada” 
— śpiewają „Alibabfci”;

19.16 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.15 — Studio Bis zaprasza;
20.20 — „Koncert” — reportaż;
20.36 '— Śpiewa Krzysztof Kraw­

czyk;
20.40 — .Świetlica” — reportaż;
21.60 — „ABBA” — program roz­

rywkowy;
21.20 — „Co miałem zrobić” — 

program publicystyczny;
21.45 — 24 godziny;
21.55 — „Właśnie leci kabarecik” 

— kabaret Olgi Lipińskiej;
22.36 — „Niedziela Barabafinr* — 

film TVP;
22.45 — Studio Bis żyewy łlteej 

nocy.

podstawowy, teteja 25;
17.30 — Kino Telewfa® Najmłod­

szych (kol.);
18.00 — „Prawo Ma wszystkich” 

@«ń-);
16.36 — Poradnia „Zaufanie”';
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.K — Wtorek melomana (koł^
21.15 — 24 godziny (koi-);
21.25 — Wieczór filmowy;
22.90 — Mistrzowie polskiej aró- 

maojL

<»a prod. podsfcśedc
13.40 — Dła zainteresowanych hi 

sterią — „AntykwoMMagw;
I9M — Tetesłoop;
18M — Wieczór > dadeoiilldkua 

(koi.);
— „Pera — mżasbo krditer” 

łdwŁp. f®m dok. (koi.);
22 M — „U źródeł sztuki* dmłj;
21.40 — 28 godziny OKoA.);
21.50 — „Wszystko już bykr* — 

program rozrywkowy (kod.);
— „Be* recept”.

MJ56 — „Tydafcń* — pno^ram pe- 
b®beystyczny (koi.);

W ,25 — Studio Sport — stadiony 
krąg® i świata ^roł.K

».K — Teleskop;
— Wieczór z dziennikiiem 

(k»4.);
20.15 — Nurt — Nauki poOżtycane 

t— , Społeczno-ekonomiczne za­
sady podziału dochodu narodo 
wego w gospodarce socjałfaty- 
cznej” wyki.: prof. Alojzy Me- 

lich;
26.45 — Nurt — Nartłczaniie począt 

kowe — „Percepcja muzyki u 
uczniów ki .2”. Wykł.: doc. dr 
Maria Przychodzmska;

21.46 — 34 godziny (kod.);
21.55 — Teatr Telewizji — „Reła- 

cja” (scen«wśusK oparty na ma 
teriałach dokumentalnych z 
tomu .Xi«dność cywitoa w Po 
wstante Wacszatwskkn* (kedj.

— „Poradnik turysty* (kr**; 
10390 — „Dean* — poradnik dła no 

dany (kol.);
BO0 — Klwb Jazzowy Sóurtea Ga. 

ma (koi.);
»£© — Teleskop;
JO-JO — Wieczór * dwe»nilB«e<n 

(koi-);
30*45 — Teatr Wspomnień.: Wiesław 

Dyzrmy — ^Oskarżony”;
21149 — 28 gMJdziny (kDl-K

Ostrovia gości Górnika Zabrze

Tylko Warta z szansami na sukces?
Początku rundy wiosennej 

poznańskie piłkarskie zespoły 
ligowe z pewnością nie mogą 
zaliczyć do udanych. Na 1<» ro 
zegranych przez Lecha, Olim 
pię i Wartę spotkań, tylko w 
Żadnym (Lecha z Gwardią) zwy 
cięstwo przypadło poznańskiej 
drużynie. W owych 16 meczach 
poznańskie zespoły zdobyły za 
ledwie 1® punktów (na 32 moż 
liwe) i strzeliły tylko 8 bramek 
(przeciętna pół bramki na 
mecz). Rzecz jasna te fakty bar 
dzo niepokoją kibiców, tym bar 
dziej że wszystkie poznańskie 
zespoły zajmują pozycje w 
dolnych rejonach tabel.

Ową niefortunną passę trud 
no będzie przełamać w naj­
bliższej kolejce, gdyż aż dwie 
drużyny — Lech i Olimpia 
spotykają się z liderami i to 
w meczach wyjazdowych. Le 
chici grać będą w Chorzowy 
z Ruchem, i wywalczyć cho­
ciaż remis będzie im bardzo 
trudno. Ruch szczególnie na 
własnym boisku prezentuje się 
z dobrej strony, o czym najle 
piej przekonał się ŁKS prze­
grywając w Chorzowie aż 0;6. 
Przypomnij my, że pojedynek 
tych zespołów rozegrany w 
rundzie jesiennej w Poznaniu 
zakończył się porażką Lecha 
1:2.

Trudno też liczyć, by korzy 
stny rezultat mogłi wywal­
czyć piłkarze Olimpii, którzy 
zmierzą się w Gdyni z lide­
rem II ligi — Bałtykiem. Gos 
podarze tego pojedynku dyspo 
nują wyrównanym i doświad­
czonym zespołem, który szcze 
golnie na własnym boisku 
rzadko traci punkty. Ewentu­

Hokejowe MŚ

Zwycięstwo ZSRR * Remis CSRS
HcfcejoMRe masitraostjwa świa 

ta kończą się kwietnia. Po 
czwartkowych spotkaniach 
każda z drużyn będzie miała 
do rozegrania po 4 mecze. W 
czwartek nasi hokeiści mieli 
dzień odpoczynku — na Łuż- 
nikach występowały zespoły 
ubiegające się o medale. Już 
pierwszy mecz hokeistów 
CSRS i Szwecji przyniósł nie 
oczekiwany rezultat, remis 
3:3. Wynik ten zapowiada 
dalsze emocje i niespodzianki 
ponieważ siły w poszczegól­
nych grapach są wyrównane.

Nom hokeiści w środę przed

Sukces poznańskiej szachistki
W węgierskim mieście Zała 

egersego dobiegają końca eli­
minacyjne gry strefowego tur 
meju mistrzostw świata kobiet 
w szachach. Szachistki roze­
grały już 9 rund i do zakoń­
czenia eliminacji pozostały me 
liczne dogrywki. Spory sukces 
zanctowata reprezentantka

Hokej na trawie

Warta i Lech atakują lidera
Rozgrywki I ligi hokeja na 

trawie w d-wurundowym sys­
temie mecz — rewanż powók 
wkraczają w decydującą fazę. 
Bardzo ważne dla dalszego 
układu tabeli spotkania odbę­
dą się w sobotę i niedzielę. 
Prowadzący z przewagą 3 pkt. 
nad Lechem (pewnie wygrał w 
minioną środę w Gnieźnie ze 
Starłem 3:1 (1:9), 4 pkt. nad 
LKS Rogowo, 6 nad AZS 
WSWF Katowice i aż 8 pkt. 
nad Wartą Pocztowiec gościć 
będzie na boiskach mistrza Pol 
ski — Lecha i wicemistrza — 
Wartę. Rezultaty spotkań po­
znańskiej doborowej trójki za 
wsae stanowiły wielką niewia 
domą. Lech wprawdzie prze­
grał ostatnio z Wartą 1:2, łecz 
będzie zapewne chciał zmniej­
szyć dystans do lidera i udo- 
wodnić, że jest dobrze przy- 
goto»sa<Ry do 

alny rezultat remisowy w tym 
spotkaniu byłby ogromną nie 
spodzianką.

Największe szanse na sukces 
mają piłkarze Warty, którzy 
na własnym boisku zmierzą 
się z Gwardią Koszalin. Dru­
żyna gości podobnie jak war- 
ciarze mocno zagrożona jest 
spadkiem z II ligi i dotychczas 
zgromadzała tyle samo punk­
tów co „zieloni”. Dła Warty 
jest to mecz o olbrzymim ma 
czeniu. Satysfakcjonować po® 
naniaków będzie tylko zwy­
cięstwo, porażka zaś spowodu­
je, że szanse na utrzymanie 
się w II lidze będą jedynie ije 
oretyczne.

Duże emocje piłkarskie o- 
czekują kibiców w Ostrowie. 
Z okazji 70-łeeia Ostrovn zes 
pół ten rozegra w nadzielę o 
godz. 17 na Stadionie im. 
XXX-lecia PRL towarzyski 
mecz z wielokrotnym mis­
trzem Polski, aktualnym lide 
rem II ligi — Górnikiem Za- 
br:p. Zabrzanie znajdują się 
w bardzo dobrej formie, o 
czym najlepiej świadczą ich 
rezultaty osiągane w rozgryw 
kach o mistrzostwo II ligi. Już 
na kilka kolejek przed zakon 
czeniem rozgrywek piłkarze 
Górnika praktycznie zapewni 
li sobie awans do ekstraklasy. 
W zespole gości występuje wie 
lu znanych zawodników, któ­
rzy wielokrotnie reprezentowa 
li barwy narodowe. Do takich 
zaliczyć należy przede wszy­
stkim Gorgonia, Wieczorka i 
Gziła. Mecz Ostrovii z Górni­
kiem z pewnością wzbudzi o- 
grorrme zainteresowanie. (w?F) 

południem przeprowadzili tre­
ning na lodowisilcu KristaU.

Drużyna polska zyskała so­
bie wiele pochlebnych opinii 
za dobrą taktyczną grę, wo­
lę walki i ambicję. Gazeta 
„Trud” w komentarzu ze śro­
dowego meczu naszego izespo- 
łu z drużyną USA stwierdza, 
iż nasz zespół stać nawet na 
zdobycie piątej pozycji w mis 
trzostwach.

W drugim przedwczorajszym 
meczu, który rozegrano póź­
nym wieczorem reprezentacja 
ZSRR pokonała Kanadę 5A.

PAP

Połski Hanna Ereńska-Radzew 
ska, zawodniczka Pocztowca 
Poznań, występująca w II gru 
pie eliminacyjnej. Półka po re 
misie w 9 rundzie z lvanką 
(Węgry) zakwalifikowała się 
obok Klimovej (GSRS), Ivanki, 
Makai (Węgry), i Polichronia- 
de (Rumunia) do finału ternie 
ju. (PAP) 

bowy Puchar Europy (koleja­
rze będą gospodarzami jedne­
go z turniejów eliminacyjnych 
PE, które odbędą się 28 i 29 
bmj.

Zwyżkę formy zasygnafiso- 
wała Warta. Nie tylko wygra­
ną z Lechem, ale i pewnym 
zwycięstwem w międzynarodo 
wym turnieju o Puchar Poko­
ju w Pradze 14 i 15 bm. Wu- 
C3mistrzowie Polski wyprzedzi 
li wielokrotnego mistrza 
CSRS, drużynę reprezentantów 
— Stawię Praga wygrywając z 
nią aż 5:0. zespół Pragi (re­
mis 2:2) i pierwszoligowy Em- 
por Lindenau (NRD), który po 
konali 3:2. Najlepszym zawod­
nikiem turnieju okazał się Le­
szek Tórz z Warty — strzelec 
3 bramek. Przypominamy, że 
„zieloni” rozegrali o 2 spotka­
nia mniej niż Lech i Poczto­
wiec. (a«^


